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Wierzę moskiewskim funkcjonariuszom, 
gdy mówią nieoficjalnie, że Rosja jest Polską 
bardzo niezainteresowana. Po raz pierwszy od 
stuleci. Być może za to właśnie urzędowa War-
szawa zaciekle nienawidzi Rosji. PiS wzmogło 
te uczucia. Są już wszechogarniające wszystko, 
co rosyjskie.

Po dwóch latach i ośmiu miesiącach aresztu 
wypuszczono zza krat Pawła Piskorskiego, sze-

fa parapartii Zmiana. „Gazeta Wyborcza” napi-
sała o jego sprawie, ale że jest ona tajna, wiedzę 
ma niepełną. Obwiniony został o szpiegostwo. 
Wedle mojej wiedzy pobranej z obfitej litera-

tury faktu szpiegostwo polega na zbieraniu ta-

jemnic jednego kraju i przekazywaniu ich dru-

giemu. Zdaniem „Gazety” Piskorski tego nie 
robił. Tutejszy kodeks karny określa jednak 
jako szpiegostwo „branie udziału w działalno-

ści obcego wywiadu”. Udział w działalności to 
pojęcie nieostre. Według litery prawa skazać 
by trzeba polskich szpiegów, którzy u zarania 
wojny w Iraku na zlecenie CIA wywozili z tego 
kraju amerykańskich wywiadowców.

Prokuratura zarzuca Piskorskiemu zajęcia 
nieprzestępcze: oddziaływanie na grupy spo-

łeczne, promowanie celów Rosji, próby kształ-
towania opinii społecznej. Propisowscy dzien-

nikarze czynią to samo na rzecz USA i Trum-

pa. Jednak szef Zmiany miał brać pieniądze 
od rosyjskiego wywiadu, co już raczej stanowi 
w nim udział. Wywiady Zachodu czy bliskow-

schodnie nie płacą bezpośrednio obcokrajow-

com, których inspirują, lecz czynią to za po-

średnictwem różnych fundacji czy organizacji 
kulturalnych, gospodarczych i naukowych. 
Nikt nie śledzi całego przepływu pieniędzy. 
Tak też bywało w PRL. Politykę rządu atako-

wała hiperlewicowa i rasistowska organizacja 
Grunwald. Pojawiły się zeznania, że finansuje 
ją ambasada Syrii. Dysponenci kontrwywia-

du nie pozwolili mi iść tym tropem. Zarzuty 
agenturalnego typu nigdy nie są stawiane we-

dle prawa, lecz podług politycznego interesu 
lub jego braku. Czyny Zmiany zamglone są zaś 
tajnością dokumentacji śledczej. Cokolwiek 
w niej jest, nad tym procesem unosi się chmu-

ra paranoi politycznej PiS. Partia ta działa 
w rosyjskim interesie, gdyż zwalcza integrację 
Europy. Moskwa pragnie bowiem mieć stosu-

nek z każdym krajem Zachodu z osobna, a nie 
ze sfederalizowanym kontynentem górującym 
nad Rosją potęgą.

To czyny PiS. W warstwie propagandowej od-

wrotnie – partia sieje niechęć do Rosji i wszyst-
kiego, co rosyjskie. Niszczy pomniki, hejtuje 
imprezy kulturalne nawet tak bliskie naszym 
nacjonalistom w formie jak chór wojskowy i or-
kiestra dęta. To Polska zbudowała między sobą 
a Federacją Rosyjską mur, ale nie jest on lity, bo 
zawiera przepusty dla nienawiści.

Z Polski wymieciono język rosyjski, co o tyle 
nie dziwi, gdyż piękno jego brzmienia samo 
przez się uraża użytkowników polskiego na-

rzecza. Z Polski wyrugowano wielką rosyjską 
literaturę, a także w znacznym stopniu mu-

zykę. Każda prorosyjskość uchodzi za zdradę 
stanu. Wycieczka pobliską nam Wołgą ma 
zaporową cenę ponad 10 tys. zł. To więcej, niż 
płaci się za wyjazd do krajów dalekich i egzo-

tycznych. Zwykłych Polaków odseparowano 
od takichż Rosjan. Szwendamy się po świecie, 
wymieniamy klasy szkolne z zachodnimi ich 
odpowiednikami, a jako pojedynczy turyści 
lub emigranci zadajemy się z cudzoziemcami. 
Nawet jednak masowe dziś więzi internetowe 
nie obejmują Rosjan. Wielki, chłonny rosyjski 
rynek uczyniono zaś trzeciorzędnym dla pol-
skich eksporterów. Zburzony berliński mur 
wcale nie został rozwalony. Polska go zabrała 
i przeniosła na wschód Europy.

Warszawa nie chce wierzyć w niezaintereso-

wanie Kremla Polską. Twierdzi, że Rosja zagra-

ża istnieniu naszego państwa, a w każdym razie 
pragnie przywrócić jego satelitarność. Owszem, 

w 1989 r. i potem Moskwa 
z żalem rozstawała się ze swo-

im imperium, ale czyniła to tak-

że z ulgą. W latach 80. XX w. sponsorowanie 
w Polsce socjalizmu było już bowiem ponad 
siły Związku Radzieckiego. Rosja żegnała się 
z wpływami na „bliską zagranicę”, ale także 
z ciążącym na niej brzemieniem. Słodziło to 
jej rozstanie z imperium. PiS myli się, sądząc, 
że Moskwa rada by znów wziąć sobie na kark 
kłopotliwą i kosztowną Polskę. Nie pragnie 
tego, nawet gdyby mogła. Z politycznego punk-

tu widzenia karne ściganie u nas Piskorskiego 
wydaje się więc strzelaniem rakietą do muchy.

Gdy leci amerykański film i mafioso na 
ekranie odzywa się po rosyjsku, odczuwam 
z nim bliskość. Tęsknię za Rosją, chociaż by-

łem w niej tylko cztery razy – krótko. Mogę 
teraz w każdej chwili tam pojechać, ale Rzecz-

pospolita sprawiła, że nie mam po co. Nie 
znam tam żadnych ludzi, języka, stosunków, 
niczego tam nie zgubiłem i nie znajdę. Jedyna 
dwójka moich rosyjskich przyjaciół mieszka 
w Czarnogórze.

Mój dziadek ze strony matki był polskim 
Żydem z Białej Podlaskiej. Jego żona, a moja 
babka – rosyjską Żydówką z białoruskiego 
Mińska. Oboje mówili po polsku i po rosyj-
sku. Zamieszkiwali to samo państwo. Byli 
poddanymi tych samych carów. Mieli za sobą 
te same lektury szkolne. Nic ich nie różniło. 
Dziś jako młodzi mogliby się spotkać raczej 
tylko w niemieckim burdelu.

W roku stulecia polskiej niepodległości nie 
wyrażam tęsknoty za światem, który przemi-
nął. Nie, tęsknię za takim, jakim mógłby być. 
Rosjanie mawiali: Kurica nie ptica, Polsza nie 
zagranica. Uraźliwa i pamiętliwa Polska chce 
więc Rosji pokazać ptaka. Nie jest nim orzeł, 
którym się pieczętuje, lecz kłótliwy wróbelek.

URBAN

Wybory prezydenckie w Rosji, wciąż trwająca wojna za naszą połu-

dniowo-wschodnią granicą i coraz większa paranoja na rosyjską wojnę 
z państwami NATO – to dzisiejsza rzeczywistość. Przypomnijmy re-

fleksje Urbana na ten temat w felietonie ze stycznia 2019 r.➧ Chłopi nie przepuszczają. Żywemu i nieżywemu też nie, 
zwłaszcza drogom. W środę rolniczy strajk generalny za-

blokował drogi w 600 miejscach. I, co ciekawe, prawie nikt 
nie ma rolnikom tego za złe; według CBOS 81 proc. Pola-

ków popiera protesty. Protestujący zręcznie podtrzymują 
ten nastrój, nawet gdy każą miastowym stać w korkach: 
w Katowicach kobitom w zatrzymanych autobusach wrę-

czali kwiaty, a kierowcom jabłka. W nocy z wtorku na środę 
protestujący podpisali z wiceministrem Kołodziejczakiem 
kwit, który zdaniem rządu jest „porozumieniem”, a zdaniem 
Sławomira Izdebskiego z rolniczego OPZZ zaledwie „uzgod-

nieniami”, czyli „takim pierwszym krokiem w kierunku tym, 
żeby poczynić następne kroki”. Postęp jest taki, że na Eu-

ropejskim Forum Rolniczym w Jasionce pisowski minister 
Kowalczyk został rok temu obrzucony jajami, a peeselowski 
minister Siekierski w tym roku – nie.

➧ Jarosław Kaczyński stawił się przed komisją śledczą ds. 
Pegasusa i zaczął od odmowy złożenia przyrzeczenia, że bę-

dzie „mówić całą prawdę, niczego nie ukrywając z tego, co 
jest mu wiadome”, gdyż nie został zwolniony z tajemnicy 
przez premiera. W odpowiedzi Tusk napisał na platformie X: 
„Proszę mówić prawdę, całą prawdę i tylko prawdę. Przed 
każdą komisją i w każdej sprawie. Zezwalam” – pojawiła się 
wszakże wątpliwość co do tego, czy takie zwolnienie z ta-

jemnicy państwowej ma moc prawną. Z dorobku posiedze-

nia komisji warto wymienić też używaną przez Jarosława 
w stosunku do posła Zembaczyńskiego frazę „Proszę człon-

ka”. Znamy Kaczyńskiego z żartów na temat Władysława, 
który mówi: „Jestem Zosia” – ale tak wprost o członkach 
prezes wcześniej nie rozprawiał publicznie. Interesująca była 
też lista osób inwigilowanych Pegasusem, wśród których Ka-

czyński wymienił „przestępców vatowskich”, „przestępców 
w białych kołnierzykach”, „zwykłych kryminalistów”, „han-

dlarzy narkotyków” oraz „szpiegów i dywersantów”. Dawno 
nie słyszeliśmy o dywersantach. Tak gdzieś od 1953 r.

➧ Onet dotarł do podsłuchu, który Daniel Obajtek miał w ga-

binecie w efekcie „nieformalnej akcji CBA”. Nagrało się, jak 
do Obajtka przyszedł redaktor Piotr Nisztor z „Gazety Polskiej”, 
żeby coś zrobić z jego starą, bo „najważniejsze, żeby się roz-
wijała dziewczyna”, a tak się w domu marnuje. „My o nią za-

dbamy i my tu słowa dotrzymamy” – zadeklamował prezes 
do wiersza, po czym wyraził żywe zainteresowanie nagraniem 
kompromitującym Kornela Morawieckiego, ojca premiera. Nie 
po to, żeby to był „materiał, który kogoś zabije”, tylko „ma słu-

żyć temu, by tych skurwysynów w końcu na smycze pozawią-

zywać”. Na koniec prezes PKN Orlen podzielił się z redaktorem 
„Gazety Polskiej” refleksją dotyczącą różnic między rządem PiS 
i PO: „Te skurwysyny kradły i jeszcze stanowiska załatwiały. 
A my przynajmniej nie kradniemy, staramy się zrobić, żeby nasi 
ludzie, kurwa, zarabiali. Bo przyjdą chude lata, że będziemy mu-

sieli wszyscy przetrwać”. „Przyjdą chude lata” dla PiS!? Co to 
prezes mówił o dywersantach?

➧ Paweł Kowal, platformerski autorytet od Wschodu, skąd­
inąd profesor Instytutu Studiów Politycznych Polskiej Aka-

demii Nauk, tłumaczy świat. „Dzisiaj świat jest w gruncie 
rzeczy bardzo prosty, ponieważ odpowiedź na pytanie, czego 
ludziom trzeba, brzmi: bezpieczeństwa. A jak do tego dopro-

wadzić? Więcej amunicji szybko wysłać na Ukrainę”. Oczy-

wiście, wysyłanie coraz większej ilości amunicji w strefę 
zbrojnego konfliktu to najprostsza droga do pokoju. Paweł Ko-

wal relacjonował też własną rozmowę ze swoim francuskim 
przyjacielem, którego zapytał, dlaczego Francja nagle stała 
się jastrzębiem w kwestii konfliktu ukraińsko­rosyjskiego. 
„Paweł, bo ja nie chcę, żeby Putin chodził ulicami Paryża” – 
miał odrzec francuski patriota. Wzruszenie odbiera nam głos.

➧ À propos amunicji: Polska zatrzęsła się z oburzenia, albo-

wiem okazało się, że z puli pół miliarda euro, które Komisja 
Europejska przeznaczyła na zakup amunicji artyleryjskiej 
wyprodukowanej w europejskich zakładach zbrojeniowych, 
polskie firmy wystąpiły o 11 mln euro, a dostały – 2 mln. Ma-

riusz Błaszczak zadrwił brutalnie z „Donalda, króla Europy”, 
który „załatwił dla Polski całe 0,42 proc. z unijnego programu 
produkcji amunicji”. Atoli okazało się, że składanie wniosków 
do programu zakończyło się 13 grudnia 2023 r., czyli w dniu, 
w którym powstał gabinet Tuska. Co akurat jest datą, którą 
wszyscy Polacy znają dzięki uporowi, z jakim Błaszczak nazy-

wa obecny rząd „koalicją 13 grudnia”. Dodając nóż w plecy 
do zniewagi, szef prezydenckiej kancelarii Marcin Mastalerek 
kazał Błaszczakowi „uderzyć się w piersi” na odcinku „odbu-

dowy przemysłu zbrojeniowego”, co rozpoczęło wewnątrzpi-
sowską pyskówkę. Nam najbardziej spodobał się szef Biura 
Bezpieczeństwa Narodowego mjr Jacek Siewiera, który 
stwierdził, iż „wnioski o zakup amunicji ze środków europej-
skich zostały złożone w sposób suboptymalny”.

➧ Minister kultury i dziedzictwa narodowego pułkownik 
UOP Bartłomiej Sienkiewicz znowu wykazuje się twar-
dzielstwem. Po tym, jak pogromił pisowską telewizję, teraz 
wziął się za katolskie czasopisma. „Pisma, które zajmują 
się zbawieniem ludzkich dusz, nie będą dostawały pienię-

dzy podatników, ludzi różnych wyznań i niewierzących. 
Jako minister świeckiego państwa gazetek diecezjalnych 
i zakonnych finansować nie będę. Polacy mają prawo 
wiedzieć, ile pieniędzy zostało zabranych z ich podatków 
i przetransferowanych do Kościoła katolickiego, po to żeby 
funkcjonariusze Kościoła katolickiego wspierali władzę  
PiS­u” – orzekł minister i dodał nie bez satysfakcji, że  
„Kościół płaci za swoją hipokryzję i polityczną sprzedaj-
ność”. Ciągle twierdzimy, że zapisanie Kościoła do PiS przez 
prezesa Kaczyńskiego – „Brońmy kościołów za wszelką 
cenę” – było bezcennym darem dla świeckiego państwa.
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l  „Gazeta Polska” sprzedaje koszulki z hasłem „Ruda Wron­a Orła nie pokona”. Przy-

pominamy odzew do hasła: „Żyrafy wchodzą do szafy”.

l  Mateusz Morawiecki przyznał, że jego ojciec nie był wiernym mężem. Oto muro-

wane miejsce pierwsze w konkursie Viva Najsmutniejsi.

l  Jarosław Kaczyński powiedział, że nocny stróż niedołęga wraca jako nocny ra-

buś. Prezes wypłynął na suchego przestwór oceanu.

l  Antoni Macierewicz stwierdził, że Tusk jest uzależniony od Putina. Chodzi o to, 
że wciąga Putina nosem?

l  W Niedziela.pl Witold Gadowski pisze o „aborcji” polskości. W konsekwencji któ-

rej następuje sztuczne zapłodnienie niemieckością.

l  Kardynał Kazimierz Nycz stwierdził, że pokój jest sumą małych pokojów.  
Najważniejsze, po ile metr kwadratowy.

MARTA M.

ŚNIADANIOWA ŚNIADANIOWA  I co sądzicie o tym  
 całym Hołowni? 
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Facebook*
Grzegorz Gwóźdź: Nie pora na takie dyskusje, ale generalnie za-

wsze wolałem Prokopa.
Jeremiasz Wojak: Do tego musimy usiąść na spokojnie, to trzeba 
przemyśleć.
Monika M. Grabowska: Nie mogę się wypowiedzieć od razu, na 
szybko, bo obawiam się, że moja opinia zostałaby wtedy wyrzu-

cona do kosza.
Anna Maria Pantera: Dokładnie to samo co na początku, mnie nie 
zwiódł ani nie zaskoczył.
Bartek Orzeł: Współczuję wszystkim, którzy w chłopie płaczą-

cym, czytając konstytucję, widzieli męża stanu.
Bartek Orzeł: Niepotrzebnie płakał nad konstytucją – świat nie 
wierzy łzom.
Marcin Wałęcki: Trzeba by zrobić w tej sprawie referendum.
Daniel Len: Myślę, że temat prezydentury to sobie wyaborto-

wał…
Kuba Kuniszewski: Wrócimy do tego tematu 10 kwietnia.
Konrad Czerski: To zależy, jak na to spojrzeć, bo na tle Witek czy 
Terleckiego to wypada super.
Wi De Lec: Niedobrze by było, gdyby temat naszej opinii o mar-
szałku Hołowni zdominował debatę w kampanii samorządowej…
Maciej Dadej: Katabas bez koloratki.
Paweł Marcin: Póki się nie obnosi z tym całym katolicyzmem, to 
nie widzę problemu, u siebie w domu niech sobie robią, co chcą.
Piotr Dąbrowski: Że w końcu powinien wziąć ślub z Kosiniakiem.
Bartlomiej Bednarz: Raz ministrant, forever ministrant.
Eugeniusz Rezmer: Miał talent.

Forum *
BOG: Taki arcybiskup sejmu.
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https://www.facebook.com/grzegorz.gwozdz.7?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfMjUwOTE4OTMzMjM3ODg1NDg%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/profile.php?id=100008716813746&comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfOTMwMDE2Mjk1NDU3OTg3&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/monikamaria.grabowska?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfMzc2NjkxNjUxMzU0NDA4NA%253D%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/annamaria.preiss?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfNzU4MzI3NzczMDY1NjY4&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/profile.php?id=100004281035111&comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfMjE5NDE5ODQzMDc4Njk4Ng%253D%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
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https://www.facebook.com/AlienPiaty?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfMTQ0OTUyOTkxMjYwNTc1Mw%253D%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/Kuniszewsky?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfNzM4MDY4MDU1ODY4ODcwNA%253D%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/konrad.czerski.39?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfMTAwOTY2MzM2NzI0OTMxNQ%253D%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/wi.delec.7?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfNDA1MjA0ODM4OTA5MDU4&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/maciej.dadej?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfMTU0MTU4MTgwMzI5OTUyMg%253D%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/profile.php?id=100001552832508&comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfMTY5MTYwNTYzMTM3NDk0MQ%253D%253D&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/piotr.dabrowski.104?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfOTEzMDQ3NjY3MjMyOTg1&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/bartlomiej.bednarz.739?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfODI0MzQ4NDIyODUxMTA1&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
https://www.facebook.com/eugeniusz.rezmer?comment_id=Y29tbWVudDo4MjYwOTAyMTI4OTU3MDFfNzg2OTQxMzU2NjY1OTc1&__cft__%5B0%5D=AZXRkO8b42fiFbovzk1hBCzCduAFPi6gkSLZtTnC-ORrgz6pSgA6jK2bf9N0ZNvo7B1BmL8clc--Yl_U5iQNtwEoVhxyeZytTlpSB1nUAfyswA99KjWZRLUHR9RfhJyakJp_Xib_Pk7LNlnuzuMaO2qUUFwRMxJKvjSWs1Atr02ceiKhEbA2AvZh_HyLm_53-3Q
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W dniu, w którym weszły 
przepisy pozwalające policji 
odbierać samochód za jazdę 
po pijaku, policjanci z Kro-
toszyna zatrzymali narąba-
nego w 3 promile kierowcę.

W pierwszej wersji facet został ukarany, czym 
się da, w tym konfiskatą auta. W drugiej wersji 
policja oddała mu wózek już następnego dnia. 
Jest i trzecia wersja mówiąca, że kilkuletnie, 
Bogu ducha winne volvo zostało przez policję 
internowane. Nie mając bowiem przepisów wy-
konawczych do nowego prawa, policjanci – na 
wszelki wypadek – potraktowali auto jako do-
wód rzeczowy i zapuszkowali je na policyjnym 
parkingu. Teraz będzie tam stało do czasu, aż 
kierowca przyjdzie z cwanym adwokatem i je 
odzyska. Albo nie przyjdzie i wózek będzie rdze-
wiał, czekając na rozprawę sądową.

Mecenasi zacierają więc ręce, bo z jednej 
strony podważają konstytucyjność przepisów 
o przepadku, ale z drugiej strony, z powodu opu-
blikowania w „Dzienniku Ustaw” domniemują, 
że nowe prawo obowiązuje. Lecz tylko do czasu 
stwierdzenia jego niekonstytucyjności, zmiany 
lub uchylenia.

Przepisy o konfiskacie samochodu przez kilka 
dni przed wejściem w życie były hitem wszyst-
kich telewizji informacyjnych. W sondach ulicz-
nych wypowiadali się ludzie pomstujący na mi-
liony pijaków za kierownicą zabijających tysiące 
Polaków. Byli rzecznicy prasowi drogówki prze-
ścigali się w opowieściach o pladze narąbanych 
szoferów niosących śmierć na polskim asfalcie. 
Ani jeden dziennikarz czy ekspert nie zająknął 
się nawet o tym, że straszenie promilami na dro-
dze to to samo co opowieści o czarnej wołdze 
albo o Babie-Jadze.

Bardziej niż w porzo
Statystyki są bezwzględne dla wprowadzają-

cych kolejne absurdalne kary. W roku 1991 w Pol-
sce wydarzyło się 54 038 wypadków drogowych, 
w których zginęło 7901 ludzi. Gdy w 2004 r.  
wchodziliśmy do Unii, wypadków było już  
51 069, a ich śmiertelnych ofiar – 5712. 
W 2012 r. na drogach śmierć poniosło 3571, 
a w 2019 r. – 2909 osób. Jak widać, statystyki 
kolizji i śmierci leciały na pysk. Ale wcale nie 
tylko z powodu kar, lecz głównie dlatego, że  
Polacy mogli wreszcie jeździć autostradami 
i ekspresówkami. Mimo że dopuszczalne pręd-
kości na nich są zacne, to w 2022 r. wypadków 
na nich było mniej niż 2 proc. wszystkich ko-
lizji. To właśnie dzięki tym bezpiecznym dro-
gom wypadkowość spada najbardziej. I dlatego  
w 2023 r. na polskich drogach doszło do  
20 340 wypadków, a zginęło 1669 osób.

Na lata 2021–2030 Unia Europejska przyję-
ła za cel obniżenie liczby ofiar śmiertelnych, 
a także poważnych obrażeń w wyniku wypad-
ków drogowych o 50 proc. Celem długofalowym 
Brukseli jest idiotyzm, czyli całkowite wyelimi-
nowanie wypadków śmiertelnych do 2050 r.

Polska więc spełniła już unijny warunek, i to 
z nawiązką. Bo o ile w 2012 r. liczba ofiar wypad-
ków drogowych na milion mieszkańców w Pol-
sce wynosiła 93 osoby, to w zeszłym roku – nie-
co ponad 44. Pod względem bezpieczeństwa na 
drogach plasujemy się w środku unijnej stawki.

A pamiętać trzeba, że w roku 2013 zare-
jestrowanych pojazdów w całym kraju było  
25 683 575. Na koniec 2022 r. Centralna Ewi-
dencja Pojazdów i Kierowców (CEPiK) nali-
czyła ich już 34 866 137, co oznacza wzrost aż  
o 35,7 proc. Ponad 9 mln dodatkowych pojaz-
dów na polskich drogach nie przełożyło się na 
wzrost liczby wypadków drogowych, a wręcz 
przeciwnie, co o polskich kierowcach świadczy 
całkiem dobrze.

Natomiast jeśli chodzi o alkohol za kierow-
nicą, to jesteśmy jeszcze bardziej niż w porzo. 
W 2022 r. na polskich drogach pijani kierowcy 
spowodowali 1415 wypadków drogowych, czyli 
7,3 proc. wszystkich. 65 proc. tych wypadków 
to wina pijanych kierowców aut osobowych, 
a reszta to sprawka narąbanych rowerzystów, 
traktorzystów, tirowców i pieszych. Na niemal  
1900 osób, które zginęły na drogach, kierowcy 
pod wpływem zabili 172 osoby.

W raporcie Komisji Europejskiej stoi jak 
byk, że w 2022 r. w Polsce zaledwie 0,3 proc. 
kontrolowanych przez policję kierowców przy-
łapano na prowadzeniu pojazdu, gdy mieli we 
krwi większy niż dopuszczalny limit alkoholu. 
W Europie mniejszy wskaźnik ma tylko Łotwa –  
0,2 proc. Rekordzistami w jeździe po pijaku są 
kierowcy z Luksemburga – 2,6 proc. i Hiszpanii 
– 2,4 proc. Wniosek jest prosty: polscy kierowcy 
mogą być wzorem dla użytkowników dróg w ca-
łej Europie.

Mogłoby być jeszcze lepiej, bo przecież u nas 
za jazdę pod wpływem uznaje się stan, w któ-
rym stężenie alkoholu we krwi kierowcy wynosi  
0,2–0,5 promila. W większości krajów UE naj-
niższą dopuszczalną granicą jest 0,5 promila. 
Takie limity obowiązują np. w Austrii, Belgii, 
Niemczech, Holandii, Francji, Danii, Luksem-
burgu czy Włoszech. Jeśli zatem ok. 60 proc. 
polskich złapanych przez policję pijanych kie-
rowców wydmuchuje poniżej 0,5 promila, to 

– według standardów zagranicznych – polscy 
kierowcy są nawet dwakroć mniej pijący niż 
najtrzeźwiejsi Łotysze.

Kolej na drogi
Wygląda zatem na to, że przepisy drogowe 

w Polsce działają. Po co więc co chwila zaostrza 
się kary i podnosi ceny mandatów? Ano – wła-
śnie dlatego.

Polacy, przestrzegając 
przepisów, popełniają 
coraz mniej 
wykroczeń. Policja 
nie ma więc za co 
karać mandatami, 
co powoduje 
zmniejszenie 
wpływów do budżetu.

W zeszłym roku z nałożonych przez policję 
mandatów państwo zyskało ponad 1,3 mld zł. 
Mniej więcej tyle samo, ile w roku 2022. Rok 
wcześniej budżet państwa został z tego tytułu 
zasilony ledwie 692 mln zł. Gdyby jednak po-
równać mandaty nałożone w 2022 r. do tych rok 
później, to po pierwsze, jest ich znacznie mniej, 
a po drugie, są znacznie wyższe.

Bez podnoszenia kar narzucone drogówce pla-
ny finansowe byłyby nie do zrealizowania. Bo 
tylko do drenowania kieszeni polskich kierow-
ców – a nie do poprawy bezpieczeństwa – spro-
wadzała się pisowska filozofia eskalacji sankcji.

Nie wierzycie? No to może zacznijmy od Pen-
dolino. Każdy skład generuje rocznie na bile-
tach więcej, niż sam kosztuje. A to stąd, że ceny 
biletów na te pociągi są wzięte z kosmosu, a na 
dodatek na trasach, które obsługują, są de fac-
to monopolistami. Jeszcze kilka lat temu cena 
biletu była skalkulowana na takim poziomie, że 
z Warszawy do Krakowa i z powrotem opłacało 

się jechać Pendolino dwóm osobom. Przy trzech 
lepiej było skorzystać z własnego samochodu. 
Dziś własną bryczką opłaca się jechać już w po-
jedynkę.

Gdyby bandyckie ceny biletów były skalkulo-
wane tak, że trzy bilety kosztowałyby tyle, co pa-
liwo, to ile osób wybrałoby pociąg? O ile mniej-
szy byłby ruch na drogach i wszystkie związane 
z tym koszty bezpieczeństwa, ekologii i czego 
tam jeszcze? Nikt nie przekona mnie, że za miej-
sce w pociągu mającym 420 foteli trzeba płacić 
tyle, ile za benzynę na tym samym dystansie.

Fiskalizm przydrożny
Kierowcy byli za PiS wysyłani na drogi w celu 

zarobienia na nich przez państwo. Jadącego po-
ciągiem osobnika nie można przecież skasować 
za przekroczenie prędkości. A oficjalny taryfi-

kator policji mówi, że gdy samochodem jedzie-
my szybciej od limitu o 1 km/godz., to mandat  
wynosi 50 zł. Ale gdy przekroczymy prędkość 
o 31 km/godz., to z kieszeni wypływa nam już 
800 zł. Chyba że wcześniej złapano nas za to 
samo – wtedy mandat wynosi 1600 zł. Najwię-
cej płacą ci, którzy jadą za szybko o 71 km/godz. 
Kara wynosi 2500 zł, a przy recydywie – 5000 zł.

Pasażera Pendolino gliniarz nie skubnie też za 
naruszenie tego, co oznacza prostokątny znak, 
w którym na białym tle są zabudowania, mówią-
cy, że trzeba jechać z prędkością do 50 km/godz.

Policja ustawia znak o wjeździe w teren zabu-
dowany według swego uznania. Bardzo często 
jakiś kilometr od pierwszego budynku, czyli 
gdzieś jeszcze w polu lub lesie. Potem zaś zasa-
dza się z radarem kilkadziesiąt metrów dalej. Jak 
ktoś przegapił znak i jest nieświadomy, że rosnące 
wokół drogi dęby lub pszenica to zabudowania, 
ciśnie gaz. A jeżeli policyjny radar pokaże, że ci-
śnięcie wyniosło 101 km/godz., to płaci się hor-
rendalny mandat i traci się od razu prawo jazdy.

Całkiem niegłupim przepisem jest ten obli-
gujący do jechania za autem w odległości takiej 
jak wskazanie na liczniku, tylko w metrach. Stąd 
na autostradzie trzeba podążać za kimś jadącym 
140 km/godz. w odległości 140 m. Prawo takie 
powinno nauczyć czegoś debili siedzących in-
nym na zderzaku i przy najdrobniejszym ha-
mowaniu wjeżdżającym nam w tyłek. Tyle że 
przepis ten jest martwy i służy tylko do kaso-
wania kierowców przez policję. Przecież żaden 
samochód nie jest wyposażony w czujnik poka-
zujący, jak daleko przed nami jedzie inne autko. 
Gliniarze o tym wiedzą i nie wahają się karać 
wysokim mandatem za coś, czego kierowca nie 
jest w stanie zakwestionować. Znaczy, że zamiast  
90 m dystansu było 70.

Haki na kierowcę pisowscy policjanci mieli 
znajdować na siłę. Po to wpisano do prawa dro-
gowego przepisy rodem ze Stanów Zjednoczo-
nych, gdzie każdy wozi ze sobą spluwę. To dla-
tego kierowcy, który nie będzie trzymał obu rąk 
na kierownicy albo co gorsza w czasie kontroli 
wyjdzie z samochodu, grozi parę stów mandatu. 
A ponieważ nie da się trzymać obu rąk na kółku, 
gdy jedną z nich otwiera się szybę, żeby usłyszeć 
policjanta, to powód do ukarania już jest. Drugi 
też, bo gliniarzowi trzeba będzie jakoś podać do-
kumenty. A za każde kolejne wykroczenie staw-
ka mandatu rośnie dwukrotnie.

To za PiS gliniarzom powyciągano preroga-
tywy dawno przez nich niestosowane. Mieli 
sprawdzać, czy układ kierowniczy nie ma luzów 
albo czy w dowodzie rejestracyjnym jest atest na 
przyciemniane szyby. No i coś, co każdego po-
siadacza klimatyzacji od razu latem czyni win-
nym – sprawdzenie, czy nic nie wycieka. Czyli 
olej, płyn hamulcowy albo paliwo. Ale przecież 
żaden funkcjonariusz nie będzie się wczołgiwał 
pod auto. Kuca, widzi, że coś kapie, i wykrocze-
nie skutkujące mandatem już ma. A że to coś to 
po prostu woda z klimatyzatora? Taki detal kie-
rowca może udowodnić dopiero wtedy, gdy nie-
sprawny z powodu wycieków samochód odstawi 
lawetą do stacji obsługi i otrzyma tam stosowne 
zaświadczenie o sprawności pojazdu. A będzie 
ono niezbędne do odzyskania w urzędzie dowo-
du rejestracyjnego zatrzymanego z powodu nie-
sprawności. Odzyskania, które trzeba stosownie 
opłacić.

Platforma Obywatelska od lat darła łacha z pi-
sowskich restrykcji drogowych. Lewica równie 
długo dopominała się o tańsze bilety w komu-
nikacji zbiorowej. Ekolodzy cisnęli na ograni-
czanie pustych przewozów osobowych. Teraz to 
towarzystwo jest u władzy i ogłupia, i łupi oby-
wateli całkiem jak jego poprzednicy.

TOMASZ BOROWIECKI

Artur Soboń przejdzie do historii (no, do histo-
ryjki) Polski jako twórca metody Sobonia, która 
wydawała mu się najlepszym sposobem na poka-
zanie środkowego palca sejmowej komisji śled-
czej do spraw wyborów kopertowych. „Wszystko, 
co miałem do powiedzenia, zawarłem w swobod-
nej części wypowiedzi” – powtarzał Soboń pod-
czas przesłuchania 19 stycznia, myśląc, że jest 
co najmniej tak cwany, jak prawie dwa miesiące 
później będzie myślał, że jest cwany, prezes Ka-
czyński w czasie przesłuchania przed inną komi-
sją śledczą: do spraw Pegasusa.

Fraza „rżnąć Sobonia” nie przeszła jednak do 
historyjki polszczyzny jako synonim przebiegło-
ści, lecz raczej jako oznaka bezczelności.

18 marca, podczas powtórnego przesłuchania 
przed komisją do spraw wyborów kopertowych, 
Soboń postanowił uderzyć w inny cymbał. „Na-
leży mi się szacunek jako świadkowi” – powie-
dział między innymi.

Chyba, kurwa, kpił…
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po PiS-iepo PiS-ie

 Im mniej wypadków powodują  

 polscy kierowcy, tym bardziej są karani.
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z Dyrektor szkoły podstawowej w Grabinach (woj. pod-

karpackie) wyniósł ze szkoły 12 tabletów, 12 mikrosko-

pów, osiem laptopów, trzy drukarki, ekran projekcyjny, 
dwa aparaty fotograficzne, dwa mikrofony, rzutnik, 
kamerę, niszczarkę, gilotynę i dwie pary słuchawek. 
Większość z tych dóbr zastawił lub sprzedał w lombar-
dzie. Potrzebował pieniędzy na zapłacenie rat kredytu 
mieszkaniowego, którego po ostatnich zmianach stóp 
procentowych zarządzonych przez Glapińskiego nie był 
w stanie spłacać z nauczycielskiej pensji. Za naszych 
młodych lat takie sprawy były nie do pomyślenia. Ale 
to dlatego, że nie było jeszcze tabletów i komputerów 
oraz kredytów hipotecznych z prawdziwego zdarzenia.

z Państwowa Komisja Wyborcza podała stawki diet za 
pracę w komisjach podczas najbliższych wyborów sa-

morządowych. Przewodniczący obwodowych komisji 
zarobią 900 zł, zastępcy – 800 zł, członkowie – 700 zł.  
W przypadku terytorialnych komisji wyborczych prze-

wodniczący dostanie 1500 zł, zastępca – 1400 zł, 
członkowie – 1300 zł. Wynagrodzenie zmniejsza się 
w przypadku drugiej tury wyborów – o połowę. By-

cie członkiem komisji daje zwolnienie od pracy w dniu 
głosowania i liczenia głosów, a także w dniu nastę-

pującym po zakończeniu liczenia. Członkowie mogą 
otrzymać zwrot kosztów podróży własnym pojazdem 
lub środkami transportu publicznego w dniu wyborów.

z Stanisław Odbieżałek pobił rekord Guinnessa w pły-

waniu pod lodem. Pod lodem na norweskim jeziorze My-

sutjernet przepłynął 110 m na jednym wdechu bez ska-

fandra. W przyszłym roku zamierza przepłynąć 115 m,  
aby pokonać samego siebie w tej nierównej walce.

z Policja ze Skarżyska-Kamiennej aresztowała dwie ko-

biety z powiatu starachowickiego. W telefonie jednej 
z nich natrafiono bowiem na film, z którego wynikało, że 
więziły one mężczyznę lat 32. Więźnia wyprowadzano 
codziennie na smyczy, aby spacerował po miejscowym 
lesie. W trakcie przechadzek facet idący na czworakach 
był opluwany, bity i kopany. Może się jednak okazać, że 
pozbawiony wolności mógł uczestniczyć w tej zabawie 
dobrowolnie. Nie zweryfikowano jednak tej hipotezy 
procesowej. Bohater filmu ukrywa się przed wymiarem 
sprawiedliwości z powodu ciążącego na nim nieodbyte-

go wyroku pozbawienia wolności.

z W Nowogrodzie Bobrzańskim na ul. Żarskiej audi 
na niemieckich numerach rejestracyjnych wypadło 

z jezdni. Wykonując kilka obrotów w powietrzu, spadło 
na pobocze, niszcząc ogrodzenie przydrożnej posesji. 
Złamane zostało także drzewko owocowe. Przybyła na 
miejsce policja ze zdziwieniem stwierdziła, że w środ-

ku pojazdu nie ma żywego ani nieżywego kierowcy. 
Operacyjnie ustalono, że auto zostało wypożyczone 
w Niemczech przez obywatela Stanów Zjednoczonych 
służącego obecnie w jednostce US Army stacjonują-

cej w Polsce. Żołnierz został odnaleziony. Po pierwsze, 
pogratulowano mu poziomu wyszkolenia. Po drugie, 
ukarano mandatem w wysokości 5 tys. zł.

z Urząd Miasta Ruda Śląska opublikował cennik miej-
ski. Koszt wymiany okna w mieszkaniu komunalnym 
ma wynieść w 2024 r. 2200 zł. Naprawa 1 mkw. dziury 
w jezdni – 76,50 zł. Przebudowa 100 m drogi gminnej – 
776 365 zł. Za budowę 100 m chodnika miasto zapłaci 
33 200 zł. Za miesięczne utrzymanie izby wytrzeźwień 
– 219 600 zł. Za miesięczne utrzymanie noclegowni 
– 70 600 zł. Za posadzenie drzewa – 700 zł, a bratka  
– 2 zł. Zakup łóżka szpitalnego to wydatek w granicach 
3 tys. zł. Inkubator dla noworodka w miejskim szpitalu 
kosztuje 100 tys. zł.

z Polska jest krajem bezpiecznym do życia dla Ży-

dów – czytamy na łamach niemieckiego dziennika 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung”. W ciągu ostatnich 
miesięcy nie doszło w Polsce do obrzucenia koktajlami 
Mołotowa synagog, palenia flag Izraela i napadów na 
przedstawicieli społeczności żydowskiej, jak to miało 

miejsce np. w Berlinie – zauważają niemieccy dzienni-
karze. Dziękujemy Niemcom za uznanie i pozwalamy 
sobie zauważyć, że są oni na samym końcu upraw-

nionych do oceny poziomu życia Narodu Wybranego 
w Polsce. Spierdalajcie!

z Zakopiańska policja donosi o kumulacji kradzieży skle-

powych. Jednego i tego samego dnia 46-letnia kobieta 
została zatrzymana na kradzieży kosmetyków za 100 zł, 
69-latka i 70-letni miejscowy mężczyzna nakradli się per-
fum i szamponów za 350 zł, a w monopolowym góralka 
zaiwaniła butelkę wódki za 22 zł. Do tej pory górale żero-

wali tylko na turystach, teraz wystąpili przeciwko sobie.

z Karolina Kłobus z Wojewódzkiego Inspektoratu Ochro-

ny Środowiska w Szczecinie przyznała, że prawdą jest, 
iż w powietrzu nad miastem wykryto przekroczenie 
norm dwutlenku siarki, co jest rezultatem „intensywnej 
produkcji nawozów na terenie zakładów Fosfan SA”. 
Nie jest jednak tak, jak twierdzą defetyści, że atmos-

fera jest już jak na planecie Wenus, która jest zamglona 
oparami kwasu siarkowego. Zakład działa na podstawie 
decyzji marszałka województwa pod nazwą „Pozwole-

nie zintegrowane”. W niej określone są parametry, które 
powinny spełniać emitowane przez fabrykę zanieczysz-
czenia. „Na razie nie stwierdziliśmy jakiegoś działania 
niezgodnego z prawem” – wyjaśniła pani Kłobus.

z Obligacje za 270 mln zł wyemituje w 2024 r. Lublin. 
Pieniądze przeznaczy na spłatę zadłużenia i pokrycie 
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Z
dawałoby się, że po ośmiu 
latach rządów Zjednoczonej 
Prawicy debata polityczna 
sięgnęła dna, jednak w wiel-

kim błędzie jest ten, kto pomyślał, że 
za rządów „uśmiechniętej Polski” nie 
można zrobić w nim drugiego odwier-

tu. 12 marca odbyło się posiedzenie 
parlamentarnego zespołu ds. strate-

gicznego rozwoju polskiego jeździec-

twa i hodowli koni poświęcone przy-

szłości transportu konnego na trasie 
do Morskiego Oka.

Dzięki posłankom Koalicji Obywa-

telskiej dyskusja stoczyła się po gnoju, 
a wścibskie organizacje prozwierzęce 
zainteresowane losem kopytnych, któ-

re dzięki harówie w turystyce wyglą-

dają jak po przesłuchaniu w esbeckiej 
katowni, wpadły prosto w obornik.

Dupa z wozu...

O koniach z Morskiego Oka zrobiło 
się głośno w 2009 r., kiedy na Polanie 
Włosienica, zajechany ciągnięciem 
wozu z dupami leniwych turystów, 
koń Jordek odwalił kitę na oczach 
licznych świadków. Nieszczęśliwym 
dla fiakrów zbiegiem okoliczności na-

granie konającego zwierzęcia trafiło 
do internetu i zrobiło niemałą furorę. 
Hasło „silny jak koń” straciło nieco 
na świeżości w obliczu kolejnych licz-

nych świadectw katorżniczej pracy 
zwierząt na trasie do Morskiego Oka 
i jest dziś zdecydowanie przerośnię-

tym eufemizmem.
Kiedy tsunami społecznego obu-

rzenia osiągnęło moment krytyczny, 
Tatrzański Park Narodowy (TPN) 
zaczął zlecać wykonywanie ekspertyz, 
czyli przeliczanie tego, ile konie na 
trasie mogą ciągnąć, żeby do rzeźni 
trafiły na własnych kopytach, a nie 
zeskrobane z asfaltu. Coby nie pod-

sycać lamentu, warto podkreślić, że 
przerabianie byłych czworonożnych 
pracowników na kabanosy to nie jest 
standardowa procedura. Z opubliko-

wanego przez Fundację Viva! w 2023 r.  
raportu „Cierpienie, którego nie wi-
dać” wynika, że w ciągu 10 ostatnich 
lat pod nóż trafiło jedynie 61 proc. 
koni wycofanych z tej popularnej tra-

sy. Aby być dokładnym – 433 sztuki. 
Sam 300-stronicowy raport to efekt 

10-letniej napierdalanki ekologów 
z fiakrami i TPN, której końca nie 
widać.

Z danych zebranych przez Funda-

cję Viva! i naukowców wynika, że ko-

nie pracujące na trasie do Morskiego 
Oka są zbyt przeciążone i żyją śred-

nio 11 lat, a po trzech latach pracy są 
tak zmordowane, że finalnie lądują 
w garmażerce. Fiakrzy traktują eko-

logów i ich wnioski jak przewlekłą 
niedogodność, a problem zajechanych 
chabet uważają za abstrakcję. Koński 
serial ma więcej odcinków niż Polska 
kilometrów autostrad i jak twierdzą 
ekolodzy, liczy 30 ton akt leżakują-

cych w prokuraturze, które ze zmien-

nym skutkiem nabijają punkty każdej 
ze stron konfliktu.

Zmiana ekipy rządzącej rzuciła cień 
nadziei na likwidację tatrzańskiej atrak-

cji turystycznej. Ku zdziwieniu stro-

ny społecznej sprawa, zamiast ruszyć 
z kopyta, wyjebała się jak bosy koń na 
gołoledzi.

Pańskie oko...
O tym, na którym zakręcie okrężnicy 

politycy mają obrońców praw zwierząt, 
mógłby świadczyć sam fakt, że z posie-

dzenia zespołu parlamentarnego zrobi-
li spotkanie – jak mawia episkopat – in 
modo privato z fiakrami i pozostałymi 
przedstawicielami branży: hodowli 
i jeździectwa sportowego. Społecznicy 
o tajnym spędzie dowiedzieli się przy-

padkiem. To bardzo nieuprzejme ze 
strony gospodarzy spotkania, biorąc 
pod uwagę, że na 16 członków około-

końskiego zespołu parlamentarnego 
aż 14 należy do tzw. Koalicji Obywa-

telskiej. Jak pokazał dalszy rozwój 
wypadków, KO z poszanowaniem oby-

wateli ma tyle wspólnego, ile PiS z pra-

wem i sprawiedliwością.

W tym momencie śp. Jordek mógł-
by puścić nadgniłe oczko do zainte-

resowanych, bo polityczne seppuku 
ekipy Tuska, podobnie jak przed laty 
koński zgon pod Tatrami, skwapliwie 
zarejestrowały kamery.

Przedsmak tego, jak różna od wy-

miany czułości będzie to debata, dała 
Joanna Kluzik-Rostkowska, pytając 
od drzwi, o co jest awantura i jaka idea 
stoi za tymi „histerycznymi” apelami, 
czym przemodelowała obrońców praw 
zwierząt na mieszczańskich ekoterro-

rystów, którzy tyły swoich beemwic 
zdobią naklejkami o różnych bieżą-

cych kryzysach humanitarnych.
„Każdy, kto ma konia, wie, że koń 

musi mieć ruch. Dawno temu były 
sytuacje, że na wozy wsiadało więcej 
niż 12 osób, ale rozmawiamy o głębo-

kiej przeszłości. Obecnie konie więk-

szość drogi pokonują stępem, jedynie 
krótkie odcinki kłusem. Jeśli państwa 
tak interesuje los koni, zachęcam 
do sprawdzenia, jak konie pracują 
w szkółkach” – mówiła. Argumento-

wała również: „Te wasze informacje 
są oparte na fałszywej przesłance, pró-

bowaniu wytłumaczenia całej Polsce, 
że konie wielce cierpią. Nie daj Boże, 
pot z nich spłynie. Ja jeżdżę konno od  
20. roku życia, wiele koni przez moje 
ręce przeszło i muszę was zapewnić, że 
koń w treningu się poci”.

Urokowi historii o wprawnych rę-

kach posłanki i jej bogatym doświad-

czeniu nie uległ obecny na posiedzeniu 
prof. Michał Urbaniak, kognitywista 
i psycholog zwierząt z Katedry Etyki 
Ogólnej Uniwersytetu Pedagogiczne-

go w Krakowie. Naukowiec przytoczył 
badania, według których konie oczy-

wiście potrzebują ruchu, jednak nie-

koniecznie w formie katorżniczego za-

pierdolu serwowanego przez zakopiań-

skich fiakrów. „Badacze z Centrum Ba-

dań nad Dziką Przyrodą określili, jaki 
rodzaj ruchu jest koniom potrzebny. 
To lokomocja, jaka rozkłada się pro-

centowo na eksplorację, na poszukiwa-

nie jedzenia, zachowania afiliacyjne, 
pielęgnację siebie i towarzyszy oraz ry-

tuały towarzyszące w ogóle” – wyliczał 
i dodał: „Koń jest wyjątkowo płochli-
wy, uciekający. Ma zapotrzebowanie na 
przemieszczanie się, ale nie na fizyczną 
pracę ciągnięcia fasiągów”.

Próbę przedstawienia przez obroń-

ców zwierząt danych z raportu i resztę 
naukowych niedogodności jednym 
zdaniem zdewaluowała partyjna ko-

leżanka Kluzik-Rostkowskiej Jagna 
Marczułajtis: „Papier wszystko przyj-
mie”. Powołując się na swoje doświad-

czenia z dzieciństwa na Podhalu, za-

pierała się jak wół, że „górale kochają 
konie bardziej niż własne baby”. Za-

pierdolu koni z Morskiego Oka broni-
ła również posłanka Alicja Chybicka, 
argumentując, że „koń jest upiększe-

niem krajobrazu”, a co więcej, „jest 
zwierzęciem, które lubi pracować” 
– najbardziej te pod rękami posłanki 
Kluzik-Rostkowskiej, chciałoby się 
złośliwie dopowiedzieć.

Niemniej mimo całej gamy słusz-

nych argumentów, badań i opinii naj-
bardziej w całym galimatiasie dupy 
dali sami ekolodzy. Kto przy zdro-

wych zmysłach mógłby uwierzyć, że 
Koalicja Obywatelska w obronie pod-

kutego mięsa podniesie ciupagę na 
Podhale? Bądźmy poważni.

Koń lubi owies, a sęp padlinę
Podczas ubiegłorocznej kampanii 

wyborczej z racji, że nie wszystkie par-

tie jasno określiły swój stosunek do 
kwestii ochrony zwierząt, Stowarzy-

szenie Otwarte Klatki zdecydowało się 
zadać im pytanie, jaki jest ich stosu-

nek do pięciu oczekiwanych postula-

tów dotyczących dobrostanu zwierząt. 
Chodziło o zakaz hodowli zwierząt 
na futra, odejście od hodowli zwierząt 
w klatkach, zakaz ras szybkorosnących 
w hodowli kurczaków na mięso, po-

wołanie rzecznika ochrony zwierząt 
i wprowadzenie regulacji ogranicza-

jących koncentrację ferm przemysło-

wych. Wśród partii, które nie udzieliły 
odpowiedzi, znalazła się Koalicja Oby-

watelska, mimo strukturalnie bogatego 
zaplecza, czyli romansu z Zielonymi, 
Nowoczesną i Inicjatywą Polską, które 
deklarowały działania prozwierzęce. 
W 2020 r. Platforma Obywatelska pod 
pretekstem walki z ASF całkowicie po-

parła ustawę „lex Ardanowski”.
Żeby zostać fiakrem, trzeba między 

innymi być zameldowanym na terenie 
gminy Bukowina Tatrzańska i wyrobić 
specjalną licencję, którą wydaje Ta-

trzański Park Narodowy. Miesięczny 
koszt glejtu to 1500 zł. Aktualnie fur-

manów jest około 60, co w przeliczeniu 
na 12 miesięcy daje ok. 1 mln zł, a to 
konkretny wpływ do kasy TPN.

Rozmowy o od-
cięciu od finan-
sowego paśnika 
w przeddzień 
wyborów samo-
rządowych były-
by dla rządu ko-
alicyjnego nie 
tyle strzałem 
w kolano, ile 
w potylicę.

Viva! przypomina, że 68 proc. Polek 
i Polaków chce likwidacji transportu 
konnego do Morskiego Oka. Koalicja 
Obywatelska widzi na stole zgoła inny 
od końskiego interes.

IDALIA DUBICKA

KO bije koniaKO bije konia
Befsztyk po tatrzańsku.

R
y
s
. 
 J

A
N

U
A

R
Y

eprasa.pl 222f0d1be5



5NIE 12/2024

deficytu. Uchwała budżetowa na obecny rok przewi-
dywała, że zadłużenie miasta na koniec roku wyniesie 
2,245 mld zł, z czego 1,234 mld zł stanowić będą zo-

bowiązania z tytułu wyemitowanych do tej pory ob-

ligacji. Przychody miasta w tym roku mają wynieść 
3,05 mld zł. Wygląda to na rolowanie długu.

z Jeżeli chodzi o miasta, w których odnotowano w mi-
nionych sześciu latach wzrost liczby mieszkańców, na 
czele jest Pruszków w województwie mazowieckim. 
Liczba pruszkowiaków wzrosła z 61,8 tys. osób w 2018 r. 
do 65,3 tys. obecnie. Daje to plus 5,7 proc. Ponieważ 
dla mnie jest to miasto powiatowe, które wydaje pasz-
porty, prawa jazdy oraz ma stosowny urząd skarbowy, 
wiedzę tę powziąłem z niejakim zdziwieniem. Od kie-

dy nad miastem przestała panować osławiona prusz-
kowska mafia, niewiele mi się tam udaje. Zwłaszcza 
w sprawach urzędowych za pierwszym podejściem.

z Jechał sobie spokojnie ul. Mickiewicza w Warszawie 
dostawca pizzy w swoim aucie, w którego tablicy reje-

stracyjnej przedostatnią literkę F przerobił na E, aby się 
go policja i straż miejska nie czepiały. Niestety policja lubi 
się czepiać nawet tych, którzy chcą być z nią w zgodzie. 
Kryminalni z Żoliborza, którzy zupełnie w innej sprawie 
jechali tą ulicą w cywilnym aucie, wykryli niezgodność 
w owej tablicy z obowiązującą rzeczywistością. Przed-

ostatnia litera w tablicy rejestracyjnej nie może być „E”. 
Zatrzymali biedaka. No i oczywiście spostrzegli różnicę 
między blachami a dowodem rejestracyjnym. Facet po-

szedł do paki. Chcą mu przywalić pięć lat jak za fałszowa-

nie dokumentów. No i jak tu z gliniarzami żyć w zgodzie?!

z Jak się wszystkim wydaje – bo trąbią o tym w telewi-
zorach – weszła w życie ustawa wymyślona przez przy-

głupów z PiS-u w 2022 r., która zakłada konfiskatę auta 
za jazdę po pijaku. Weszła teoretycznie, ponieważ nie 
napisano przepisów wykonawczych. Z tego powodu 
policja w Krotoszynie musiała zwrócić skonfiskowany 
pojazd kierowcy, który miał ponad 3 promile alkoholu 
we krwi. Jest jeszcze inny powód. Podobne pomysły na 
konfiskatę samochodów pojawiają się mniej więcej raz 
na 15 lat. Kończyło się to zawsze tym samym: przed Try-

bunałem Konstytucyjnym – i teraz też się tak skończy. 
Były i są one w sposób oczywisty niezgodne z konsty-

tucją. Nie może być tak, aby za to samo przestępstwo 
jeden obywatel był karany utratą mienia o wartości  
300 tys. zł, a inny – o wartości 8 tys.

z Jeżeli jesteście uczciwymi czytelnikami tygodnika 
„NIE”, czyli kupiliście go jak zwykle w piątek, to od 
wczoraj macie astronomiczną wiosnę. Jednak jak gło-

si tradycyjna polska mądrość ludowa: kiedy trawa się 
zieleni, kiedy cipka się czerwieni, kiedy chuj stoi jak 
sosna, wtedy jest prawdziwa wiosna.

RJ

PS Informacje wybraliśmy według swojego widzimisię z prasy 
regionalnej i dzielnicowej (to jeżeli chodzi o Warszawę).  
Nie muszą być prawdziwe. Co więcej: nie bierzemy za nie żadnej 
prawnej odpowiedzialności. Pozostaje jedynie honorowa.

Najwyższa Izba Kontroli wydała z siebie alarmi-
styczny raport na temat schronów, których nie ma. 
Wydawanie raportów należy do obowiązków Izby – 
choć można się zastanawiać, czy koniecznie trzeba 
nadawać im publicystyczne tytuły („W schronie się 
nie schronisz”) – natomiast szczerze niepokojący 
jest bezrefleksyjny entuzjazm, z jakim media pod-

chwyciły tę histerię i poniosły w świat.

Lepsza Polska wg preppersów 
W Polsacie Dorota Gawryluk w nowym progra-

mie nazwanym optymistycznie „Lepsza Polska” 
z zapałem siała grozę oznajmioną już w tytule: „Jak 
bardzo jesteśmy nieprzygotowani do wojny?”.

„Obiecałam, że w nowym programie zajmę się 
tym, co najważniejsze dla Polaków, i że będziemy 
rozmawiać o konkretach. Chyba wszyscy się zga-

dzamy, że nie ma teraz ważniejszego tematu niż 
nasze bezpieczeństwo” – zagaiła i oczywiście wszy-

scy się zgodzili, głównie dlatego, że zgromadziła 
w studiu dwóch generałów, pułkownika i starszego 
chorążego sztabowego, czyli facetów, którzy tzw. 
bezpieczeństwo fetyszyzują niejako zawodowo. Po-

tem usłyszeliśmy, że „większość już nie pyta »czy 
grozi nam wojna«, ale raczej »kiedy«: za trzy lata, 
rok, a może miesiąc?”.

„Gazeta Wyborcza” kilka dni wcześniej opubli-
kowała materiał pod niemal identycznym tytułem: 
„Czy jesteśmy gotowi na wojnę?”. Jeśli to możliwe, 
tekst „GW” był jeszcze bardziej histeryczny: za-

miast zawodowych mundurowych w charakterze 
eksperta występował w nim bowiem preppers.

Preppersi – wyjaśniam niezorientowanym – 
to subkultura świrów. Takich, co to szykują się 
na apokalipsę, gromadząc aspirynę i pulpety 
w puszce, weekendy spędzają w ziemiance, gdzie 
dziadek po wojnie peklował świninę z nielegal-
nego uboju, i są przekonani, że jako jedyni wie-

dzą, co nas czeka.
„Bagatelizujemy zagrożenie lub obracamy je 

w żart, co jest klasyką wyparcia. Przecież rakieta 
pod Bydgoszczą to informacja od Rosjan: »ude-

rzamy, gdzie chcemy, wy nawet o tym nie wiecie«. 
Co na to społeczeństwo? Jakieś podśmiechuj-
ki” – autorytatywnie informuje reportera Piotra 
Głuchowskiego preppers Piotr Czuryłło, a dzien-

nikarz cytuje to ze śmiertelną powagą, dodając, 
że Czuryłło „ma przede wszystkim broń, karabin 
snajperski i pistolet”, a także „kolekcję łuków 
sportowych”. Ma też zapasy żywności – uwaga – 
„w wielkości zdroworozsądkowej”, co oznacza „je-

dzenie na trzy miesiące dla pięciu, sześciu osób”, 
choć rodzina liczy cztery. Czuryłło naucza także, 
że „każda rodzina powinna mieć punkt zborny. 
Wojna wybucha o dziewiątej rano. Dzieci w szko-

le, rodzice w pracy, telefony padły, co robić? Dzie-

ciaki muszą wiedzieć: gdzie się spotykamy”. Waż-

ne jest też, żeby mieć „punkt drugi, jeżeli na ten 
pierwszy akurat spadłaby bomba”…

„Pan się szykuje na wojnę?” – pyta Głuchowski 
Czuryłłę na koniec reportażu. A ekspert mu na to: 
„Z natury jestem optymistą, ale ostatnio sygnały są 
więcej niż alarmowe. Putin grozi krajom bałtyckim 
wprost. Mówi o odbudowie rosyjskiej strefy wpły-

wów, w której widzi, jak mniemam, również nas. 

Zatem kwestia jest raczej »kiedy wejdą?« niż »czy 
w ogóle?«”.

Dywersanci w epoce przedwojennej
W normalnych czasach, nawet gdyby sza-

nujący się dziennikarz postanowił zro-

bić tego typu materiał, to naprzeciwko 
szafarzy histerii postawiłby jakiegoś 
eksperta z drugiej strony myślowej 
barykady. Kłopot polega na tym, że ta-

kich ekspertów jest dziś w Polsce mniej 
więcej czterech – już dawno wypadli 
z medialnego obiegu, albowiem w „epo-

ce przedwojennej” (Tusk) w mediach nie 
ma miejsca dla „dywersantów” (Kaczyński).

Do dywersantów niewątpliwie należy Grzegorz 
Kołodko, który w ostatnim „Przeglądzie” po raz 
kolejny podważa morale narodu, wzywając do 
przekierowania 2,4 bln dolarów – tyle dziś 
„świat wydaje na wojsko, oczywiście wszę-

dzie nazywając to obroną narodową” – na 
walkę z nędzą, w której żyje 630 mln lu-

dzi. Kołodko, z właściwym sobie lek-

ceważeniem tego, czego w dzisiejszych 
czasach oczekuje się od intelektualistów, 
pisze o olbrzymich zyskach, jakie prze-

mysł zbrojeniowy, zwłaszcza amerykański, 
czerpie z wojennej psychozy: „w 2023 roku 
eksport amerykańskiej broni, sprzedawanej aż 
do 96 krajów, skoczył o 16 proc., do poziomu 
238 miliardów dolarów; to aż 37 proc. światowe-

go handlu w tej branży”. Zgadzam się z każdym 
słowem – zwłaszcza z tym, że „lobby militarno-

-przemysłowe i prowojenne grupy interesu są 

silniejsze niż słabo zorganizowani miłośnicy po-

koju i zrównoważonego rozwoju” – ale ostatnia 
fala histerii, która przetoczyła się przez Polskę na 
okoliczność schronów, sugeruje, że jest to diagno-

za niepełna.
Budowanie paniki wokół faktu, iż dwie trzecie 

Polaków „zdecydowanie” nie wie, „gdzie w po-

bliżu miejsca zamieszkania znajduje się schron” 
(NIK opracował w tej kwestii stosowną info-

grafikę, ze skulonym człowieczkiem, siedzącym 
w kucki w piwnicy między pryczą a drabiną), nie 
przynosi wprost zysków finansowych żadnemu 
lobby biznesowemu. W Polsce, chwała nieistnie-

jącemu, nie istnieje „lobby schronowe”, a dewe-

loperzy radzą sobie znakomicie, sprzedając mi-
kroapartamenty dla chomików po pół bańki, i nie 

potrzebują komplikacji związanych z wymogami 
technicznymi dla schronów.

Histeria ta może natomiast przynosić zyski poli-
tyczne. Pytanie brzmi wszakże: komu.

Donald Tusk, ze swoimi nieustającymi insynu-

acjami, że Ruscy ante portas („żyjemy w nowych 
czasach: w epoce przedwojennej”; „czasy spokoju 
i ciszy minęły”; „my w Polsce musimy zdać, być 
może, najtrudniejszy egzamin od niepamiętnych 

lat”; „sytuacja, w jakiej znalazła się Europa, Ukra-

ina, Polska wymaga skupienia energii i maksymal-
nej solidarności całego polskiego narodu”)  niewąt-
pliwie sądzi, że jemu. Może się wszakże mylić.

Strachliwy mózg prawaka
Sondaż United Surveys dla DGP i RMF FM, 

zrobiony w drugą rocznicę wybuchu wojny, wy-

kazał, że ataku Rosji boi się 60 proc. wyborców 
Trzeciej Drogi, 55 proc. głosujących na PiS i tylko 
42 proc. elektoratu KO. Wśród wyborców lewicy 
– donoszę z satysfakcją – histerii wojennej uległa 
zaledwie jedna piąta.

W jaki sposób tłumaczy to prawica – nietrudno 
zgadnąć. Osobiście wyłożył mi to dekadę temu re-

daktor Semka w jakimś programie w TVN, w któ-

rym obydwoje braliśmy udział: lewica to postko-

muniści i ich dzieci, postkomuniści to nic innego 
jak odpicowani komuniści, komuniści rządzili Pol-
ską z nadania Kremla w czasie sowieckiej okupacji, 
Sowieci to Ruscy – ergo: lewica jest z natury swojej 
prorosyjska. Jak w starym peerelowskim dowcipie: 
czas to pieniądz, pieniądz to grunt, grunt to ziemia, 
ziemia to matka, matka to anioł, anioł to stróż, 
stróż to dozorca… Wywód na temat lewicy i Rosji 
jest równie logiczny: obecna współrządząca lewica 
jest tak samo bezrefleksyjnie antyrosyjska jak resz-

ta klasy politycznej. Jakiekolwiek rozważania nad 
udziałem Zachodu w doprowadzeniu do konflik-

tu uważa za myślozbrodnię, a słowo „pokój” – za 
nieprzyzwoite. Jest dla mnie źródłem niejakiej po-

ciechy, że wyborcy lewicy są mądrzejsi od swoich 
wybrańców.

Nawet jeśli to tylko efekt fizjologii.
Badania wskazują bowiem, że lęk jest szcze-

gólnie silnym motywatorem dla prawaków, co 
wynika z przerostu amygdali.

Amygdala – ciało migdałowate, element ukła-

du limbicznego, umiejscowiony w wewnętrznej 
części płatu skroniowego – odpowiada m.in. za 
negatywne emocje, reakcję na zagrożenie nazy-

waną po angielsku fight-or-flight, czyli „walczyć 
czy uciekać”. W 2011 r. Ryota Kanai, japoński 
neurobiolog prowadzący badania na brytyjskim 
University College London, odkrył, że osoby 
o poglądach prawicowych mają bardziej rozwinię-

te ciało migdałowate. Dla pocieszenia: lewicowcy 
wykazują większą objętość przedniej kory zakrętu 
obręczy – obszaru, który odpowiada za wykrywanie 
błędów i rozwiązywanie konfliktów. Inne badania, 
przeprowadzone kilka lat wcześniej na Uniwersyte-

cie Nebraska-Lincoln, wykazały, że ludzie o poglą-

dach konserwatywnych dłużej i z większym natę-

żeniem wpatrują się w obrazki, które budzą strach 
i wstręt, takie jak wypadki samochodowe czy larwy 
pełzające w otwartej ranie. Z kolei w 2014 r. grupa 
badaczy z politechniki stanowej w Wirginii odkry-

ła, że istnieje związek między poglądami politycz-

nymi a widoczną na rezonansie magnetycznym 
aktywnością mózgu wywołaną odrażającymi lub 
przerażającymi obrazami – konserwatyści reagowa-

li mocniej. Takich badań było więcej i wniosek jest 
wspólny: strach to hobby prawaków.

Wybaczcie mi zatem, jeśli nie popadam w hi-
sterię w związku z brakiem schronów na Żolibo-

rzu. Niedorozwinięta amygdala podpowiada mi 
bowiem, że – jak mówi stary żydowski dowcip – 
w życiu są zawsze dwa wyjścia. Albo będzie wojna 
z Rosją, albo jej nie będzie. Osobiście skłaniam się 
do wariantu numer dwa:

jeśli Putin przez dwa lata 
nie poradził sobie 
z Ukrainą, koncept, iż 
teraz zaatakuje Polskę 
albo któreś z państw 
bałtyckich, wydaje mi się 
cokolwiek fantastyczny.

Jeśli zaś się mylę i czeka nas wojna NATO–Ro-

sja, to dostępność schronów nie ma naprawdę żad-

nego znaczenia. Wszyscy i tak zginiemy od bomby 
atomowej i osobiście wolę wyparować w ułamku 
sekundy niż konać tygodniami z krwawą sraczką 
i ślepotą narastającą nie dość szybko, by nie wi-
dzieć, jak świat opanowuje zima nuklearna.

Czego i Państwu życzę.

AGNIESZKA WOŁK-ŁANIEWSKA 

Będzie wojna albo nie
W dupie mamy schrony.

Prekursorem marketingu politycznego opartego na 

budzeniu lęku był Woodrow Wilson. Przekonał on roda-

ków do I wojny światowej mieszaniną wzniosłych haseł 
o obronie wolności – i nagonki na Amerykanów niemiec-

kiego pochodzenia. Byli oni oskarżani o to, że są szpie-

gami Kaisera przybyłymi do Nowego Świata z zadaniem 
ustanowienia nowych niemieckich kolonii mających 
stać się punktami startowymi przyszłej inwazji na USA.

Kapusta kiszona, którą imigranci z Niemiec przywieź-

li wraz z niemiecką nazwą sauerkraut, została przemia-

nowana na „kapustę wolności”; hamburger został „ste-

kiem wolności”, a frankfurterki „kiełbasą wolności”. 
Nauka języka niemieckiego w publicznych szkołach 
została zakazana, a niemieckojęzyczne książki płonęły 

na stosach. Ofiarą prześladowań padły także popularne 
wśród niemieckich Amerykanów jamniki, zwane dach-

shunds: uniesiony patriotyzmem tłum zabijał psy na 
oczach właścicieli, choć szczególnie popularne stało 
się szczucie na nieszczęsne jamniki buldogów, uwa-

żanych za psy angielskie, czyli sprzymierzone. Muzyka 
Bacha, Beethovena i Brahmsa znalazła się na indeksie 
(coś Wam to przypomina?). Amerykanie niemieckiego 
pochodzenia padali ofiarą rytualnych upokorzeń: np. 
w hrabstwie Scott rozjuszony tłum patriotów poma-

lował ich domy i sklepy na żółto – kolor oznaczający 
zdradę i tchórzostwo – niektórzy zostali wywleczeni 
z domów i zaciągnięci na plac, gdzie zmuszono ich do 
całowania amerykańskiej flagi.
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Sezon wyborczy w Polsce w pełni. Za sobą mamy 
już wybory parlamentarne, przed sobą samorzą-

dowe, do europarlamentu i prezydenckie. Polacy 
tak polubili ten stan, że w okresie bezwyborczym 
chodzą jak w żałobie. Aby uprzyjemnić narodowi 
tę dłużącą się przerwę między elekcjami, polski 
Kościół kat. – znany wielbiciel demokracji – do-

starczył emocji w postaci wyborów na przewod-

niczącego Konferencji Episkopatu Polski (KEP). 
Nie jest to co prawda konklawe, ale zawsze coś.

Biskupi wybrali spośród siebie swojego szefa. 
Szefa, który niewiele może poza zwołaniem obrad 
i pilnowaniem ich przebiegu. Może też wygłosić 
orędzie w telewizji publicznej na Boże Narodzenie 
czy Wielkanoc, jak prezydent, premier czy marsza-

łek, czyli coś tam jednak może. Ale na swoich ko-

legów dużego wpływu nie ma. Każdy biskup jest 
sam sobie panem i sądzić go może jedynie papież. 
Przewodniczący konferencji episkopatu – jak pod-

kreślali komentatorzy – to nie jest bardzo ważne 
stanowisko. Jak na tak nic nieznaczącą funkcję 
poświęcono jej wyjątkowo wiele miejsca i czasu 
w mediach.

Twarz bez twarzy

Kto się niczego dobrego po biskupach nie spo-

dziewał, ten jak zwykle się nie zawiódł. Twarzą epi-
skopatu został człowiek z twarzy podobny zupełnie 
do nikogo. Choć jego twarz nie brzmi znajomo, zna-

jomo rysuje się przyszłość polskiego Kościoła kat.
Abepe Stanisława Gądeckiego z Poznania zastą-

pił abepe Tadeusz Wojda z Gdańska. Pierwszym 
odruchem po jego wyborze nawet u znawców tema-

tyki kościelnej było wpisanie jego nazwiska do wy-

szukiwarki, bo to postać do niedawna praktycznie 
anonimowa. Jego Fluorescencja ma 67 lat, jest me-

tropolitą gdańskim, a wcześniej był białostockim. 
Gdańsk to miasto przecinających się interesów 
kościelnych i politycznych. Poprzednikiem Wojdy 
był Sławoj Leszek Głódź, którego przedstawiać nie 
trzeba. Jeszcze wcześniej archidiecezją rządził Ta-

deusz Gocłowski i to w jego pałacu pod jego okiem 
negocjowano warunki koalicji PO–PiS, do której 
ostatecznie nie doszło. Gocłowski był platformer-
ski, Głódź z kolei wolał PiS. Za jego czasów do łask 
i na salony wrócił ks. Henryk Jankowski, równie 
barwna co Głódź postać. I taką diecezję dostał od 
papieża Franciszka w 2021 r. Wojda.

Spadochroniarz

Zanim trafił do Gdańska, przez cztery lata rzą-

dził w Białymstoku. Do Białegostoku trafił zaś 
prosto z Rzymu, gdzie pracował od 1990 r. To 
dość nietypowa kariera: po 20 latach pracy w wa-

tykańskich urzędach dostał od razu archidiecezję. 
Zazwyczaj biskupi zaczynają jako pomocniczy, 
a archidiecezja jest zwieńczeniem kariery. Tymcza-

sem Wojda – spadochroniarz z Watykanu – został 
z miejsca arcybiskupem, co zapewne wzbudziło za-

zdrość w kolegach. W Watykanie nie był więc tak 
anonimowy jak dotychczas w Polsce.

Tadeusz Wojda jest pallotynem. Z tego samego 
zgromadzenia zakonnego wywodził się nieżyjący 
już abepe Henryk Hoser, który był jednym z wy-

święcających Wojdę biskupów w 2017 r. Relacje 
mieli chyba niezłe: nowy przewodniczący KEP 
wspominał, że na zaproszenie Hosera odwiedzał 
Medjugorje – miejsce „objawień” Matki Boskiej 
nieuznawanych oficjalnie przez Kościół kat. Ho-

ser był wizytatorem papieskim tego sanktuarium. 
Kościół oficjalnie objawień nie uznaje, ale też się 
od nich nie odcina, bo sanktuarium jest tłumnie 
odwiedzane przez dewotów i dostarcza fury hajsu. 
Henryk Hoser, oprócz badania urojeń, kolegował 
się też z ludobójcami. Tak przynajmniej stwierdził 
rwandyjski ksiądz Jean Ndorimana w wywiadzie 
udzielonym portalowi Natemat.pl. Hoser był 
wizytatorem apostolskim w Rwandzie w latach 
1994–1996, czyli praktycznie rządził w imieniu 
JP2 tamtejszym Kościołem kat. Sam twierdził, 
że w czasie mordowania Tutsi przez Hutu nie było 
go w Rwandzie i nie ma z tym nic wspólnego. In-

nego zdania jest choćby reportażysta Wojciech To-

chman, który tym wydarzeniom poświęcił książkę. 
Oprócz tego Hoser zaciekle zwalczał in vitro, choć 
z wykształcenia był lekarzem. No i wyświęcił na 
biskupa dzisiejszego szefa episkopatu. Takiego faj-
nego Wojda miał kolegę.

Powonienie eksperta

W czasie rządów w archidiecezji białostockiej 
dwa razy zrobiło się o nim głośno. Po raz pierwszy 
w 2019 r., gdy stanowczo wystąpił przeciwko Mar-
szowi Równości w Białymstoku. „Marsz, chociaż 
zakłada przeciwdziałanie domniemanej dyskry-

minacji wspomnianych środowisk, w rzeczywi-
stości sprzyja dyskryminacji innych – tych, któ-

rych sumienie jest wyczulone na dobro społeczne, 
chrześcijańskie i obyczajowe, a także jest miejscem 
obrażania i robienia parodii z treści, które są dla 
wierzących najwyższą wartością” – pokrętnie tłu-

maczył Wojda, ucząc się od Hosera, który miał 
łeb nie od parady, zwłaszcza równości. Marsz 
przemaszerował, ale nie obyło się bez zamieszek. 
Wielu uznało, że atakujących zachęcił swoim ape-

lem Wojda, ale on sam potępił przemoc użytą wo-

bec maszerujących. Wcześniej jednak krzyczał za 
Wyszyńskim: no possumus! (nie pozwolimy!) i byli 
tacy, co to wezwanie wzięli dosłownie.

Drugi raz Wojda wypłynął na szerokie wody 
medialne także dzięki LGBT. W 2020 r. ulało mu 
się, że polskie społeczeństwo „cuchnie homosek-

sualizmem” i „grzechem LGBT”. Ekscelencja ten 
zapach doskonale zna, w końcu ponad 20 lat spę-

dził w Rzymie. Trudno się wykłócać z takim eks-

pertem. Ale jakoś przez dwie dekady w słonecznej 
Italii mu nie cuchnęło, a w Polsce cuchnie. Prezes 
Kaczyński powiedziałby pewnie, że to ojkofobia, 
czyli – jak definiuje prawicowy profesor Jacek Bar-
tyzel – „niechęć, odraza, a częstokroć i nienawiść 
do własnej, rdzennej wspólnoty osób, zwłaszcza 
rodzinnej, narodowej i cywilizacyjnej”.

Autoryteci moralni

Poza predylekcją do spraw orientacji seksualnej 
niczym szczególnym się Wojda nie wsławił. Czło-

nek z ramienia wysunięty na czoło abepe Wojda nie 
przeprowadzi raczej rewolucji w polskim Kościele 
kat. Biskupi wybrali kontynuację dotychczasowej 
polityki, która wprawdzie zaprowadziła ich na ma-

nowce, ale przynajmniej była wygodna. A polscy 
hierarchowie wygodę wyjątkowo cenią i są w sta-

nie dla niej poświęcić wiele, jeśli nie wszystko. 
Nie boli ich nawet masowy odpływ wiernych, do-

póki kasa jest pełna. Za komentarz wystarczy to, 

że według sondażu przeprowadzonego przez portal 
OKO.press biskupi są autorytetem moralnym dla 
zaledwie 2 proc. Polaków – pewnie to ich rodziny 
i partnerzy.

Nie zapowiada się na zmianę, co oczywiście nie 
jest dla nas tragiczną wiadomością.

Z punktu widzenia bi-
skupów wybór Wojdy 
był zapewne słuszny. 
Oni niespecjalnie dbają 
o tzw. otwartych kato-
lików. Wiedzą, że ci 
mogą w każdej chwili 
odejść i nie ma co się 
im podlizywać ani ule-
gać ich presji.

: 26 marca na ławie oskarżonych zasiądzie 80-letni 
ksiądz z Pionek Leon C. Z aktu oskarżenia wynika, że zda-
rzenia, które doprowadziły watykańskiego namiestnika 
przed oblicze sprawiedliwości, miały miejsce w Pion-
kach pomiędzy wrześniem a listopadem 2012 r. Jak po-
informował rzecznik prasowy radomskiego sądu sędzia 
Arkadiusz Guza, duchowny miał doprowadzić małolet-
niego poniżej 15. roku życia do „innej czynności seksu-
alnej” polegającej na dotykaniu jego miejsc intymnych. 
Poszkodowany małoletni wymieniony w akcie oskarże-
nia to 18-latek, który w maju ubiegłego roku napadł na 
kapłana, gdy ten wracał z posługi u chorego. Napastnik 
uderzył wówczas duchownego w plecy, a kiedy ksiądz 
się przewrócił, kopnął go trzykrotnie w plecy. Klecha 
emeryt został przewieziony do szpitala, a po przejściu 
badań powiadomił policję. Tydzień później policja za-
trzymała podejrzewanego o napad młodego mężczyznę. 
Wtedy nastąpił niespodziewany zwrot akcji. Prokuratura 
na podstawie wyjaśnień 18-letniego napastnika przed-
stawiła zarzut także 80-letniemu kapłanowi. W 2012 r.  

napastnik miał siedem lat, ksiądz C. – 68. Klecha nie 
przyznaje się do winy i kategorycznie zaprzecza, jakoby 
znał pokrzywdzonego i dotykał jego miejsc intymnych.

: W niespełna dwutysięcznym Lubomierzu (woj. dol-
nośląskie) od stycznia mieszkańcy żyją skandalem oby-
czajowym z udziałem zawieszonego w obowiązkach 
proboszcza Andrzeja Ł. z parafii św. Maternusa i żony 
kościelnego organisty. Diecezja legnicka przeprowa-
dzi postępowanie kanoniczne, a sąd kościelny uznał za 
konieczne zawieszenie w czynnościach kapłańskich 
proboszcza ks. Andrzeja Ł. po tym, jak Monika R. i jej 
mąż Roman R. oskarżyli duchownego o utrzymywanie 
kontaktów seksualnych z Moniką R. oraz innymi para-
fiankami. Duchowny odniósł się do zarzutów, publikując 
na stronie internetowej parafii oświadczenie, w którym 
zarzekał się, że nie udzielał kropidła niewiastom, a dowo-
dy świadczące przeciwko niemu uznał za sfabrykowane. 
Jak przekazał mediom rzecznik prasowy legnickiej kurii 
ks. Waldemar Wesołowski, oświadczenie opublikowane 
przez ks. Andrzeja Ł. było „złamaniem decyzji biskupa”. 
Zdaniem rzecznika duchowny podał też w nim niepraw-
dziwe informacje, nie wyjaśnił jednak jakie. Oskarżony 
o fikołki z parafiankami ksiądz skierował przeciwko mał-
żeństwu R. sprawę do sądu cywilnego i za wyrządzone 
krzywdy będzie oczekiwał wysokiego zadośćuczynienia. 
Cała sytuacja miała doprowadzić do pogorszenia stanu 

jego zdrowia, wpędzając księdza w nerwicę lękową 
i inne nieprzyjemne schorzenia.

: Blady strach padł na mieszkańców poznańskiego 
osiedla Maltańskiego, których domostwa znajdują się 
na działkach należących do parafii św. Jana Jerozolim-
skiego. Proboszcz ks. Paweł Deskur chce się pozbyć 
kłopotliwych lokatorów i sprzedać teren deweloperowi. 
Sporne działki przez setki lat należały do Zakonu Kawale-
rów Maltańskich, jednak w latach 30. ubiegłego wieku 
parafia wydzierżawiła je dla najuboższych, a po wojnie 
komunistyczna władza stworzyła tam ogródki działkowe. 
Mieszkańcy osiedla Maltańskiego są wściekli, bo kiedy 
kupowali te działki, nie wiedzieli, że należą do Kościoła. 
Wielu z nich mieszka tam od urodzenia. Płacili rachunki 
za media, podatek od nieruchomości, a nawet mogli się 
tam bez problemu zameldować na stałe. Kiedy okazało 
się, że teren należy do księdza, ten zmusił ich do podpi-
sania umów o dzierżawę. Termin najmu mija 31 grudnia 
2024 r. Kiedy mieszkańcy zgłosili chęć wykupu działek 
od proboszcza, ten stwierdził, że ich na to nie stać. Atrak-
cyjna ziemia nad Wartą jest na tyle tłustym kąskiem, 
że mieszkańcy nie byliby w stanie przelicytować dewe-
loperów.

: Kleszy influencer Rafał Główczyński, znany w social 
mediach jako Ksiądz z osiedla, był gościem podcastu 

       WIEŚCI
Z KRUCHTY

Świat według 
KEP-skich
Na polskim konklawe Duch Święty nie zagościł.Na polskim konklawe Duch Święty nie zagościł.
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„Bez tajemnic”, w którym podzielił się przemyśleniami 
na temat obecności kobiet na pielgrzymkach. Sukienko-

wy celebryta stwierdził, że chłopaków jest tam garstka, 
a każda białogłowa stanu wolnego szuka męża. Na po-

twierdzenie swojej tezy przywołał własne doświadcze-

nia. „Podchodzę do jakiejkolwiek dziewczyny i mówię: 
»Cześć, pomóc Ci nieść plecak?« […] W jej oczach 

było: rany, to ten!” – podsumował. Paniom zamiast na 
pielgrzymkę sugerujemy skoczyć na kielicha. Mniejsze 
ryzyko potknięcia się o ego księdza mizogina.

: Internetowa księgarnia należącej do ojca Rydzyka 
katolickiej Fundacji Lux Veritatis przygotowała ofertę 
upominków na zbliżający się okres komunijny. Wśród 
wielu pozycji znajdziemy książkowe wydanie sakra-

mentu pokuty dla dzieci, figurkę św. Józefa za jedyne 
160 zł, a także płytę CD z grą komputerową „Ja je-

stem”. „Ta gra to doskonała podróż po Ziemi Świętej 
w poszukiwaniu Jezusa. Aby ją ukończyć, trzeba roz-

wiązać różne zadania. W grze jest przewod-

nik po Palestynie, wskazówki w postaci 
cytatów biblijnych i atrakcyjne ćwiczenia 
zręcznościowe” – głosi opis. Podpowia-

damy, że dla poszerzenia edukacyjnych 
horyzontów małych komunistów warto 
uzupełnić zabawę o medialne relacje ze 
współczesnej Palestyny. Prawdopodo-

bieństwo znalezienia tam Jezusa jest 
równie wysokie jak odtwarzacza płyt CD 

w nowych komputerach.

KLECHA

Wiadomości na pożytek owieczek 
i pasterzy czerpiemy z prasy lokalnej.

No, jak miło! Przewodniczącym tzw. Kon-

ferencji Episkopatu Polski został niejaki Tade-

usz Wojda, wschodząca gwiazda moralistyki, 
który z ojcowską troską wypomina narodowi 
jego grzechy: „Cuchniemy grzechem pedofilii. 
Cuchniemy grzechem homoseksualizmu. Cuch-

niemy grzechem LGBT”. Ileż to trzeba odwagi, 
aby w epoce wojującego marksizmu, nihilizmu 
i ateizmu podnieść kapłański palec i wskazując 
ku niebu, zwrócić się do zabłąkanych owieczek 
z apelem o opamiętanie. Bo Bóg patrzy z krzyża 
na sromotę i nic nie może uczynić, aby jej zara-

dzić. Ludzie, których obdarzył łaską wolności, 
zamiast używać jej dla okazania posłuszeństwa 
swemu Stwórcy oraz wypełniania jego przykazań, 
wpisanych w sumienia złotymi zgłoskami prawa 
naturalnego, sprzeciwiają się Jego woli i sami za-

trzaskują sobie drzwi do Królestwa Bożego.
Z pewnością jest pan Wojda odważny. Wie, 

czego chce Stwórca, a zwłaszcza wie, że jest on 
sfiksowanym homofobem i sadystą, który naj-
pierw stworzył miliony gejów, a potem zamie-

rza ich wszystkich wysłać do piekła. Zanim zaś 
znajdą się tam, gdzie ich miejsce, muszą jesz-

cze przez jakiś czas nam tutaj pocuchnąć. 
Taka widocznie jest wola nieba, a z nią 
się zawsze zgadzać trzeba.

Pan Wojda, znany dotychczas głów-

nie z wielkiego serca okazywanego 
zboczonym podwładnym, wspominał 
również o cuchnącym grzechu pedo-

filii. Jednakże jakoś nie odniósł się 
w tych wypominkach do swoich ko-

legów, składających się na grupę spo-

łeczną o dość złowrogo brzmiącej na-

zwie „kler katolicki”, a przecież nie 
jest tajemnicą, że akurat gejów i pe-

dofilów jest w tym środowisku wie-

lokrotnie więcej niż pośród mężczyzn 
w ogólności. Czyżby więc pan Wojda 
chciał swoją tyradą uderzyć w swoich koleż-

ków, tyle że aluzyjnie, bez wskazywania ich 
palcem? Bardzo wątpliwe. Raczej już uciekł 
się do sztuczki retorycznej, którą można 
nazwać odbijaniem piłeczki. Skoro będąc 
księdzem, piętnuje pedofilię i homoseksualizm, 
to pewne nie wie, że są to zjawiska wyjątkowo 
często występujące pośród księży. Bo przecież, 
gdyby to wiedział, to ze wstydu siedziałby cicho, 
żeby tylko nie przypominać o tej sprawie. Moż-

na więc uznać, że nie wie. A dlaczego nie wie? 
Ano może dlatego, że to wcale nie jest prawda, 
tylko wredna propaganda wrogów Kościoła?

Jak sądzę, dokładnie tak to sobie pan Wojda 
umyślił, żeby w ten sposób załgać prawdę o swo-

im środowisku. Zupełnie jak złodziej wołają-

cy: „Łapać złodzieja!”. Znamy te sztuczki. Są 
obrzydliwe. Ale w retoryce Wojdy i jego upier-
ścienionych koleżków najbardziej odrażająca 
nie jest nawet obłuda i zakłamanie, lecz ohydne 
zniesławianie osób LGBT. Wymieniając jednym 
tchem pedofilów z homoseksualistami, sugeru-

je, że jedno z drugim jest jakoś powiązane, to 
znaczy, że jak ktoś jest gejem, to ma przez to – 
z dużym prawdopodobieństwem – skłonności 
pedofilskie i pedofilskich czynów się dopuszcza. 
A to się nazywa szczucie.

Kościół katolicki ma bardzo długą trady-

cję szczucia i zniesławiania. Wszystkich kocha 
i o wszystkich się troszczy, ale jak ktoś się nie 
chce nawrócić i ukorzyć, to cóż, sam już sobie 
jest winien. Dla Żydów, masonów, komunistów, 
liberałów, ateistów, pogan, satanistów, homosek-

sualistów miejsca w niebie nie ma. A skoro Bóg 
ich u siebie nie chce i inne im szykuje miesz-

kanie, to nie godzi się człowiekowi nic innego 
jak ze wstrętem odwrócić się od tych, których 
z powodu ich zatwardziałości w grzechu Bóg 
odrzucił precz bądź w ogóle w łaskawości swojej 
nie raczył obdarzyć ich łaską uświęcającą (albo 
raczył nie obdarzyć ich tą łaską, ale ten szczegół 
pozostawiam już do rozstrzygnięcia opłacanym 
z budżetu państwa tzw. teologom moralnym).

Bardzo, jak widać, warunkowa jest chrześci-
jańska miłość. Musi wszak ona podążać za wolą 
bożą, a ta jest kapryśna. Jak się Pan Bóg zde-

nerwuje, to nie ma zmiłuj! Tak więc kochamy, 
kochamy, zapraszamy, całujemy, przytulamy, 
ale jak już nie, to apage satanas! Kto nie z nami, 
ten przeciwko nam! Ba! Gdybyż tylko przeciw-

ko nam! Kto nie z nami, ten przeciwko Bogu! 
Czym może być sprawiedliwa kara za coś tak 
potwornego jak odrzucenie miłości Boga i jego 
ofiary na krzyżu? Czy można sobie wyobrazić 
torturę wystarczająco srogą, aby mogła dać Bogu 
zadośćuczynienie za odrzucenie Jego miłości? 
Nie, nie ma na to kary. Z pewnością nie jest nią 

śmierć. Bo śmierć to kara i nie kara – 
nie cierpi, kto umarł. Co może więc po-

łączyć śmierć z niekończącym się cier-
pieniem? Ano tylko chwila śmierci rozciągnięta 
na wieczność. Czyli nigdy się niekończąca.

I to jest właśnie piekło – umieranie bez koń-

ca. Tam mają trafić geje, lesbijki, masoni, ateiści 
i wszyscy, którzy trwając w grzechu przeciwko 
prawu naturalnemu i prawdziwej wierze, nie 
nawrócą się i nie ukorzą. Sadyzm? Dokładnie 
tak. Nauczanie największych doktorów Kościo-

ła, czyli św. Augustyna i św. Tomasza, nie pozo-

stawia pod tym względem wątpliwości. Mili ci 
panowie wyróżniają w zbawieniu trzy elemen-

ty: wizję uszczęśliwiającą Boga, świętych obco-

wanie oraz… spoglądanie w czeluści piekielne 
i gratulowanie sobie, że uniknęło się potępienia. 

Czy można mieć pretensję do takich Wojdów 
i innych tam Jędraszewskich, że zatruwają świat 
swoją podłą, obłudną i przepojoną nienawiścią 
mową? Że są tak głęboko zdemoralizowani, ze-

psuci i pyszni? Przecież wychowano ich w syste-

mie opartym na najbardziej pokrętnej i obłudnej 
wrogości, na nienawiści i załganiu tak dokument-
nym, że sam diabeł się na tym nie wyzna. Gdy od 
małego oglądasz dobroć i miłość jako prześmiew-

cze kostiumy dla błaznujących sadystów i w ogó-

le nie masz styczności z normalnymi uczciwymi 
ludźmi, to trudno cię obwiniać. Zgoda. Tylko 
że ani pan Wojda, ani żaden inny biskup nie 
może się tak tłumaczyć. Bo dobrych i szczerych 
ludzi jest zbyt wielu, żeby nawet w najbardziej 
niesprzyjających okolicznościach wychowaw-

czych jakikolwiek przyszły ksiądz i biskup nie 
miał sposobności się z nimi zetknąć i na nich 
się wzorować. Na którymś etapie życia po prostu 
wybrali zło – pychę, nienawiść i obłudę, które 
poprowadziły Kościół przez ciągnącą się całymi 
wiekami od kontynentu do kontynentu kalwarię 
wszystkich jego niesłychanych zbrodni (wedle 
oficjalnej doktryny zbrodni będących świadec-

twami jego świętości i udręczenia przez szatana). 
Jednego wszak panowie Wojda, Jędraszewski 
i im podobni mogą być pewni: nie pójdą do tego 
swojego piekła. Bo dzięki łasce Boga, który raczył 
nie zaistnieć, piekła nie ma. A więc hulaj dusza, 
biskupie Wojda! Sekretarzuj niestrudzenie swojej 
KEP, siej nienawiść i pogardę, a plony twej po-

sługi będą obfite. Mierzone kolejnymi milionami 
Polaków, którzy przestaną do was chodzić i rzu-

cać wam pieniądze do wiecznie głodnych koszy-

ków. Tylko nie zapomnij każdego dnia spryskać 
się wodą kolońską. Coby nie cuchnęło!

JAN HARTMAN

Czym cuchnie  
biskup Wojda

BEZBOŻNABEZBOŻNAJak stwierdził jeden z papieży: gdy Kościół jest 
otwarty, to więcej ludzi z niego wychodzi, niż do 
niego wchodzi. Postawienie na twardogłowych 
katolików jest z ich perspektywy słuszne, bo to 
głównie beton łoży na tacę, a liberalni obrażają 
się o byle gówno. Powiesz coś nie po ich myśli, to 
widzisz ich plecy. A konserwom wystarczy rzucić 
coś o tęczowej zarazie czy cuchnącym homoseksu-

alizmie i już klaszczą uszami i sypią groszem. Do-

póki jest ich tylu, że wystarczy na bułeczkę z ma-

sełkiem i kawiorem, to nie trza psuć.
Podczas ingresu, czyli uroczystego objęcia die-

cezji gdańskiej przez Wojdę, jego poprzednik na 
stanowisku szefa episkopatu abepe Gądecki za-

cytował mu złotą myśl św. Grzegorza Wielkiego, 
papieża: „Nie wypada, abyś Ty, biskup, który jesteś 
głową, na czyjąś zgubę słuchał ogona, czyli zbun-

towanego człowieka świeckiego, skoro Ty masz 
słuchać tylko Boga. Winieneś rządzić podwład-

nymi, a nie podlegać ich władzy, wszak zgodnie 
z porządkiem urodzenia, syn nie rządzi ojcem ani 
uczeń nauczycielem, żołnierz królem ani świecki 
biskupem”. Tyle o stanie mentalnym polskich bi-
skupów.

Wicek od cichych pochówków

Cytat ten w czasie wyborów przewodniczące-

go KEP umieszczono też na koncie abepe Marka 
Jędraszewskiego opisanym jako jego fanklub na 
platformie X (dawniej Twitter). Jędraszewski był 
dotychczas zastępcą przewodniczącego KEP, a jego 
następcą został abepe Józef Kupny z Wrocławia, 
o którym wiadomo jeszcze mniej niż o Wojdzie. 
W każdym razie pozwolił pochować z honorami 
w katedrze zmarłego ostatnio abepe Mariana Go-

łębiewskiego. „Były biskup diecezji koszalińsko-

-kołobrzeskiej i metropolita wrocławski dopuścił 
się zaniedbań w sprawach dotyczących wykorzy-

stania seksualnego małoletnich przez podległych 
mu kapłanów, za co został ukarany przez Stolicę 
Apostolską. W związku z tym oraz mając na wzglę-

dzie cierpienie osób skrzywdzonych, ochronę ich 

czci, praw i godności, Państwowa Komisja stoi 
na stanowisku, że pochówek arcybiskupa Gołę-

biewskiego nie powinien mieć uroczystej formy” 
– napisano w oświadczeniu państwowej komisji 
ds. przeciwdziałania pedofilii. Abepe Kupny nie 
posłuchał ogona. Jeszcze wcześniej metropolitą 
wrocławskim był kard. Henryk Gulbinowicz, któ-

ry nie tylko tuszował, ale i sam molestował. Waty-

kan wlepił mu za to w 2020 r. zakaz uczestnictwa 
w celebracjach i spotkaniach publicznych, zakaz 
używania insygniów biskupich oraz pozbawił 
prawa do nabożeństwa pogrzebowego i pochówku 
w katedrze. Pochował go pokątnie, bez zapowiedzi 
o miejscu i terminie, abepe Józef Kupny.

Na YouTubie można znaleźć wywiad z Tade-

uszem Wojdą w ramach cyklu „Biskup też czło-

wiek” (tytuł dość ryzykowny). Nowo wybrany 
przewodniczący KEP wspomina tam, że przed wy-

jazdem do Włoch miał zaledwie dwa miesiące na 
nauczenie się języka. A pech chciał, że w budynku, 
w którym mieszkał, trwał akurat remont. I w tym 
huku biedny ks. Tadek kuł włoskie słówka z palca-

mi w uszach.

Nie ma lepszej meta-
fory na ilustrację po-
stępowania polskich 
biskupów: ignorują 
rzeczywistość, zaty-
kając uszy palcami,  
i bełkoczą coś w nie-
zrozumiałym języku.

ŁUKASZ PIOTROWICZ
lupiotrowicz@gmail.com
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n Nie ma dnia, by media nie atakowały Radia Maryja, 
Telewizji Trwam, a przede wszystkim ich założyciela. 
Od ponad 30 lat o. dr Tadeusz Rydzyk jest przedmiotem 
szykan i manipulacji. Radio Maryja stworzył w 1991 r., 
pomimo braku pieniędzy, infrastruktury i perspektyw fi-
nansowych. Stało się ośrodkiem wolnej myśli, 
odtrutką na medialną propagandę III RP, kuź-
nią krytycznego myślenia. Zjednoczyło miliony 
ludzi w Polsce i na świecie, stając się istotnym ośrod-
kiem medialnym dla Polonii. Formowało odpowiedzialne 
społeczeństwo obywatelskie – świadome i rozumiejące 
procesy polityczne. Spełniło w polskiej historii niebaga-
telną rolę. Bez toruńskiej rozgłośni z pewnością 
nie udałoby się obalić patologicznego układu  
III RP, było niczym Radio Wolna Europa. I wła-
śnie dlatego jest tak prześladowane.

Marzena Nykiel, wPolityce.pl, 16 marca

n Największym ciemnogrodem, intelektu-
alnym zaściankiem XXI w., zaprzeczającym na-
ukowym faktom – w tym prawom biologii – są zwo-
lennicy aborcji. Dopuszczając się gwałtu 
na rozumie, uprawiają emocjonalny bełkot. 
Wspomnę jeszcze ich egoistyczne zaślepienie i hedo-
nistyczną próżność. Dramat.

ks. Daniel Wachowiak, X, 10 marca

n W gmachu Parlamentu Europejskiego w Brukseli jest 
na parterze pomieszczenie określane jako ekumeniczne. 
Przedstawiciele poszczególnych religii mogą w nim ce-
lebrować swoje obrządki i uroczystości. Na zasadzie: 
„dla każdego coś miłego”. Nie ma tam żadnych symboli 
wiary – żeby nie urazić niczyich „uczuć religijnych”. Za-
tem oczywiście nie ma tam krzyża, choć wydawałoby 
się, że w historycznie chrześcijańskiej Europie to rzecz 
naturalna. […] W polskim parlamencie, przy 
wszystkich jego ułomnościach, kaplica sej-
mowa jest. Tak samo, jak jest miejsce do mo-
dlitwy dla chrześcijan na Międzynarodowym 
Lotnisku imienia Fryderyka Chopina w War-
szawie. Cóż, mam nadzieję, że jak zbudują 
CPK, to też będzie tam kaplica dla katolików.

Ryszard Czarnecki, Niedziela.pl, 15 marca

n Wprowadzenie pigułki antykoncepcyjnej do-
prowadziło do zaniku wielu umiejętności me-
dycznych, jeśli chodzi o chirurgię i farmako-
logię, ponieważ wobec dostępności tej pigułki lekarze 
przestali stosować te metody. Nagle się okazało, że te 
pigułki są znacznie mniej skuteczne niż metody stosowa-
ne wcześniej, czyli metody chirurgiczne, farmakologicz-
ne ukierunkowane na leczenie przyczynowe.

ks. prof. Piotr Kieniewicz, Radio Maryja, 12 marca

n Ważnym momentem był zakaz aborcji eu-
genicznej, dlatego że życie jest jednym z głównych 
priorytetów nie tylko Konferencji Episkopatu 
Polski, ale przede wszystkim społeczności polskiej. 
To jest albo przeżyć, albo nie przeżyć. Przy takim bra-
ku zastępowalności, z jakim mamy do czynienia w tej 
chwili, każde działanie promujące aborcję 
wydaje się samobójstwem popełnianym na 
społeczeństwie. Dlatego decyzja Trybunału, któ-
ra potem sprowokowała czarne marsze, była ważna 
i doniosła, gdyż pokazała jakby szczyt tego, co można 
osiągnąć w odniesieniu do ochrony życia.

abp Stanisław Gądecki, Dorzeczy.pl, 11 marca

n Zabicie nienarodzonego dziecka jest 
również destrukcją pierwotnych więzi 
międzyludzkich, gdyż nie ma bardziej intymnych 
i bliskich relacji między osobami, jak między matką 
i ojcem oraz ich nienarodzonym dzieckiem. […] Jak 
człowiek może czuć się pewnie we współczesnym 
świecie, skoro nawet więź rodziców z dzieckiem nie 
zabezpiecza go przed utratą życia z ich strony? Jak 
zapewnić sobie i bliskim poczucie bezpie-
czeństwa, gdy najbliżsi dziecku, jego ro-
dzice, tak beztrosko czyhają na jego życie, 
a śmierć dziecka jest dla nich nic niezna-
czącym epizodem?

prof. Dorota Kornas-Biela (KUL), Radio Maryja, 12 marca

n Donald Tusk jest ogarnięty nienawiścią 
do życia. Jego deklaracje są bardzo czytelne: szy-
kuje lewacką dyktaturę, w której nie ma miejsca na 
godność i poszanowanie drugiego człowieka. Jest 
wyłącznie przemoc prawna, emocjonalna, a także 
fizyczna […]. W przypadku aborcji to jest 
niszczenie narodu. Takie szatańskie prawo 
obowiązuje już w kilku państwach Europy, 
które uległy terrorowi ideologii śmierci.

Marcin Warchoł, Suwerenna Polska, „Nasz Dziennik”, 11 marca

Wybrał KLECHA

Rodzimym katolikom mało było psot. Posta-

nowili zatem wcielić w życie nowy koncept: Pro 
Ecclesia Universali – bo tak nazywa się świeża 
kampania świeckich katoli znad Wisły – to ini-
cjatywa, która ruszyła z początkiem marca i ma 
zadanie bronić Kościół w obliczu synodalnego 
procesu jego dezintegracji. Fundamentem akcji 
jest rozpowszechnianie broszury „Odpowie-

dzialność biskupów za Kościół powszechny 
w czasach zamętu” poświęconej roli biskupów 
w Kościele. Materiał został przygotowany w kil-
ku językach: polskim, angielskim, francu-

skim, hiszpańskim i portugalskim. 
Broszura została rozesłana do wszyst-
kich polskich biskupów i księży, 
mało tego, wkrótce dotrze do 
wszystkich biskupów z całego 
świata (!) – tak przynajmniej 
twierdzą jej twór-
cy, a trzeba przy-

znać, że grono to 
zacne, a sam mate-

riał kreatywny, że nie 
w mąkę pierdział. Czy 
polscy katolicy rozmon-

tują Watykan? Bardzo możliwe, a żeby było 
śmieszniej – od dupy strony.

Nowy porządek
„Zachęceni słowami Jezusa skierowanymi 

do Apostołów »Niech wasza mowa będzie: 
Tak, tak; nie, nie. A co nadto jest, od Złego 
przechodzi (Mt 5,37)«, postanowiliśmy wy-

dać i rozpowszechnić broszurę zatytułowaną 
»Odpowiedzialność biskupów za Kościół po-

wszechny w czasach zamętu«” – zapowiedzieli 
autorzy nowej krucjaty na trudne czasy, jasno 
wskazując, że choć nie stawiają (na razie) na 
rozwiązania radykalne, nadeszła pora, aby 
nieco utemperować przedstawicieli Stolicy               
Piotrowej, których głowy smagane wiatrem 
zmian złapały skrzywienie w stronę zgniłego 
Zachodu.

Motorem do wzmożonych ruchów robacz-

kowych chrześcijańskiej kiszki miała być pu-

blikacja deklaracji „Fiducia supplicans” o bło-

gosławieniu par nieregularnych i homoseksu-

alnych, ale biorąc pod uwagę skład gremium 
specjalistów zabierających się za umoralnianie 

Kościoła oraz efekt ich twórczości, trudno nie 
odnieść wrażenia, że na naszych oczach rodzi 
się twór na kształt przykościelnej bezpieki.

Na całkiem sporej liście organizacji wzno-

szących maszt Pro Ecclesia Universali figuru-

ją korporacje, których nazwy puściłyby rynnę 
po nodze niejednego religijnego fundamen-

talisty spod znaku zbitych na krzyż badyli: 
Stowarzyszenie Kultury Chrześcijańskiej 
im. ks. Piotra Skargi, uczelnia Collegium In-

termarium, Instytut na 
rzecz Kultury Prawnej 
Ordo Iuris, Centrum 
Wspierania Inicjatyw 

dla Życia i Rodziny, 
Fundacja Nowy 
Nazaret, Krucja-

ta Różańcowa za 
Ojczyznę. Żeby było 

bardziej międzynaro-

dowo, w girlandzie chry-

stusowych baboli znalazły 
się: skrajnie konserwatywna 

antyaborcyjna Life Site News, Tra-

dition – Family – Property z Nowej Zelandii, 
Sacred Heart Media LCC z USA czy Centro 
Cultural Cruzada z Kolumbii. Wszystkie one 
są zagranicznymi odpowiednikami tych pol-
skich i niech to wystarczy do nakreślenia ich 
profilu. Co więcej, wiele wskazuje na to, że 
w tańcu się nie pierdolą.

Bicie papieża
Instrukcja pacyfikowania kleszych zapędów 

składa się z trzech zasadniczych części. Przed-

stawia Tajemnicę Kościoła; rolę i kompetencje 
Magisterium Kościoła, a całość wieńczą sytu-

acje wymagające interwencji biskupa, i to wła-

śnie na tym zakręcie kumuluje się samo gęste 
tego skomplikowanego procesu. „Powyższa 
analiza wskazuje, że biskupi są odpowiedzialni 
za strzeżenie depozytu zarówno we własnych 
diecezjach, jak i na forum powszechnego Ko-

ścioła. Na różnych płaszczyznach to zadanie 
powinno być różnie realizowane. W sytuacji 
wyjątkowej potrzebne jest także napomnienie 
braterskie kierowane względem braci w bi-
skupstwie, a nawet względem głowy kolegium 
biskupiego. Pozostaje wskazać sytuacje, w któ-

Rok temu Ordo Iuris 
przeprowadziło 
przez sejm usta-

wę „pozostawia-

jącą poza szkołą indoktrynację dzieci 
i młodzieży przez organizacje społecz-

ne”. Jak to uzasadniał Przemysław 
Czarnek, ustawa „miała na celu wzmoc-

nienie pozycji i głosu rodziców oraz ich 
przedstawicieli w szkolnej radzie rodzi-
ców w zakresie sprzeciwiania się niepo-

żądanym treściom kierowanym do ich 
dzieci przez stowarzyszenia lub inne  
organizacje, pro wadzące działal ność 
w szkołach”. Ustawa padła w senacie, 
a potem były wybory. Teraz do jej tytułu 
i części zasad chcą wrócić ludzie niema-

jący Boga w sercu. Chcą, aby przerobio-

na ustawa „Chrońmy dzieci. Wspieraj-
my rodziców” przegoniła ideologię reli-
gijną z polskich szkół.

Tymczasem w publicznych świeckich 
szkołach zarządzanych przez mini-
strę Barbarę Nowacką ruszyły właśnie 
nieświeckie rekolekcje. W ich ramach 
w wielu szkołach odbywają się modli-
twy w sali gimnastycznej. Taka prakty-

ka przyjęła się dawno, mimo że nigdy 
nie było to zgodne z prawem. Za czasów 
PiS nikt nie musiał więc nic w kwestii 
rekolekcji zmieniać. Tak samo jak tego, 
że polska szkoła od lat – w myśl konsty-

tucyjnego prawa rodziców do wycho-

wania dzieci zgodnie ze swoimi przeko-

naniami – została zawłaszczona przez 
pasożytujący na niej Kościół katolicki. 
I świetnie. Statystyki udowadniają, że 
im więcej Kościoła w szkole, tym mniej 
uczniów chce mieć cokolwiek wspólne-

go z katolicyzmem.

Wzbudzanie umiłowania
Szkołę wymyślono po to, żeby uczyła 

i wychowywała dzieci i młodzież. Ro-

dzice, którzy chcą, aby ich progenitu-

ra była wychowana bardziej, zapisują 
dzieci do organizacji dziecięcych i mło-

dzieżowych. W większości polskich 

szkół po lekcjach można sobie pośpie-

wać w jakimś chórze i pouczestniczyć 
w zajęciach sportowych, ale można też 
zapisać się do szkolnego Klubu Euro-

pejskiego, szkolnego koła Ligi Ochro-

ny Przyrody czy innego Polskiego 
Czerwonego Krzyża i mieć zajęcia z pa-

nią od historii lub biologii. Obok tych 
form socjalizowania dzieciarni w set-
kach szkół od lat obecna jest alterna-

tywa w postaci szkolnych kół Caritasu, 
kół misyjnych, a nawet czegoś o nazwie 
Adopcja Serca. Ba, rozpanoszyły się 
w nich też koła Katolickiego Stowarzy-

szenia Młodzieży i kółka różańcowe. 
Nie trzeba chyba dodawać, że wszyst-
kim tym organizacyjnym wynalazkom 
patronuje Kościół.

Gdyby kogoś nurtowało pytanie, co 
robią przyczółki religii w publicznej 
placówce edukacyjnej, to niech sobie 

przypomni, kto zawiaduje u nas szko-

łami. Otóż samorządy. A kto trzęsie 
samorządami w większości gmin? Ja-

sne, że jegomość w czarnej sukience.
Czym zajmują się w szkołach pu-

blicznych członkowie kół misyjnych? 
„Czynnie uczestniczą w Tygodniu Mi-
syjnym poprzez przygotowanie liturgii 
Mszy”. Ponadto „opiekują się grobami 
kapłanów – sprzątają je, kupują kwiaty, 
znicze, pamiętają o modlitwie za nich”, 
a także „współpracują ze zgromadze-

niami misyjnymi” m.in. poprzez „po-

moc finansową”, organizują też „akcje 
duszpastersko-charytatywne, kierma-

sze świąteczne, podczas których zdo-

bywają środki finansowe”.
Działalność kół misyjnych to dla 

Kościoła kasa plus darmowa siła robo-

cza, plus indoktrynacja. McDonald’s ze 
swoim – obliczonym na najmłodszych 

Z CZARNEJ DUPY
SIĘ WYRWAŁO Katolicka  dyktatura niewiernościKatolicka  dyktatura niewierności

Pozwólcie  Pozwólcie  
dzieciom…dzieciom…

Pękający 
gmach 

Kościoła.

Jeśli Barbara Nowacka marzy 
o świeckiej szkole, powinna 

propagować w niej 
katolicyzm bardziej niż 

Czarnek i Zalewska.

eprasa.pl 222f0d1be5



9

na  CZARNYM  lądzie

NIE 12/2024

rych interwencja jest konieczna ze względu na 
dochowanie wierności misji i posłudze następ-
cy apostołów” – głosi preambuła części trzeciej. 
Oczywiście można sobie robić podśmiechujki, 
że nie o takim grzebaniu w fałdach jestestwa 
marzą potajemnie biskupi, dowcip jednak pole-
ga na tym, że badanie palpacyjne świeckich ka-
tolików wypełza daleko poza fioletowe kiecki.

„Pierwszorzędnie reakcji domaga się sytuacja, 
w której dochodzi do sformułowania i głosze-
nia tez w sposób jaskrawy stojący w sprzeczno-
ści względem depozytu wiary. […] Przykładem 
może być postulat ordynacji kobiet lub udzie-
lania im pierwszego stopnia święceń. Temat or-
dynacji kobiet formalnie został zamknięty przez 
św. Jana Pawła II, jednakże nie został zdogma-
tyzowany, co sprawia, że co jakiś czas na nowo 
odżywa on w debacie wewnątrzkościelnej. […] 
Oprócz przypadków domniemania zerwania 
z doktryną (w różnorakim stopniu) bardzo istot-
nymi przesłankami domagającymi się interwen-
cji są wyrażenia dwuznaczne w dokumentach 
Magisterium. […] Wyraźny przykład dwuznacz-
nego sformułowania i zatrutych owoców, które 
wynikają z możliwości interpretacji zrywającej 
z dotychczasową praktyką Kościoła, widzimy 
w tezach adhortacji „Amoris laetitia” (autorstwa 
papki Franciszka – red.) na temat możliwości 
dopuszczania do komunii rozwodników żyją-
cych w powtórnych związkach niesakramental-
nych. Dwuznaczność wypowiedzi spowodowała 
w wielu Kościołach partykularnych faktyczną 
zmianę lub usankcjonowanie błędnej praktyki 
udzielania komunii osobom trwającym w grze-
chu ciężkim lub w sytuacji obiektywnie nieupo-
rządkowanej. Mniemanie części biskupów, że 
owa interpretacja jest fałszywa, nie zmienia sta-
nu rzeczy ani, co stanowi pewnego rodzaju zgor-
szenie, nie prowadzi do ich reakcji piętnującej 
pojawienia się błędnych praktyk” – stoi jak Jezus 
na wodzie w pokracznym kompendium. Jebiąc 
papieskie doktryny jak burą sukę, samozwań-
cze bojówki piewców kreacjonizmu wyłuszczyły 
zgoła sprzeczne pobudki swojej aktywności.

„Poprzez wydanie i rozpowszechnianie naszej 
broszury chcemy wesprzeć wszystkich hierar-
chów Kościoła powszechnego, którym zależy na 
zbawieniu powierzonych im wiernych i którzy 
publicznie bronią ich przed szerzącymi się błę-
dami – nawet gdy płyną one od Tronu Świętego 

Piotra. Dlatego – kierując się wiernością wobec 
papieża i biskupów – jesteśmy zaniepokojeni 
procesem tzw. drogi synodalnej, który zmierza 
wprost do dezintegracji hierarchicznej struktury 
Kościoła ustanowionej przez samego Chrystusa 
i opartej na władzy danej Piotrowi i Apostołom, 
aby poprzez jej sprawowanie zatroszczyli się 
o zbawienie dusz i jedność całego Kościoła po-
wszechnego” – piszą twórcy broszury. Taki chuj, 
nie wierność. To zachęta do donosicielstwa, pu-
czu i o ironio – polowanie na czarownice!

Kuś baba na dziada
Niemiecka Droga Synodalna (Synodale 

Weg) to seria spotkań części przedstawicieli 
Kościoła katolickiego w Niemczech, których 
celem było omówienie współczesnych kwe-
stii teologicznych i organizacyjnych dotyczą-
cych funkcjonowania Kościoła w tym kraju 
– przynajmniej w oficjalnym brzmieniu. Pod 
względem wiarygodności Kościół katolicki 
zajmuje dziś szóste miejsce od końca 
wśród funkcjonujących w tym kraju 
instytucji. Ufa mu jedynie 18 proc. 
badanych. Według niemieckich so-
cjologów za 40 lat liczba tak ewan-
gelików, jak i katolików zmniejszy 
się o połowę. Dla kleru to podwój-
nie kiepska informacja, bo topnie-
jąca liczba obywateli przyznają-
cych się do związku z Kościołem 
brutalnie przekłada się na jego 
finanse. W 2017 r. rezy-
gnację z dalszego pła-
cenia podatku kościel-
nego (co w Niemczech 
jest traktowane jako 
wystąpienie z Kościoła) 
zadeklarowało 167 tys. ka-
tolików, rok później – 216 tys. 
W 2022 r. ponad 522 tys. katoli 
zrezygnowało z finansowego łechtania 
klechistanu. Niemiecki kler dojechał gołą 
dupą po żwirze do ściany i postanowił ratować 
się na własną rękę. Puszczanie oka do pozycji ko-
biet w Kościele, liberalizacja szeroko pojętej ety-
ki seksualnej czy debata o przyszłości celibatu to 
ostatnie karty przetargowe, jakimi może zahan-
dlować ta gnijąca kreatura.

Wbrew pozorom papież Franciszek w całej swo-
jej wielorakiej osobowości wcale nie przyklasnął 
pomysłowi. Kiedy Droga Synodalna zdecydo-
wała się powołać Radę Synodalną jako instytucję 
zarządzającą Kościołem lokalnym w Niemczech, 
Watykan pogroził palcem, argumentując, że takie 
ciało odbierałoby suwerenność tamtejszym bi-
skupom. 10 listopada 2023 r. 74 reprezentantów 
Drogi na kongresie w Essen rozpoczęło prace 
Komisji Synodalnej, żeby wdrożyć uchwały DS, 

akceptujące związki i zachowania homoseksual-
ne, a także nowe prawo pracy dla osób ze społecz-
ności LGBT w instytucjach kościelnych. To rów-
nież nie spodobało się Franciszkowi, bo niemiec-
kie struktury kościelne tak bardzo rozjechały się 
z Rzymem, że nie szło wylizać pęknięcia.

Opublikowana 18 grudnia 2024 r. przez Dy-
kasterię Nauki Wiary – a obszczana z każdej 
strony przez katolickie konserwy – deklaracja 
„Fiducia supplicans”, o znaczeniu duszpaster-
skim błogosławieństw, pozostaje niezachwiana 
w tradycyjnej doktrynie Kościoła dotyczącej 
małżeństwa, nie dopuszczając żadnego rodzaju 
obrzędu liturgicznego lub błogosławieństw po-
dobnych do takiego obrzędu w tylu punktach 
(z opisem), że trzeba przefasonować logikę na 
szczerbatą kurwę, aby tego nie dostrzec. Nie-
mniej smród za Franciszkiem srogo zgęstniał.

Biskupowi w mordę
„Ostatnią kwestią, którą należy poruszyć ze 

względu na budowanie dobrego klimatu rozezna-
wania, jest świadomość różnicy między intencjami 
a ich słusznością. Fakt posiadania dobrych intencji 
wśród ludzi decyzyjnych w Kościele nie stanowi 
w żadnym wypadku argumentu za słusznością 
i właściwym kierunkiem zmian. Podobnie jak cel 
nie uświęca środków, tak też można powiedzieć, 

że dobre intencje (środki) nie uprawomocniają 
słuszności celu (niewłaściwego rozwiązania)” – 
czytamy w ostatniej części broszury.

Pro Ecclesia Universali powstała nie z tro-
ski o Kościół, a z chęci wykorzystania słabo-

ści Watykanu i kopnięcia go z półobrotu. 

Katoliccy ultrasi wyczuli 
moment, kiedy mogą wsadzić 

kij w szprychy, i nie 
omieszkają z tej szansy 

skorzystać. Chcąc 
utrzymać ostatni ba-
stion chrystusowego 
fundamentalizmu, 
będą mozolnie oddzie-

lać gówno od plew, 
choćby i za cenę 
kolejnego fermen-
tu. Budując siatkę 

podejrzeń, oskarżeń 
i waśni w imię wła-

snych ideałów, wyleją 
katabasa z kąpielą. 

Pozostaje się cieszyć. Im więcej pęknięć na 
fasadzie religijnego okupanta, tym rychlejszy 
jego upadek. Na im więcej części się rozpadnie, 
tym mniejsze ryzyko, że się poskleja.

IDALIA DUBICKA

– programem lojalnościowym o nazwie 
Happy Meal może się schować.

Szczególnym sposobem Kościoła 
na wymuszenie na rodzicach uczniów 
„dobrowolnych” wpłat jest Adopcja 
Serca, czyli zbieranie kasy i modlenie 
się za biednego małego niebiałego. 
Oficjalnie brzmi tak: „Adopcja Serca 
to pomoc konkretnemu dziecku żyją-
cemu w Afryce, które jest sierotą lub 
którego rodzice są w bardzo trudnej 
sytuacji finansowej”. Kościół prze-
strzega, że „osoba, która podejmie 
się takiej adopcji, musi być odpowie-
dzialna i świadoma zobowiązania. 
Zostając Opiekunem, zapewnia swo-
jemu Podopiecznemu opłacenie kosz-
tów nauki – mundurka, przyborów, 
czesnego, w starszych klasach także 
internatu”. To perfidna socjotech-
nika. Który bowiem rodzic odmówi 
dziecku brania udziału w tak szczyt-
nym przedsięwzięciu?

Kościelnymi przyczółkami w szko-
łach zajmują się najczęściej nauczy-
ciele religii. Bardzo często robią to za 
dodatkową kasę wysupływaną przez 
samorządy na opłacanie zajęć po-
zalekcyjnych. Jedna z takich 
katechetek o swojej pozalekcyj-
nej działalności pisze na Face- 
booku: „W naszej szkole od  
22 lat działa Szkolne Kółko 
Różańcowe, do którego należy 

96 uczniów. Odmawiają oni codzien-
nie dziesiątkę różańca w różnych in-
tencjach. W czerwcu zaś pielgrzymują 
do Matki Bożej, aby podziękować za 
cały miniony rok. W czasie spotkania 
dzieci z całej Polski towarzyszą nam 
zawsze śpiew, tańce i modlitwa. Uczest-
niczymy we wspólnej Mszy świętej. 
Pod koniec uroczystości są specjalnie 
przygotowane losy – rowery”.

Kółka organizują też dla wszyst-
kich uczniów szkolne konkursy na 
najpiękniejszy różaniec w celu „roz-
budzenia umiłowania modlitwy ró-
żańcowej”. Konkurs przeznaczony 
dla maluchów z klas I–II polega na 

tym, że „uczeń wykonuje różaniec 
dowolną techniką z trwałych ma-
teriałów”, a „prace po konkursie 
i ekspozycji zostaną zwrócone uczest-
nikom”. Co oznacza, że szkoła ma 
obowiązek znalezienia sensownego 
miejsca na wystawę różańców.

Bez księdza ani rusz
Alternatywą dla kół misyjnych są 

szkolne placówki Caritasu. To ka-
tolickie organizacje uczniowskie 
zajmujące się działalnością charyta-
tywną, opiekuńczą i wychowawczą. 
Czyli konkurencja dla PCK. Mają tę 
przewagę, że żaden dyrektor szkoły 
nie odmówi założenia koła Carita-
su, mimo iż w jego działalność musi 
być zaangażowanych dwoje jego pra-
cowników. Oficjalny kwit Caritasu 
ujmuje to tak: „W sprawach wycho-
wawczych i organizacyjnych opiekę 
nad Kołem sprawuje Opiekun Koła, 

którym jest Nauczyciel Szkoły, 
zatwierdzony przez Dyrekto-

ra Szkoły w porozumieniu 
z Dyrektorem Caritas. 
Natomiast opiekę ducho-
wą nad Kołem sprawuje 
Asystent Koła, którym 
zazwyczaj jest kate-
cheta”. Część zadań 
szkolnych kół Carita-

su prowadzona jest na „płaszczyźnie 
formacyjnej” (cokolwiek to znaczy) 
poprzez „pogłębianie znajomości 
oraz szerzenie nauki Jezusa Chrystusa 
o miłosierdziu Bożym. Kształtowanie 
osobowości katolika i Polaka. Budo-
wanie postawy odpowiedzialności za 
Kościół i Ojczyznę. Rozwijanie prak-
tyk religijnych w życiu osobistym 
i wspólnotowym, zwłaszcza troska 
o pełne uczestniczenie we Mszy św.”.

Każda polska diecezja na swojej 
stronie internetowej ma informację, 
„jak założyć szkolne koło lub oddział 
Katolickiego Stowarzyszenia Mło-
dzieży”. Najważniejsze jest na począt-
ku: „Oddział KSM nie może istnieć 
bez księdza, który jest asystentem 
kościelnym. W związku z tym, aby 
założyć oddział, należy poprosić księ-
dza proboszcza, by wyznaczył kapłana 
do tej funkcji. Ks. proboszcz również 
może być asystentem KSM”. Pal jed-
nak licho oddział organizacji mło-
dzieżowej, na którego czele stoi nieco 
dorosły proboszcz, istotna jest wszak 
struktura podstawowa. Samouczek 
diecezjalny stanowi zatem: „Koło 
KSM może działać w szkole podsta-
wowej i szkole średniej. Aby założyć 
Koło KSM, należy zebrać grupę przy-
najmniej 5 osób. Rola opiekuna Koła 
KSM jest bardzo prosta. Pojawia się 
on dopiero na szczeblu szkolnym. Jest 
nim nauczyciel lub katecheta świecki 
szkoły, w której jest KSM. Opiekun 
pełni rolę konsultanta, doradcy dla 
członków koła oraz reprezentuje KSM 
na radzie pedagogicznej”. Ostatni raz 
reprezentowanie organizacji uczniow-
skiej na radzie pedagogicznej funkcjo-
nowało w polskich szkołach za czasów 
stalinowskich, gdy działał ZMP.

Czuj Duch Święty!
Pisząc o organizacjach indoktrynują-

cych katolicko młodzież w publicznych 
szkołach, nie sposób nie wspomnieć 

o harcerstwie. Druhowie i druhny 
z reguły reprezentują barwy Związku 
Harcerstwa Polskiego, ale czasem też 
Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej.

Ci ostatni byli, są i będą oficjalną 
skautowską przybudówką Kościoła. 
Ich stosunek do świata jest wyrażany 
w prawie harcerskim i przyrzeczeniu. 
Rota przyrzeczenia brzmi: „Harcerz 
służy Bogu i Polsce i sumiennie speł-
nia swoje obowiązki”.

ZHP liczy dziesiątki tysięcy człon-
ków, którzy przyrzekają następująco: 
„Mam szczerą wolę całym życiem 
pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść 
chętną pomoc bliźnim i być posłusz-
nym Prawu harcerskiemu”. Zuchy 
obu stowarzyszeń mają obowiązek 
„kochać Boga i Polskę”.

Brzmi to o tyle zabawnie, że w sta-
tucie ZHP widnieje i taka deklaracja: 
„ZHP jest dobrowolnym stowarzy-
szeniem otwartym na wszystkich, bez 
względu na pochodzenie, rasę czy wy-
znanie”. Czy zatem harcerzem może 
być mały ateista lub wyznawca kultu 
bez Boga, na przykład buddysta? Nie 
bardzo.

Związek Harcerstwa Polskiego na-
leży do Międzynarodowej Katolickiej 
Konferencji Skautingu oraz Między-
narodowej Katolickiej Konferencji 
Skautingu Żeńskiego, a także Mię-
dzynarodowego Porozumienia Skau-
tów Prawosławnych.

O to, żeby polska dzieciarnia była 
głęboko wierząca, dbają więc księża, 
katecheci, druhowie, dyrekcje i kto 
tylko może. Efekt jest taki, że odpływ 
młodych Polaków od religijności bije 
światowe rekordy. Tego doskonałego 
mechanizmu ateizacji nie ma więc co 
psuć.

Bo bez względu na to, co będzie 
chciało się wcisnąć dzieciakom, 
każdy ośmiolatek i tak odpowie, że 
ksiądz to pedofil.

TADEUSZ JASIŃSKI

Katolicka  dyktatura niewiernościKatolicka  dyktatura niewierności

eprasa.pl 222f0d1be5



Dziś na ogrodzonych osiedlach mamusie i ta-

tusiowie siedzą na ławeczkach wokół placów za-

baw i wpatrują się niczym w obrazek w jedena-

stolatków grzebiących w piaskownicach i sied-

miolatków śmigających na rowerkach z cztere-

ma kółkami.
Czterdzieści lat temu przed zapadnięciem 

zmroku na wszystkich polskich blokowiskach 
słychać było darcia typu: „Juuureeek! Baaasia-

aa! Do dooomuuu!”. Tak rodzice nawoływali 
z okien małolatów bawiących się na podwór-

kach. Dziś to nie do pomyślenia.
Podwórko jako instytucja wychowawcza znik-

nęło. Dzieci, zamiast socjalizować się we wła-

snym gronie, ucząc się samodzielnie współpracy 
i rywalizacji w grupie, są zdane na rodziców, któ-

rzy w każdej chwili mogą je obronić. W ten spo-

sób stają się – co zauważają wszyscy psycholo-

gowie – niedorozwinięte społecznie. Przy okazji 
cofają w rozwoju rodziców, którzy zamiast zająć 
się czymś konkretnym, wysilają swój intelekt na 
baczenie, który szczeniak obsypał piaskiem ich 
latorośl.

Zamiast relaksować się w ciszy i sączyć w domu 
piwo, latając pilotem po kanałach telewizyjnych, 
rodzice dorabiają się więc hemoroidów, wciska-

jąc tyłki w twarde ławki z tego prostego powodu, 
że lepiej siedzieć na ławce niż w więzieniu.

Wbrew obowiązkowi
A mają się czego bać. Tym czymś jest artykuł  

210 Kodeksu karnego, który w paragrafie 1 sta-

nowi: „kto wbrew obowiązkowi troszczenia się 
o małoletniego poniżej lat 15 albo o osobę niepo-

radną ze względu na jej stan psychiczny  
lub fizyczny osobę tę porzuca, podlega karze  
pozbawienia wolności do lat 5”. Tyle że para-

graf  2 stanowi: „jeżeli następstwem czynu jest 
śmierć osoby określonej w par. 1, sprawca podle-

ga karze pozbawienia wolności od lat 2 do 15”. 
Oczywiście każdy prawnik odpowie, że takie po-

rzucenie oznacza działanie polegające na opusz-

czeniu dziecka lub osoby nieporadnej połączone 
z zaprzestaniem troszczenia się o nią, bez zapew-

nienia jej opieki ze strony innych osób. Ale we-

zwany przez sąsiadów policjant czy inny straż-

nik miejski prawnikiem nie jest. Więc na wszel-
ki wypadek wpakuje dzieciaka do izby dziecka 
i zawiadomi prokuraturę oraz media. Media 
zrobią z rodzica potwora, a takiemu potworowi 
sędzia przepuścić nie może, bo wtedy media po-

tworem nazwą sędziego.
Bycie rodzicem osoby małoletniej wyklucza 

spanie. Zabrania tego Kodeks wykroczeń w ar-

tykule 82 par. 2: „Kto zostawia małoletniego do 
lat 7 w okolicznościach umożliwiających mu 
wzniecenie pożaru, podlega karze grzywny albo 
karze nagany”.

Wyklucza też przebywanie rodziców w in-

nym pokoju, a nie daj Boże na jakimś strychu 
czy w piwnicy. Wychodzi na to, że gdy zamierza 
się spuścić wzrok z dziecka, należy uniemożli-
wić mu poruszanie się, czyli związać. Tyle że 
okutanie w kaftan bezpieczeństwa i przywiąza-

nie do krzesła jest karą cielesną, której według 
Kodeksu rodzinnego i opiekuńczego przecież 
stosować nie wolno. Ale ponieważ przepis nie 
jest obarczony żadną karą za niestosowanie się 
do niego, to katowanie dziecka jest jedną z nie-

wielu przyjemności, na które rodzicowi pań-

stwo pozwala.

Okoliczności niebezpieczne
Zabrania mu jednakże pić alkoholu. Wyrodni 

rodzice z promilami pchający wózki są bowiem 
bardzo łatwym celem dla patroli i mediów. Żeby 
było ciekawiej, o ile w prawie o ruchu drogowym 
są wyznaczone dopuszczalne granice promili,  
o tyle przy kierowaniu wózkiem nie ma. Wystar-

czy byle syrop wyczuty przez strażnika. Pozwa-

la mu na to artykuł 106 Kodeksu wykroczeń. 
Mówi on: „kto, mając obowiązek opieki lub 
nadzoru nad małoletnim do lat 7 albo nad inną 
osobą niezdolną rozpoznać lub obronić się przed 
niebezpieczeństwem, dopuszcza do jej przeby-

wania w okolicznościach niebezpiecznych dla 
zdrowia człowieka, podlega karze grzywny albo 
karze nagany”.

Rozporządzenie ministra spraw wewnętrz-

nych i administracji nałożyło na strażników 
miejskich obowiązek egzekwowania tego przepi-
su i nakładania mandatów. Co oznacza „dopusz-

czenie do przebywania w okolicznościach nie-

bezpiecznych dla zdrowia”? Wszystko! Literal-
nie wszystko! Rodzica można ukarać – choćby 
wlepiając mandat – bo dziecko nie ma szalika, 
więc zachoruje. Bo rozwiązały mu się sznurówki 
i przewróci się, łamiąc sobie kończynę albo pod-

stawę czaszki. Bo wózek był pchany na chodni-
ku obok ludzi palących papierosy, które są prze-

cież przyczyną wielu groźnych chorób.
Jakby tego było mało, na podstawie tego pa-

ragrafu władza może nas na skutek telefonu od 
zatroskanego dobrem dziecka sąsiada nawiedzić 
w domu, gdy świętujemy szampanem rocznicę 
małżeństwa, i stwierdzić, że jesteśmy zwyrod-

niałymi alkoholikami niezapewniającymi dziec-

ku bezpieczeństwa. A jeśli w to nie uwierzymy, 
to następnego dnia upewni nas w tym tekst w ta-

bloidzie.
O tak banalnej możliwości jak kara za bycie ze 

znajomymi w knajpie na lampce wina, gdy obok 
w wózku śpi dziecko, nie ma co wspominać. 
O wożeniu dzieciaka samochodem, gdy może 
w nas coś wjechać, o chodzeniu po parku i nara-

żaniu dziecka na psychiczną traumę skutkującą 
dolegliwościami psychicznymi z powodu ze-

tknięcia się z kopulującymi gołębiami – też nie.
Ponieważ prawo stanowi, że człowiek jest już 

od chwili poczęcia, to tenże 106 artykuł zakazuje 
picia alkoholu i palenia papierosów już w czasie 
ciąży.

Tory pojazdu szynowego
Najśmieszniej w tym kontekście brzmi artykuł 

43 Prawa o ruchu drogowym. Stanowi: „Dziecko 
w wieku do 7 lat może korzystać z drogi tylko pod 
opieką osoby, która osiągnęła wiek co najmniej  
10 lat. Nie dotyczy to strefy zamieszkania”. Jak 
się to ma do poprzednich przepisów? Bo wycho-

dzi na to, że 10-latek może opiekować się malu-

chem na drodze, ale w mieszkaniu już nie.
To jeszcze jedna perełka. Artykuł 89 kw: „Kto, 

mając obowiązek opieki lub nadzoru nad mało-

letnim do lat 7, dopuszcza do przebywania ma-

łoletniego na drodze publicznej lub na torach 
pojazdu szynowego, podlega karze grzywny 
albo karze nagany”. Znaczy się, jeśli pięciolatek,  

będąc w towarzystwie 10-latka, oddali się na kilka 
metrów, to 10-latkowi sąd wejdzie na hipotekę?

O tym, że dziecka nie wolno uderzyć, każdy 
wie. Ale nikt nie zdaje sobie sprawy, że nie moż-

na dziecka ukarać odebraniem zabawki. A prze-

cież w Kodeksie rodzinnym i opiekuńczym 
w artykule 101 stoi jak byk w par. 1: „Rodzice 
obowiązani są sprawować z należytą staranno-

ścią zarząd majątkiem dziecka pozostającego 
pod ich władzą rodzicielską”, a par. 2 mówi 
wprost, że „Zarząd sprawowany przez rodziców 
nie obejmuje zarobku dziecka ani przedmiotów 
oddanych mu do swobodnego użytku”.

Jakby tego było mało, to rodzicowi nie wolno 
mieć telewizora, laptopa, komórki, a nawet gazet 
i książek. W każdym z tych przedmiotów może 
być coś, za co idziemy siedzieć. Kodeks karny 
art. 200 w par. 3 mówi: „Kto małoletniemu po-

niżej lat 15 prezentuje treści pornograficzne lub 
udostępnia mu przedmioty mające taki charak-

ter albo rozpowszechnia treści pornograficzne 
w sposób umożliwiający takiemu małoletniemu 
zapoznanie się z nimi, podlega karze pozbawie-

nia wolności do lat 3”. Dzięki polskim prawo-

dawcom można resztę życia spędzić w sądach, 
udowadniając, co jest, a co nie jest pornografią 
albo udostępnianiem.

Stosunek zależności
Jakby tego wszystkiego było mało, rodzicom 

nie wolno uczyć dzieci higieny, a już broń Boże 
się kąpać. Istnieje bowiem artykuł 200, który 
tego stanowczo zabrania. Artykuł ten jest uko-

chany przez prawników prowadzących sprawy 
rozwodowe. Wystarczy, że go przytoczą, a pozwa-

ny zgadza się na wszystko, żeby tylko nie zostać 
kazirodczym pedofilem. Albowiem: „Kto obcuje 
płciowo z małoletnim poniżej lat 15 lub dopusz-

cza się wobec takiej osoby innej czynności sek-

sualnej lub doprowadza ją do poddania się takim 
czynnościom albo do ich wykonania, podlega ka-

rze pozbawienia wolności od lat 2 do 15”.
Wedle tego prawa wszyscy rodzice to kazi-

rodczy pedofile. Jak bowiem wykąpać dziecko 
bez dotykania jego genitaliów? Jak wypucować 
pokryty kupą srom małej dziewczynki, nie do-

cierając z mydłem między wargi sromowe? Jak 
zabezpieczyć małego chłopca przed zwężeniem 
napletka, czyli stulejką, i nauczyć go dokład-

nego mycia siusiaka? W sądzie subtelności nie 
będzie. Dotykałeś lub dotykałaś, jesteś winny/
winna, bo to była inna czynność seksualna.

Dla każdego prokuratora współżycie seksualne 
rodziców, gdy obok przebywają małoletni, wy-

czerpuje znamiona paragrafu 4 art. 200 Kodeksu 
karnego. W nim stoi twardo, że „kto w celu swo-

jego zaspokojenia seksualnego lub zaspokojenia 
seksualnego innej osoby prezentuje małoletnie-

mu poniżej lat 15 wykonanie czynności seksual-
nej”, zasługuje nawet na trzy lata odsiadki.

Prezentować można zarówno wizualnie, jak 
i dźwiękowo. Dlatego tatuś posuwający ma-

musię krzyczącą: „rżnij mnie jak sukę”, gdy 
dzieciak jest w domu, postępuje przestępczo. 
Mamusia zresztą też. Dla Ordo Iuris, które 
specjalizuje się w pisaniu komentarzy prawni-
czych, „przestępstwo z art. 200 par. 4 kk należy 
do kategorii przestępstw kierunkowych, a więc 
można je popełnić jedynie w zamiarze bezpo-

średnim”. Z czego wynika, że rodzice usku-

teczniający przy dziecku seks nie mogą mówić, 
że nie zdawali sobie sprawy, że są de facto pe-

dofilami. I to nawet o połowę gorszymi od tych 
z dzieckiem niespokrewnionych. Dlaczego aku-

rat o połowę, a nie trzykrotnie? Bo ustawodawca  
w art. 200 par. 6 kk wpisał, że skazując sprawcę, 
który popełnił przestępstwo wobec małoletnie-

go, „który w chwili czynu pozostawał w stosun-

ku zależności od sprawcy, w szczególności pod 
jego pieczą”, sąd orzeka „karę pozbawienia wol-
ności przewidzianą za przypisane sprawcy prze-

stępstwo w wysokości od dolnej granicy ustawo-

wego zagrożenia zwiększonego o połowę”.

Gdy się to wszystko wie, 
to trzeba by być idiotą, 
żeby chcieć mieć dziecko, 
czyli stać się podobywa-

telem. Kimś, kto z powo-

du bycia rodzicem na 
każdym kroku może być 
aresztowany i skazany 
w efekcie działania nieja-

snych i rozciągliwych  
przepisów.

Takich, które kierując się wyimaginowanym 
dobrem dziecka, przeczą zdrowemu rozsądkowi 
i pozbawiają rodziców wolności przypisanych 
ponoć każdemu człowiekowi i obywatelowi.

TOMASZ BOROWIECKI
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Mniej niż człowiekMniej niż człowiek
Rzeczpospolita Polska robi wszystko,  
Rzeczpospolita Polska robi wszystko,  

żeby obywatele nie próbowali się rozmnażać. 
żeby obywatele nie próbowali się rozmnażać. 
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Z
akończył się w pierwszej 
instancji proces, po którym 
różne środowiska wiele so-

bie obiecywały. Niestety, 
IV Wydział Cywilny Sądu 

Okręgowego w Warszawie nie stanął 
na wysokości tych oczekiwań. Szko-

da, bo chodzi o sprawy istotne, fun-

damentalne, zasadnicze, obyczajowe, 
kulturowe, no i oczywiście prawne. 
Zapewne z tego niedosytu wyrok 
przeszedł bez większego echa. Być 
może dopiero w zapowiadanej apelacji 
dowiemy się czegoś więcej.

W 2021 r. niewątpliwie dziennikarz 
i szachista, zupełnie tak samo jak ja, Jan 
Piński „wyjaśnił” – jak napisały media 
– na YouTubie, że Jarosław Kaczyński 
„prześladuje środowiska LGBT, ponie-

waż sam jest orientacji homoseksualnej”. 
Różne już wyjaśnienia w życiu słysza-

łem. Żadne nie było tak zaciemniające 
sprawy, no chyba z wyjątkiem wyjaśnie-

nia ministra spraw zagranicznych Rosji 
Siergieja Ławrowa, który swego czasu 
twierdził, że Adolf Hitler mordował Ży-

dów, ponieważ sam był Żydem.

Sam sobie wrogiem
Jest to istotna tajemnica natury ludz-

kiej naprawdę wymagająca wyjaśnie-

nia: czy jest możliwe prześladowanie 
takich samych jak ja z nienawiści do 
samego siebie? Wydaje mi się to nie-

możliwe. Oczywiście sam jako heteryk 
prześladuję innych heteroseksualnych, 
no ale nie z powodu, że są tacy jak ja 
hetero. Poza występkiem heteroseksu-

alizmu mają inne przeciw mnie spraw-

ki na sumieniu. I to właśnie z ich po-

wodu wolałbym mieć w samochodzie 
dwa sprzężone karabiny maszynowe 
zamiast świateł mijania uruchamiane 
manetką przy dźwigni zmiany biegów.

Jarosław Kaczyński, prawnik, po-

zwał Pińskiego – jak twierdzi Piński – 
„za naruszenie prywatności”. Jan Piń-

ski, który lubi wszystko i wszystkim 
ujawniać, nie ujawnił treści pozwu, 
z którego zapewne wynika, co – zda-

niem Kaczyńskiego – naruszało jego 
prywatność.

Naruszenie mogło dotyczyć trzech 
spraw: że Kaczyński jest gejem – je-

żeli tak, to byłoby to oczywiście na-

ruszenie, gdyby Kaczyński nie był 
osobą publiczną. Kaczyński jednak 
jest osobą publiczną, w której głowie 
polityczne oprogramowanie ma nega-

tywny stosunek do gejostwa. Zatem 
ważne z prawnego punktu widzenia 
i praktyki dziennikarskiej jest, czy 
w takim razie może być w ogóle mowa 
o naruszeniu, a orientacja seksualna 
Kaczyńskiego rzeczywiście jest jego 
prywatną sprawą.

Po wtóre, naruszenie mogło doty-

czyć tego, że Kaczyński prześladuje ta-

kich jak on sam, ponieważ nienawidzi 
samego siebie. Mamy pytanie pozo-

stające bez odpowiedzi: czy prywatną 
sprawą polityka może być autoniena-

wiść, jaką na przykład z całą pewno-

ścią jest autoerotyzm? Czy może 
jednak jest to wiedza, która po-

winna być publiczna? Uzasad-

niona jest wątpliwość, czy aby 
na pewno nieukontentowanie 
z samego siebie w przypadku 
osoby sprawującej władzę jest 
sprawą prywatną.

No i w końcu Kaczyński mógł mieć 
pretensje o to, że został pomówiony, 
jakoby prześladuje środowiska LGBT, 
a przecież być może on w swoim ro-

zumieniu ich nie prześladuje, 
tylko im sprzyja. Tutaj również 
wymagałoby wyjaśnienia 
przez sąd, czy nie jest tak, że 
Kaczyński oficjalnie prze-

śladuje, a prywatnie sprzyja, 
i czy wyjaśnianie publiczne 
prywatnych zapatrywań jest 
lub nie jest naruszeniem dóbr 
osobistych.

Dzieci Jana Pawła
Nie znamy ani uzasad-

nienia pozwu, ani uzasad-

nienia wyroku, w którym 
sąd orzekł, że Piński naruszył 
prywatność Kaczyńskiego. Nakazał 
Pińskiemu przeprosiny, ale nie zo-

bowiązał do zapłacenia 10 tys. zł na 
rzecz hospicjum im. Jana Pawła II 
w Ostrowcu, czego Kaczyński się do-

magał.
Nie możemy nie zauważyć, że aspekt 

tego hospicjum nie jest sprawą małej 
wagi. Kaczyński mógłby się domagać 
pieniędzy dla samego siebie albo na 
punkt adopcyjny schroniska Ocho-

ta na Kota mieszczącego się przy  
ul. Grójeckiej 79 w Warszawie. Wyda-

je się to bardziej uzasadnione. Jednak 
on zdecydował – a był to zapewne 
wybór głęboko przemyślany – że pie-

niądze wyrównujące jego szkodę mają 
iść na umierające dzieci w hospicjum 

imienia Jana Pawła II, któremu nie-

które środowiska zarzucają przemil-
czanie sprawy pedofilii w Kościele 
katolickim. Sprawcą bezpośrednim 
papieskiej niemoty jest arcybiskup 
Stanisław Dziwisz, który żył z Janem 
Pawłem przez 40 lat, a nawet zamiast 
niego (to w końcowym okresie, kiedy 
Wojtyła był ledwo żywy). Stanisław 
Dziwisz miał zatajać, więc papież nie 
wiedział.

Nie wiemy, czy sąd, zwalniając Piń-

skiego z tego świadczenia, uznał, że 
jest ono nienależne, czy może cel, na 
który mają iść pieniądze, jest w kon-

tekście przedmiotu sprawy niesłusz-

ny, niegodny lub nieadekwatny.

Chwała zwyciężonym
Piński uważa, że sprawę przegrał. To 

moim zdaniem niesłusznie. Przegry-

wanie przed sądami wynika z mylnego 
przeświadczenia, także w środowisku 
prawniczym, że proces sądowy jest 
grą, w której wygrywa ten, kto lepiej 
potrafi oszukać skład orzekający. Nie 
powinno być tak. Sąd powinien orze-

kać – na podstawie prawdy – o słusz-

ności lub niesłuszności. Wszak obie 
strony mogą się mylić. Po to wymy-

śliliśmy sądy, żeby po ustaleniu stanu 
faktycznego wydawały obiektywnie 

sprawiedliwe rozstrzygnięcia 
wyjaśniające obu stronom ich 

ewentualne błędy poznawcze.
Piński zapowiedział apelację, co 

do której – jak mu się wydaje – jest 
świetnie przygotowany, ponieważ ma 
świadków, których nie chciało się 
przesłuchiwać sądowi pierwszej in-

stancji. Zamierza powołać: 
– Jerzego Nasierowskiego – autora 

artykułu, który ukazał się w naszym 
tygodniku w 1993 r. pod tytułem 
„Mąż Kaczyńskiego”. Publikacja 
dotyczyła młodości obecnego preze-

sa PiS. Problem jest taki, że 91-let-
ni obecnie Nasierowski nie pamięta 

już nic z tego, co wówczas pisał, 
a pisząc, opierał się wyłącznie 
na swojej pamięci. Nie bez zna-

czenia dla sądu też będzie, że 
Jerzy Nasierowski, z zawo-

du aktor, okradł swojego 
czasu malarza Franka 

Starowieyskiego. Na-

stępnie skazany zo-

stał za zabójstwo Anny 
Wujek na 25 lat więzienia, 

z których odsiedział dziewięć. 
Wyszedł w rezultacie ułaskawienia;

– Lecha Wałęsę, u którego w kan-

celarii prezydenckiej zatrudniony był 
rzeczony Kaczyński. Ten pierwszy 
o tym drugim uważał, że ma męża, 
czemu dał był wyraz publicznie. 
W kancelarii Wałęsowej zatrudniony 
był też ksiądz pedofil Henryk Cybu-

la. Zapewne nie raz prezydent Wałęsa 
widział, jak wita się w jego rozumie-

niu gej z pedofilem. Musiał mieć w tej 
sprawie jakiś pogląd, choć, jak twier-

dzi, o pedofilii Cybuli nie wiedział. 
Nie należy też zapominać, że przez 
pewien czas Wałęsa brał pieniądze od 
innego dostojnego pedofila, prałata 
Henryka Jankowskiego, w którym nie 
rozpoznał również miłośnika mło-

dych chłopców. Ta koincydencja wie-

dzy i niewiedzy zapewne okazałaby 
się bardzo kłopotliwa, jeżeli Wałęsa 
miałby ją wyjaśnić sądowi. „Azaliż 
wiedziałem, że nie wiedziałem” – 
mógłby się tłumaczyć były prezydent;

– Piotra Polaszczyka odsiadującego 
karę 10 lat więzienia za zlecenie po-

bicia wiceszefa Komisji Nadzoru Fi-
nansowego Wojciecha Kwaśniaka. 
Polaszczyk jest również głównym 
oskarżonym w aferze wołomińskie-

go SKOK-u. Zarzuca mu się ponad  
900 przestępstw. Zagarnięcie przeszło  
2 mld zł. To ostatnie to gruba przesada. 
Ów Polaszczyk parał się swego czasu za-

wodowo szpiegostwem, w której to pro-

fesji prawdomówność nie jest sprawno-

ścią najważniejszą. To właśnie on miał 
być partnerem wiadomo kogo;

– Antoniego Macierewicza, wyjąt-
kowego patałacha, który przez 10 lat 
badał zamach na samolot i nie uda-

ło mu się wskazać sprawcy. Jest to 
pierwszy zamach w historii świata, 
w którym liczba zamachowców wy-

nosi zero. Macierewicz, zdaniem Piń-

skiego, miałby się przyznać sądowi, 
że wiedział o skłonnościach swojego 
szefa, a swoje wysokie stanowiska 
(m.in. ministra spraw wewnętrznych, 
obrony i oberszpiega) uzyskał w dro-

dze wymuszenia, szantażując Kaczyń-

skiego, że jak go nie spiedestalizuje, 
to on, Macierewicz, wszystko wyda.

Piński zamierza powołać też innych  
świadków, np. polityków Roberta Bie-

dronia i Pawła Rabieja, zdeklarowa-

nych homoseksualistów, którzy jego 
zdaniem mieliby zdradzić homosek-

sualność Kaczyńskiego wbrew oczy-

wistym swoim interesom.

Szansa na sukces
Jan Piński nie jest idiotą. O ile 

oczywiście pozew Kaczyńskiego w za-

kończonej sprawie uznać by można za 
wypadek przy pracy, o tyle zapewne 
pan redaktor doskonale zdaje sobie 
sprawę, że z takimi zasobami ludzki-
mi i dowodami z zeznań świadków ma 
przed polskim sądem w apelacji szan-

se jak na złapanie cienia. Co więcej,

jako doświadczony 
dziennikarz, powziąw-

szy wiedzę ze źródeł, 
z których ją powziął, 
a następnie rozpro-

pagował, powinien 
sam mieć wątpliwości, 
czy uprawnia go ona 
do głoszenia tego, co 
głosił.

W dziennikarskiej robocie spotka-

łem się już ze świadkami naocznymi 
pochówku nieślubnego dziecka Lecha 
Wałęsy, paradowania Hanny Gronkie-

wicz-Waltz bez stanika warszawskim 
Nowym Światem, pukania przez chrze-

ścijańskiego dyrektora departamentu 
pewnego ministerstwa własnej siostry 
oraz spółkowania ambasadora jedne-

go z muzułmańskich państw z kozą 
w uczelnianym zwierzyńcu Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. 
Proponowano mi nawet podpisanie 
stosownych dokumentów mogących 
być dowodami sądowymi i nie chcia-

no za to pieniędzy. Chociaż wszystko 
byłoby zgodne z pragmatyką i sztuką 
zawodową, nigdy nie doszło do publi-
kacji, albowiem słusznie uznano, że są 
to historie z dupy wzięte.

W dobrej wierze?
Zasadne wydaje się pytanie o rze-

czywiste intencje redaktora Pińskie-

go, ponieważ jego enuncjacje o wy-

stępowaniu w interesie publicznym  
i bezpieczeństwa państwa mogą wyda-

wać się odrobinę wygórowane.
Niewątpliwie Piński ma rację, 

twierdząc, że pozew był „gigantycz-

nym politycznym błędem” Kaczyń-

skiego. Ten gigantyzm to naturalnie 
trochę na wyrost. Rzeczywiście poli-
tycznie jest to strzał w stopę, jednako-

woż traktowanie przez Pińskiego swo-

jego procesu jako sprawy politycznej 
źle o nim świadczy. Niewykluczone, 
że Kaczyński pozwał go tak po prostu, 
po ludzku, bo poczuł się dotknięty 
nieprawdą. Traktowanie przewodu są-

dowego w oderwaniu od faktów, z po-

minięciem dążenia do prawdy i wyja-

śnienia okoliczności to zwyczajnie nie 
po dziennikarsku.

Pełnomocnicy Kaczyńskiego napisa-

li: „Wyrażenie fałszywej troski o to, czy 
najważniejszy polityk nie jest szanta-

żowany, brzmi zupełnie niewiarygod-

nie wobec [negatywnego] nastawienia 
pozwanego względem powoda”. Mają 
rację. Troska Pińskiego zalatuje obłudą.

Nie można też nie zauważyć, że taki 
pozew ze strony swego czasu naczel-
nika państwa to jest dopust boży dla 
youtubera będącego gwiazdą średniej 
jasności.

Ze względu na szum medialny oraz 
przeliczalną na złotówki popularność 
w jego interesie jest, aby sprawa to-

czyła się bez względu na wynik. Re-

daktor Piński już na tym zarobił, uzy-

skując w drodze kwestury publicznej  
56 tys. zł na pokrycie kosztów proce-

su. Z pieniędzy tych się nie rozliczył, 
bo nie musiał, choć mógł chcieć. Ko-

lejne przedstawienie sądowe uzasadni 
następne dobroczynne datkobranie.

A w końcu może są jakieś inne po-

wody – można spekulować, nie znając 
tych prawdziwych. Wprawdzie Piński 
ma córkę, więc przypuszczalnie na ja-

kimś etapie życia posiadał żonę. Ale 
kto go tam wie?

ROBERT JARUGA

robert.jaruga@doborowa.com.pl

1. Matt Schaefer, republikański kon-

gresman stanu Teksas, otworzył duszę 
przed youtube'owym programem „Jezus 
i polityka”. Matt ma dość oryginalną kon-

cepcję obowiązków reprezentanta demo-

kratycznego społeczeństwa: „Nadrzęd-

nym przykazaniem dla każdego człowieka, 
każdego króla, każdego przedstawiciela 
stanu, każdego komisarza hrabstwa – nie-

ważne na jakim poziomie – jest oddawa-

nie czci Bogu i  kochanie Go”. Albowiem 
„cała władza pochodzi od Boga” i  „są 
tylko dwie możliwości: posłuszeństwo lub 
bunt”. Matt objaśnił też, iż „jako chrześci-
janie mamy biblijny nakaz wspomagania 
sierot w  potrzebie”, toteż „jakże mogli-
byśmy opuścić sierotę w  łonie matki”. 
Brzmiałoby to lepiej, gdyby Schaefer nie 
był współautorem ustawy zezwalającej 
na noszenie broni bez zezwolenia – co 
niewątpliwie przyczynia się do produkcji 
wielu sierot, także poza łonem.

2. Telewizja śniadaniowa prawackiego 
kanału Fox ma nowego sponsora, rekla-

mowanego metodą lokowania produktu. 
To Jezus. A  precyzyjnie: aplikacja do 
przyzywania Jezusa zwana Hallow, czyli 
„uświęcać”. Hallow pomaga „zbudować 

nawyk modlitwy”, „zbliżyć się do Boga”, 
ale także „lepiej spać” – wszystko za głu-

pie 10 dolków miesięcznie, choć jest też 
wersja darmowa. W  ostatnią niedzielę 
Pete Hegseth – jeden z  prowadzących 
program – wezwał widzów, aby „przygo-

towali swoje serca”, współprowadząca 
przeżegnała się pobożnie, po czym Pete 
ogłosił: „To piąta niedziela Wielkiego Po-

stu, a nasza seria modlitewna jest konty-

nuowana dzięki czytaniu modlitwy z apli-
kacji Hallow”. Na dole ekranu pojawiła 
się reklama: „Fox i przyjaciele, niedzielna 
seria modlitewna, sponsorowana przez 
Hallow”.

3. I nie jest to jedyny program napisa-

ny na zamówienie Jezusa. Popularność 
zyskuje też aplikacja Pobłogosław Każdy 
Dom opracowana przez Centrum Mapo-

wania dla Ewangelizacji i  Rozwoju Ko-

ścioła. Aplikacja pozwala na mapowanie 
całych dzielnic z  opisaniem poszczegól-
nych domów pod względem wyznania 
i pochodzenia etnicznego mieszkańców; 
można też zaznaczyć „latynoski kraj po-

chodzenia”, „stopień asymilacji”, liczbę 
i wiek dzieci. Na filmiku instruktażowym 
Kevin Greeson, lider teksańskiej sieci 

misyjnej Globalne Wrota, naucza braci 
w  Chrystusie, jak korzystać z  aplikacji. 
Np. z  funkcji udostępniania notatek, 
gdzie można wprowadzić informację 
dotyczącą każdego gospodarstwa domo-

wego: „córka wyjechała na studia” czy 
„matka jest w szpitalu”. Zapytany przez 
jednego z  uczestników szkolenia, Gre-

eson przyznaje, że „to potężne naruszenie 
prywatności”.

4. John MacArthur, pastor własnego 
megakościoła o  nazwie Wspólnotowy 
Kościół Łaski w  Kalifornii, ze średnią 
frekwencją 8200 osób tygodniowo, wy-

powiedział się na temat legendarnego 
przywódcy walki o prawa obywatelskie, 
pastora Martina Luthera Kinga: „Martin 
Luther King wcale nie był chrześcijani-
nem, a  jego życie było niemoralne. Nie 
mówię, że nie zrobił czegoś dobrego dla 
społeczeństwa, i  zawsze cieszyłem się, 
że był pacyfistą, bo inaczej mógłby roz-
począć prawdziwą rewolucję. Ale nie 
honoruje się niewierzącego, który fał-
szywie mówi o Chrystusie i Ewangelii”. 
MacArthur jest – nie zgadniecie – biały, 
stary (rocznik 1939) i bogaty. Jest także 
zwolennikiem teorii młodej Ziemi (Bóg 
stworzył Ziemię w  sześć dni 6 tys. lat 
przed Chrystusem, a skamieliny to taka 
podpucha z jego strony, żeby sprawdzić, 
kto wierzy naprawdę) i  przeciwnikiem 
teorii ewolucji.

WIARA CZYNI  CZUBA

Kto jest homo, Kto jest homo, 
kto jest sapiens?kto jest sapiens?

Glosa krytyczna do wyroku  
Sądu Okręgowego 
w Warszawie w sprawie 
Jarosława Kaczyńskiego 
przeciw Janowi Pińskiemu.
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P
olscy politycy i komentatorzy polityczni 
chcą być architektami przyszłej polityki 
wschodniej NATO i Unii Europejskiej. Bo 
uważają się za najlepszych znawców Rosji 

i państw Europy Wschodniej. Ale dotychczasowa 
praktyka tego nie potwierdza.

Pamiętacie program Partnerstwa Wschodnie-
go? Powstał z inicjatywy polskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych i jego ówczesnego szefa. 
Wtedy był nim Radek Sikorski. Partnerstwo 
było firmowane i współtworzone również przez 
szwedzki MSZ. Skierowano je do sześciu państw, 
byłych republik ZSRR leżących na wschód od 
Unii Europejskiej: Białorusi, Ukrainy, Mołdawii, 
Gruzji, Azerbejdżanu i Armenii. Przewidywano 
ich stopniową integrację gospodarczą i politycz-
ną z UE, aż po akcesję. O ich integracji z NATO 
oficjalnie nie wspominano.

 Kuszenie 

W grudniu 2008 r. Komisja Europejska osta-
tecznie zatwierdziła Partnerstwo Wschodnie 
i rozpoczęło się kuszenie partnerskiej Szóstki 
obietnicami programów pomocowych, preferen-
cji wizowych i stref wolnego handlu. Niestety 
za słowami nie podążały unijne pieniądze. Prze-
znaczone początkowo na integrację wschodnich 
partnerów 600 mln euro szybko okazało się kwo-
tą niewystarczającą. W sumie wydano ok. 1,3 mld 
euro. Znacznie mniej od kwot regularnie wyda-
wanych przez Francję i Włochy na ich śródziem-
nomorskich nieunijnych sąsiadów.

Obietnice przyszłej akcesji łączyły się ze stały-
mi wezwaniami Brukseli do szybszego reformo-
wania się partnerskiej Szóstki. Wprowadzania 
tam liberalnej gospodarki rynkowej, demokra-
tycznych standardów politycznych i obycza-
jowych obowiązujących już w państwach UE. 
Apelowano o walkę z powszechną tam korupcją 
i o równe prawa dla wszelkich mniejszości, także 
seksualnych.

Postępy takiej europeizacji wschodniej Szóstki 
politycy i media z EU oceniali na spotkaniach 
przywódców państw zaangażowanych w Partner-
stwo Wschodnie. Pierwszy założycielski szczyt 
Partnerstwa odbył się w 2009 r. w Pradze. Drugi 
celebrowano w 2011 r. w Warszawie. Był sporym 
sukcesem organizatorów, bo w tym samym roku 
zwołano pierwsze posiedzenie EuroNestu, czyli 
Zgromadzenia przedstawicieli Parlamentu Euro-
pejskiego i reprezentantów państw Partnerstwa 
Wschodniego. Odbyło się w brukselskiej siedzi-
bie PE. Upłynęło w wielce miłej atmosferze. Sta-
rano się nie wspominać, że EuroNest obraduje 
w niepełnym składzie, bo bez reprezentacji władz 
Białorusi, objętej już wtedy sankcjami państw 
UE. Nie przewidywano też, że będzie to ostatnie 
spotkanie EuroNestu.

Trzeci i ostatni szczyt Partnerstwa Wschodnie-
go odbył się na jesieni 2013 r. w Wilnie. Przyczy-
nił się zapewne do kryzysu politycznego w Ukra-
inie, masowych demonstracji, starć wokół kijow-
skiego Majdanu, a potem ucieczki prorosyjskiej 
ekipy prezydenta Janukowicza.

Partnerstwo Wschodnie miało też swych okre-
sowych prymusów i opóźnionych w europeizacji. 
Nic dziwnego, bo do jednego worka wschodniej 

polityki UE wrzucono różne państwa, nawet jaw-
nie wrogie wobec siebie. Już od początku part-
nerska współpraca z Armenią i Azerbejdżanem 
się nie układała. Oba państwa po upadku ZSRR 
stoczyły ze sobą wojnę o sporne terytoria zakoń-
czoną w 1994 r. jedynie rozejmem. Oba już wtedy 
nie deklarowały woli ścisłej integracji z Unią Eu-
ropejską poza liberalizacją współpracy gospodar-
czej z nią.

 Prymusi i ospali 

Dziś Azerbejdżan, po zwycięskiej wojnie 
w Górskim Karabachu i odzyskaniu swoich te-
rytoriów, nie jest zainteresowany wstąpieniem do 
Unii Europejskiej. Woli regionalny sojusz poli-
tyczny z Turcją i budowę swej przyszłości jako 
kaukaskiego Dubaju. Przegrana teraz Armenia 
wcześniej zawierzyła swe bezpieczeństwo sojusz-
niczej Rosji. Wstąpiła nawet do prorosyjskiej Eu-
roazjatyckiej Unii Gospodarczej. Nie z miłości 
do Kremla, lecz z obawy przed Azerbejdżanem. 
Bogacącym się na handlu surowcami energetycz-
nymi i stale się zbrojącym. Ale Rosja uwikłana 
w wojnę na Ukrainie pozostawiła Armenię samą. 
Dziś ormiańskie elity polityczne próbują dekla-
rować swe proeuropejskie aspiracje, ale jedynie 
w tradycyjnie przyjaznej im Francji mogą liczyć 
na odzew.

Prymusem Partnerstwa nigdy nie była Biało-
ruś. Już w 2000 r. wstąpiła do prorosyjskiej Eu-
roazjatyckiej Wspólnoty Gospodarczej. Rządząca 
Białorusią ekipa prezydenta Łukaszenki zręcz-
nie wykorzystywała ją do finansowania własnej, 
często separatystycznej wobec Rosji, polityki. 
Sprytny Łukaszenka nie gardził też żadnymi ko-
rzyściami płynącymi z sąsiedztwa z Unią Euro-
pejską. Wzorując się na przysłowiowym cielątku, 
sprawnie dywersyfikował źródła pomocowego 
ssania. Pewnie dlatego władze w Mińsku cyklicz-
nie liberalizowały swą politykę wewnętrzną, za-
chęcając opozycję do wyjścia z ukrycia, a Unię 
Europejską do udzielenia Białorusi pomocy go-
spodarczej i inwestycji. Potem taka sezonowa 
europeizacja Białorusi kończyła się rozbiciem 
opozycji i więzieniem jej liderów. W odwecie UE 
mroziła współpracę z Białorusią i nakładała na 
jej władze sankcje. Dziś o akcesji Białorusi do 
Unii Europejskiej nikt w Mińsku i Brukseli już 
nie wspomina.

Palmę prymusa Partnerstwa zwykle dzierżyła 
Gruzja. Choć zawsze miała defekty wykluczające 
akcesję. Nieuregulowane granice swego państwa. 
Demokrację parlamentarną z niedemokratycz-
nymi wyborami prezydenta i parlamentu. Go-
spodarkę wolnorynkową, ale kontrolowaną przez 
oligarchów. Opinię państwa gromko walczącego 
z korupcją, ale bez większych sukcesów. Jest za 
to mistrzem w kreowaniu swego proeuropejskie-
go i prozachodniego wizerunku, sympatii wobec 
Gruzji i Gruzinów. Dziś gruzińskie elity, a także 
społeczeństwo i gospodarka żyją z usług świad-
czonych obywatelom Rosji, Turcji, USA, Emira-
tów Arabskich, Iranu, Unii Europejskiej. Gruzja 
nadal deklaruje wolę wstąpienia do Unii Euro-
pejskiej, ale umierać za Brukselę nie chce.

Ukraińcy umierają dziś za NATO i Unię, choć 
Ukraina wcześniej nie była prymusem Partner-

stwa Wschodniego. Jednak manifestacje na Maj-
danie w 2014 r. wymusiły na ukraińskich elitach 
zwrot ku Unii Europejskiej. A rosyjska agresja 
na Ukrainę w 2022 r. wepchnęła Kijów do strefy 
NATO i ścisłej współpracy z Unią. Podobnie jak 
sąsiadującą z nią Mołdawię. Ta jeszcze w 1998 r. 
podpisała swą pierwszą umowę o partnerstwie 
i współpracy z UE. W 2014 r. zakończono czte-
roletnie negocjacje i podpisano umowę o stowa-
rzyszeniu z UE. Dało to obywatelom Mołdawii 
prawo do bezwizowych wjazdów do państw UE, 
z którego młodzi licznie skorzystali. Dziś przy-
frontowa, mniejsza od Ukrainy Mołdawia ma 
szanse najszybciej dołączyć do Unii Europejskiej. 
Jeśli przywódcy Unii tak politycznie skalkulują.

 Anty-Rosje 

Władze Rosji od początku istnienia Partner-
stwa uznały je za politykę wrogą wobec siebie. 
Najdelikatniej skomentował je ówczesny pre-
zydent Dmitrij Miedwiediew podczas szczytu 
UE–Rosja w 2009 r.: jako Partnerstwo przeciwko 
Rosji. Jego poprzednik i następca Władimir Pu-
tin uważał Partnerstwo Wschodnie za akt agresji 
wobec Rosji. Politykę wzniecania i umacniania 
antyrosyjskich nastrojów w państwach Partner-
stwa. Co ciekawe, z poglądem tym zgadzali się 
liczni polscy politycy, ale zawsze nieoficjalnie.

Partnerstwo Wschodnie zamarło po rosyjskiej 
aneksji Krymu, Doniecka i Ługańska, a skończy-
ło się wraz z wojną na Ukrainie w 2022 r.

Bilans Partnerstwa 
Wschodniego nie 
dowodzi jego 
proeuropejskiej 
efektywności. 
Azerbejdżan, Białoruś, 
Armenia nie chcą 
większej integracji  
z Unią Europejską. 
Gruzja też nie pali się 
do akcesji. Po 
rosyjskiej agresji 
Ukraina  
i Mołdawia muszą się 
integrować.

Nie oznacza to jednak skuteczności rosyjskiej 
polityki jej zachodniego sąsiedztwa. Z partner-
skiej Szóstki jedynie Białoruś deklaruje wolę in-
tegracji z Rosją. Trójka kaukaskich republik wy-
rywa się spod rosyjskiej kurateli. Najskuteczniej 
czyni to Azerbejdżan. Proeuropejskim Mołdawii 
i Ukrainie ścisłe związki z NATO i Unią Europej-
ską grożą wieloletnią wojną z Rosją. Trzeciej dro-
gi dziś nie mają. Bo dzisiaj Unia Europejska nie 
ma wspólnej polityki wschodniej, polityki wobec 
Rosji. Ma doraźnie tworzoną politykę pomocy go-
spodarczej i wojskowej dla walczącej Ukrainy. Po-
litycznego poparcia Mołdawii. Dość wspólną jak 
na różnorodność interesów Unii.

Historia uczy, że każda wojna kiedyś wygasa. 
Kończy się pokojem albo przynajmniej rozej-
mem. Czasem ów rozejm jest jedynie okresem 
przygotowań do kolejnych starć militarnych. 
Polscy politycy i komentatorzy polityczni uwa-
żają się za najwybitniejszych znawców Rosji 
i państw Europy Wschodniej. Coraz śmielej de-
klarują, że chcą być architektami przyszłej po-
lityki wschodniej NATO i Unii Europejskiej. 
Jednocześnie jak ognia piekielnego unikają każ-
dej debaty o przyszłości Ukrainy, państwa klu-
czowego dla polityki wschodniego sąsiedztwa 
Unii Europejskiej. Unikają debat o możliwych 
warunkach rozejmu ukraińsko-rosyjskiego (bo to 
ponoć może osłabić pozycję negocjacyjną Kijo-
wa) i o polityce wobec Rosji, jaką Polska i Unia 
Europejska będą musiały prowadzić już dzień po 
zawarciu takiego rozejmu. Polskie elity politycz-
ne i analitycy w ogóle nie debatują o przyszłych 
relacjach Polski z Rosją. Jakby a priori przyjmo-
wali, że Rosja zostanie starta przez ukraińskie 
zwycięstwo albo wyparuje z globu dzień po usta-
niu walk.

I jednocześnie w tej Polsce pretendującej do 
roli prymusa w zakresie problematyki Rosji 
i Europy Wschodniej likwiduje się teraz w szko-
łach lekcje języka rosyjskiego. Widać uznaje się, 
że Polacy znawstwo Rosji mają zakodowane w ge-
nach. Genach rusofobii?

PIOTR GADZINOWSKI

Geny znawców

✮ Polski MSZ na stronach oficjalnych: 
„Na szczególne potępienie zasługuje niele-

galna decyzja władz Kremla o  organizacji 
wyborów na tymczasowo okupowanych 
ukraińskich terytoriach. Jest to ostenta-

cyjne złamanie prawa międzynarodowego, 
w tym Karty Narodów Zjednoczonych, i nie 
może być traktowane inaczej jak kolejna 
próba podważenia ukraińskiej niepodle-

głości, suwerenności i  integralności tery-

torialnej. Polska nie uznaje i nigdy nie uzna 
organizacji oraz rezultatów »wyborów« 
na tych terytoriach”. Nie napisano, jakich 
wyborów rezultaty Polska uzna. Proponu-

jemy zatem przywódcami Rosji miano-

wać zwycięzców wyborów na bohaterów 
najpopularniejszej rosyjskiej kreskówki 
– Wilka i Zająca. Są powszechnie lubiani, 
nie zorganizowali żadnej wojny ani niepra-

worządnych wyborów, a narysowano ich 
w  czasach przyjaźni ukraińsko-rosyjskiej 
pod radzieckim sztandarem. Ну, погоди!

✮ Wacław Radziwinowicz na łamach 
„Gazety Wyborczej”: „»Przedsięwzięcie 
elektoralne« Putina […] ma potwierdzić 
mandat nietykalnej, nieomylnej osoby, 
która swoim żywym słowem stanowi pra-

wo, ogłasza wojnę i decyduje o pokoju. To 
osoba – jak określano carów i członków ro-

Czy Unia Europejska pokusi się 
o wspólną politykę wschodnią?
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– Jaki system polityczny panuje 
obecnie w Rosji?

– System polityczny Rosji jest trud-
ny do zakwalifikowania wedle kry-
teriów świata zachodniego. Zachód 
oczekuje od Rosji klarowności w  za-
kresie struktury organów państwo-
wych, przepisów konstytucyjnych 
oraz reżimu politycznego. Tymczasem 
system rosyjski jest reżimem hybry-
dalnym, tkwiącym w  zawieszeniu 
między autokracją a jakimiś formami 
demokracji plebiscytarnej.

– Dlaczego w  Rosji ten system 
funkcjonuje?

– Rosjanie doświadczyli różnych 
katastrof historycznych, niektórych 
całkiem niedawno. Możemy sięgać do 
zawojowania Rusi przez Mongołów, 
co było traumą na całe wieki, możemy 
wracać do wielkich wojen ojczyźnia-
nych – inwazji napoleońskiej i  hitle-
rowskiej – ale nie w tym rzecz. Istotą 
sprawy jest to, że Rosjanie w XX wie-
ku dwa razy stracili poczucie pewności 
państwowej. Pierwszą niespodziankę 
zrobili im bolszewicy pod wodzą Le-
nina, a  drugą – inicjatorzy rozpadu 
ZSRR. To była utrata państwowości, 
a  zatem integralności terytorialnej, 
ustrojowej i tożsamościowej, która de-
cyduje o naszym być albo nie być. Dla-
tego Rosjanie nie chcą dzisiaj żadnej 
zmiany. Drugą rzeczą, na którą warto 
zwrócić uwagę, jest syndrom oblężonej 
twierdzy, który w Rosjanach wyzwoliła 
wojna na Ukrainie i reakcja Zachodu. 
To doprowadziło do konsolidacji sceny 
politycznej i  zjednoczenia się wokół 
silnego przywódcy.

„NIE”  
rozmawia 

z profesorem 
Stanisławem 

Bieleniem, 
politologiem, 

specjalistą 
stosunków 

międzynaro-
dowych  
i polityki  

zagranicznej 
Rosji.
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Rys.  PRZEMYSŁAW ZAMOJSKI

– Czy wobec tego 87 proc. popar-
cia dla Putina powinno nas dziwić?

– Nie powinno. Było pewne, że 
zwłaszcza w czasach próby, trudnych 
ze względu na wyzwania geopolitycz-

ne, geostrategiczne i  wprost wojen-

ne następuje mobilizacja społeczna 
nawet wśród tych, którzy dotąd byli 
obojętni albo krytyczni wobec Pu-

tina. W  sytuacjach takich jak dziś 
Rosjanie są zjednoczeni. Dokładny 
wynik procentowy nie ma większego 
znaczenia. Istotne jest to, że Rosjanie 
w  tych wyborach, które były w  za-

sadzie plebiscytem, wyrazili popar-

cie dla władzy, która nawet jeśli nie 
poprowadzi ich do zwycięstwa, to 
przynajmniej nie daje się ograć Za-

chodowi.

– A jaką rolę w poparciu dla przy-
wódcy odgrywa propaganda?

– Propaganda i  indoktrynacja 
oczywiście są obecne w  Rosji, ale te 
rzeczy występują wszędzie. W  USA 
w  równym stopniu prowadzi się 
obróbkę mentalną obywateli, 
tyle że wpajane są im inne 
wartości.

– A  dlaczego to 
akurat Putin ma 
w społeczeństwie ro-
syjskim taką legity-
mizację do sprawowa-
nia władzy?

– Max Weber wymie-

niał trzy rodzaje legitymi-
zacji władzy: legalną, tra-

dycyjną i charyzmatyczną. 
Zacznijmy od tego, że sil-
ną pozycję prezydentowi 
zagwarantowała konstytu-

cja z  1993 r., oktrojowana 
przez Borysa Jelcyna, a  nie 
Władimira Putina. Putin jedy-

nie zmieniał przepisy dotyczące 
liczby kadencji, aby dożywotnio 
osadzić się na tronie, ale te prze-

pisy zmieniał także zgodnie z kon-

stytucją. Zatem wbrew wszystkim 
durnym komentarzom Putin ma le-

gitymizację legalną do sprawowania 
władzy. Drugi rodzaj legitymizacji, 
który jest w Rosji szalenie ważny, to 
legitymizacja tradycyjna, związana 
z  sakralnym charakterem władzy, 
jako pomostem między obywate-

lami a  światem duchowym. Ta 
legitymizacja tradycyjna wiąże 
się też z  legitymizacją cha-

ryzmatyczną, bo w  oczach 
Rosjan Putin po prostu jest 
charyzmatycznym przywód-

cą. Dlatego mimo że Pu-

tin rządzi już 24 lata, to 

w  Rosji o  tak ogromnej przestrzeni, 
zróżnicowanych interesach, targanej 
wewnętrznymi kłopotami i  penetro-

wanej przez obcych ta silna władza 
kojarzona ze sferą sacrum ma sens.

– A  jaki jest stosunek Rosjan do 
demokracji liberalnej, takiej jak na 
Zachodzie?

– W  ciągu 30 lat od przyjęcia 
przez Rosję formuły nieideologicz-

nego państwa nigdy nie było tam 
liberalnej demokracji. Gdy Jelcyn 
próbował Rosję demokratyzować 
na wzór zachodni, kpiono, że jest to 
дермократия, czyli – tłumacząc na 
polski – „gównokracja”.

– Jednak w  tym rosyjskim sys-
temie zawsze istniało co najmniej 
kilka partii o  całkiem wysokim 
poparciu: komuniści, nacjonaliści 

Żyrinowskiego, liberałowie. W tych 
wyborach wszyscy zostali zmargi-
nalizowani – kandydat komunistów 
w 2018 r. zdobył 11,9 proc. głosów, 
w  tym roku – 4,3 proc.; kandydat 
LDPR, czyli nacjonalistów, w 2018 r. 
uzyskał 5,7 proc., a teraz – 3,2 proc. 
Z czego wynikają te zmiany?

– Już wcześniej mówiłem, że Ro-

sjanie mobilizują się wokół silnego 
przywódcy. Wielu ludzi o poglądach 
komunistycznych, co w  Rosji ozna-

cza tęsknotę za silnym państwem 
radzieckim, dziś zdecydowało się 
poprzeć Putina, aby nie osłabiać pań-

stwa.

– Faktyczne poparcie dla Putina 
w Rosji jest wysokie, jednak wyniki 
wyborów w niektórych republikach, 
np. Czeczenii – 96 proc. frekwencji, 
99 proc. poparcia dla Putina – mogą 
budzić wątpliwości.

– Z  wyniku w  Czeczenii można 
zakpić, że jest to rezultat ogromnej 

dyscypliny społecznej i  patrio-

tycznych uniesień, a  także 
wdzięczności wobec wodza 

na Kremlu… Ale mówiąc 
poważnie, to jest po pro-

stu efekt działalności 
lokalnych watażków, 

manipulacji i wpływu 
sił specjalnych. Nie 
zapominajmy, że 
takie republiki jak 

Czeczenia podlegają 
militaryzacji i  ograni-

czeniom różnych praw 
ze względu na terro-

rystyczną przeszłość. 
W  Rosji dobrem naj-
wyższym nie jest dobro 

obywatela, poszczegól-
nych podmiotów federa-

cji ani interes lokalny, lecz 
tożsamość państwowa i dobro 

wspólne. Z  tego wynika przy-

zwolenie na radykalne ogra-

niczanie swobód obywatelskich 
przez Ramzana Kadyrowa.

– A czy w najbliższej przyszłości 
pojawi się jakaś alternatywa dla Pu-
tina?

– Nie. Coś, co określamy mianem 
„kolektywnego Putina”, czyli prezy-

dent wraz ze swoim otoczeniem, spa-

cyfikowało w istocie scenę politycz-

ną. W tej elicie władzy są siłowni-
ki, służby specjalne, armia, której 
wpływy rosną. Te środowiska 

będą mieć wpływ na wybór na-

stępcy Putina, który dla Euro-

py może być znacznie gorszy 
od obecnego władcy Kremla.

– Dlaczego mógłby być gorszy?
– Ponieważ Putin balansuje pomię-

dzy różnymi kręgami, również biz-

nesowymi, oligarchicznymi. Z  tego 
powodu zarzuca mu się stworzenie 
mechanizmów korupcyjnych. Jednak 
Putin dzięki takim metodom w isto-

cie utrzymuje stabilność systemową. 
Korupcja jest też środkiem rządzenia, 
a oligarchia jest elementem demokra-

cji burżuazyjnej. Spójrzmy na ustro-

je, do których porównuje się Polska 
– są to ustroje bardzo skorumpowane, 
oparte na tajemniczych siłach. Nie 
bez powodu anglosaski termin deep 
state jest tak popularny. My nawet 
nie wiemy, kto rządzi naszą kochaną 
Ameryką – formalnie u  władzy jest 
ten straszny dziadunio, a  następny 
dziad – Donald Trump – już szyku-

je się do objęcia urzędu, natomiast to 
nie oni są rzeczywistymi władcami.

– Państwa zachodnie wspierają 
różne inicjatywy wymierzone w  ro-
syjski system polityczny. Najnow-
szym przykładem jest akcja „3П – 
Полдень Против Путина” (pol. 3P 
– Południe przeciw Putinowi), czyli 
zbiorowego głosowania w  niedzielę 
o  12:00. Co Rosjanie sądzą o  tych 
przedsięwzięciach?

– 3P to spektakularna, podkręcana 
z  zewnątrz akcja. Opozycjoniści or-

ganizujący takie akcje, których twa-

rzą jest dzisiaj Julia Nawalna, są poza 
Rosją. Proszę zwrócić uwagę, że to nie 
mieszkający w  Rosji zwolennicy Na-

walnego są siłą zorganizowaną, tylko 
różni Chodorkowscy, którzy z  mi-
liardami wyjechali za granicę i mogą 
organizować akcje przeciw Rosji. 
Jednak ta anty-Rosja nie ma szans na 
żadne zwycięstwo dlatego, że syndrom 
zdrady jest jednym z najważniejszych 
w rosyjskiej świadomości i mentalno-

ści. Rosjanie uważają, że Imperium 
Rosyjskie rozwaliła własna inteligen-

cja, która w XIX wieku ulegała obcym 
wpływom i  demontowała państwo. 
Myślę więc, że w Rosji niejeden oby-

watel wybierze z  dwojga złego lojal-
ność wobec państwa rosyjskiego i Pu-

tina, a nie poparcie dla tzw. zdrajców.

– A jak ocenić akty terrorystycz-
ne, np. wrzucanie koktajli Mołoto-
wa do lokali wyborczych albo nisz-
czenie urn? To też było wspierane 
z Zachodu?

– To jest folklor! Te incydenty nie 
mają wpływu na funkcjonowanie 
systemu politycznego, ale po ob-

róbce medialnej służą Zachodowi. 
Wykorzystanie do tych akcji kobiet, 
głównie starszych, ma w zachodnich 

odbiorcach wzbudzać litość. Te ko-

biety z jednej strony same mówią, że 
mają tyle lat, iż nie mają już nic do 
stracenia. Z drugiej wsparcie finanso-

we z Zachodu na pewno jest dla nich 
wymierną pomocą, bo przecież nie 
wszystkim w  Rosji powodzi się tak 
jak w Moskwie.

– Państwa zachodnie wtrącają się 
w wewnętrzne sprawy Rosji również 
oficjalnie. Jak pan ocenia oświad-
czenie polskiego MSZ opublikowa-
ne po wyborach w Rosji?

– Uważam, że to jest ingerencja 
w  sprawy wewnętrzne suwerennego 
państwa i mocarstwa sąsiedzkiego. Po 
prostu nie uchodzi tak się zachowy-

wać. Zresztą Polska w ciągu ostatnich 
ośmiu lat sama utraciła wiarygodność 
demokratyczną, a  dzisiejszy minister 
spraw zagranicznych jest za to współ-
odpowiedzialny, gdyż sam był niegdyś 
w  obozie PiS. Nie dość, że reakcja 
MSZ jest niegodna, to Polska w  roli 
pouczającego jest niewiarygodna.

– Niektóre państwa posunęły się 
jednak jeszcze dalej niż Polska – mi-
nister sprawiedliwości Łotwy powie-
działa publicznie, że biorący udział 
w wyborach w rosyjskiej ambasadzie 
w Rydze zostaną wydaleni z kraju za 
wspieranie wojny na Ukrainie. Póź-
niej się z tych słów wycofała. Gdzie 
jest granica wtrącania się w  we-
wnętrzne sprawy Rosji?

– Dzisiaj w  świecie zachodnim 
panuje dezynwoltura, czyli faktycz-

ny brak reguł. Nie przestrzega się 
ani prawa wewnętrznego państw, 
ani reguł prawa międzynarodowego. 
Tragedią dzisiejszych czasów jest to, 
że zagończycy, czyli państwa małe 
i  niesamodzielne, są na usługach 
wielkich mocarstw zachodnich. Te 
państwa stają się gorliwymi pieskami 
ujadającymi, jak powiedział papież, 
pod drzwiami Rosji. Otóż republiki 
bałtyckie, bo o  nich mowa, śmiało 
można nazwać szalonymi uczestnika-

mi nowej zimnej wojny – to są prowo-

dyrzy, prowokatorzy i nawet jak mi-
nister się wycofała, to smród przecież 
pozostał. Takie zachowanie świadczy 
o  braku odpowiedzialności i  przede 
wszystkim braku kompetencji. My – 
narody europejskie – jesteśmy dzisiaj 
narażani przez nieodpowiedzialnych 
polityków na odwet, zwyczajny od-

wet, zbiorowy i okrutny.
Rozmawiał

MAREK SANOWSKI

Putin pięciokrotnyPutin pięciokrotny

dziny panującej – »agustiejsza«, czyli bliska 
bogom. […] Aktualny pan na Kremlu, ze 
swoimi nieograniczonymi kompetencjami 
czy limitem czasu pozostawania u władzy, 
a także prawem wyznaczenia ewentualne-

go następcy, stał się de facto samodzier-
żawnym monarchą. Potwierdza to 
m.in. wcale nie skrycie, tylko 
ostentacyjnie mordując tych, 
co podnoszą rękę na maje-

stat jego władzy. Nie minęło 
jeszcze siedem miesięcy od 
egzekucji Jewgienija Prigo-

żyna i właśnie mija miesiąc od 
śmierci Aleksieja Nawalnego”. 
Tak oto, dzięki niechęci red. Radzi-
winowicza do Władimira Putina, Jewgienij 
Prigożyn stanął obok opiewanego przez re-

daktorów z Czerskiej Aleksieja Nawalnego.

✮ Grzegorz Kuczyński w  rozmowie 
z „Gazetą Polską Codziennie”: „Przypomina 
mi to sytuację z  Hitlerem i  NSDAP, gdzie 
też z  kolejnymi wyborami te wyniki były 
coraz bardziej przytłaczające. Skończyło się 
oczywiście wojną”. Szkoda, że „GPC” nie 

publikowała takich trafnych analogii, gdy 
PiS osiągnął w 2019 r. najbardziej przytła-

czające zwycięstwo w historii III RP.

✮ Irena Lasota w „Plusie Minusie”: „Cho-

dorkowski wezwał do przeciwstawienia się 
wyborowi Putina na prezydenta Ro-

sji. A jak to robić? Bardzo prosto 
– iść do urn wyborczych, naj-
lepiej w  samo południe, jeśli 
ktoś może, i  poprzez swoją 
obecność zamanifestować 
sprzeciw wobec polityki pre-

zydenta. Nie żartuję. Gdy prze-

czytałam to po raz pierwszy, my-

ślałam, że jest to chamska i brutalna 
propaganda samego Putina. Ale okazało się, 
że nie tylko nie jest to ponury dowcip, ale 
pomysł poparła wdowa po Aleksieju Nawal-
nym, Julia, zwana już pierwszą lady rosyj-
skiej opozycji, też mieszkająca na emigracji. 
Poradziła ona dodatkowo, by miejscowi, to 
znaczy rosyjscy dysydenci, wchodzili do ka-

bin i albo dopisywali nazwisko jej męża, albo 
głosowali na jednego z  kandydatów, byle 
nie na Putina. Podejrzewam, że efekt będzie 

podobny do tego, jaki osiągnął mój brat 
w wyborach do sejmu w 1965 r., wpisując 
na listę generała Władysława Andersa”. 
Wyjątkowo trzeźwa ocena rzeczywistości, 
co u Lasoty nieczęsto się zdarza.

✮ Publicystka „Krytyki Politycznej” Pau-

lina Siegień: „Kremlowi zależało na dużej 
frekwencji, by uprawomocnić wyborczy 
spektakl. Opozycja zgodziła się statysto-

wać w tej produkcji. Dlatego trudno odmó-

wić racji Ukraińcom, którzy z  zażenowa-

niem przyglądają się tym wysiłkom, pod-

czas gdy na terenach okupowanych przez 
Rosję lotne komisje wyborcze zbierały 
głosy na Putina w  towarzystwie uzbrojo-

nych i zamaskowanych żołnierzy. Zdaniem 
ukraińskich publicystów prawdziwa rosyj-
ska opozycja to nie ta, która postanowiła 
w niedzielę 17 marca przyjść na chwilę do 
lokali wyborczych i tam postać, a ta, któ-

ra walczy w ochotniczych formacjach po 
stronie ukraińskiej armii i swoimi rajdami, 
zintensyfikowanymi w  ostatnich dniach, 
nęka przygraniczne rosyjskie miejscowo-

ści”. Najwyraźniej według pani Pauliny 
zadaniem opozycji jest nękanie cywilnych 
mieszkańców własnego państwa.

MAREK SANOWSKI

ukraina.tygodniknie@gmail.com
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Prof. Stanisław Bieleń – wybitny 
znawca Rosji, od kilku dekad 
związany z Uniwersytetem 
Warszawskim. Autor wielu 

publikacji naukowych,  
m.in. „Tożsamość międzynarodowa 

Federacji Rosyjskiej”, „Rosja 
w okresie prezydentury Władimira 

Putina”, „Pamięć i polityka 
historyczna w stosunkach  

polsko-rosyjskich”.
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„Jest taki człowiek, nazywa się Vik-

tor Orbán. Czy ktoś o nim słyszał? To 
jeden z najmocniejszych przywódców 
na świecie. To przywódca Turcji” – po-

wiedział kilka miesięcy temu Donald 
Trump. Premiera Węgier to nie ruszyło. 
Następnego dnia, zamiast się odszczek-

nąć, oświadczył z płomiennym uśmie-

chem: „My, Węgrzy, powinniśmy uczci-
wie przyznać, że dla świata i dla Węgier 
byłoby lepiej, gdyby wrócił Donald 
Trump”. Kilka miesięcy później Orbán 
wsiadł do samolotu i śmignął nie tyle 
do USA, ile na Florydę. Do rezydencji 
o dźwięcznej nazwie Mar-a-Lago.

 Na nie najwyższym szczeblu 
Premier Węgier został przyjęty przez 

Trumpa z honorami. Przed rezydencją 
ustawiono flagi obu państw. Trump oso-

biście oprowadzał premiera Węgier i po-

kazał mu między innymi kolekcję piłe-

czek golfowych. Po spotkaniu gospodarz 
wyrzucił z siebie: „Nie ma nikogo, kto 
byłby mądrzejszym, lepszym przywód-

cą niż Viktor Orbán. Jest fantastyczny. 
Poznajcie premiera Węgier. Wcale nie 
jest kontrowersyjną osobą”. Po tak owoc-

nym spotkaniu Orbán odleciał do siebie, 
gdzie okrzyknięto go bohaterem wielkie-

go międzynarodowego sukcesu.
Gdyby ktoś nie zauważył, to Trump 

nie jest prezydentem Stanów Zjedno-

czonych. Gość piastujący to stanowisko 
nazywa się Joe Biden i urzęduje nie 
w Mar-a-Lago, ale w Białym Domu. 
Z Bidenem Orbán nie zamierzał się 
spotkać. Biden z Orbánem – tym bar-
dziej. Co nie znaczy, że wizyty u swoje-

go kontrkandydata w wyborach prezy-

denckich nie zauważył. „Wiecie, z kim 
się spotkał w Mar-a-Lago? Z Orbánem 
z Węgier, który wprost mówi, że jego 
zdaniem demokracja nie działa. Orbán 
to jedyny lider w NATO, który chce 
dyktatury. Właśnie z nim spotyka się 
Trump. Moim celem jest obrona de-

mokracji, a nie jej umniejszanie” – sko-

mentował sprawę Joe Biden.
To dla Orbána i tak wiele. Węgry dla 

przeciętnego Amerykanina nie istnieją. 
Maleńki jak na amerykańskie standardy 
kraik z niewielką populacją, leżący na 
dodatek gdzieś na końcu świata. Może 
gdyby Amerykanie wiedzieli, że z kra-

ikiem tym Stany Zjednoczone toczą od 
kilku lat wojnę, to ktoś za Atlantykiem 
by się Orbánem zainteresował.

 Ostrzał dyplomatyczny 
Gdy Biden wygrał wybory, Orbán 

– podobnie jak Andrzej Duda – pogra-

tulował mu nie zwycięstwa, ale udanej 
kampanii. Gdy jednak prezydent został 
zaprzysiężony, z Budapesztu dostał gra-

tulacje z okazji inauguracji prezydentu-

ry. Ludzie Bidena Orbánowi tego nie 
zapomnieli. Po wycofaniu w październi-
ku trumpowskiego jeszcze ambasadora 
na Węgrzech Departament Stanu przez 
niemal dwa lata utrzymywał na tym sta-

nowisku wakat.
Biały Dom liczył, że obniżenie rangi 

relacji da Orbánowi do myślenia. Miał 
rację.

Orbán szybko doszedł 
do wniosku, że po-

prawne relacje z ame-

rykańską administra-

cją do niczego mu nie 
są potrzebne. Kaso-

wał u siebie resztkę 
wolności mediów, 

wprowadzał sankcje 
przeciwko nienorma-

tywnym płciowo  
i seksualnie obywate-

lom i wchodził w co-

raz większą zażyłość 
z Erdoğanem, Puti-
nem i Xi Jinpingiem.

Departament Stanu uznał, że przegrał, 
i jął szukać dobrego kandydata na amba-

sadora USA w Budapeszcie. Ktoś w Wa-

szyngtonie wpadł na pomysł zrobienia 
kuku homofobicznym władzom Węgier 
i stąd wzięła się kandydatura Davida 
Pressmana. Facet był ekspertem w dzie-

dzinie praw człowieka i bezpieczeństwa 
narodowego, a w przeszłości pracował 
jako zastępca ambasadora USA przy 
ONZ. Ale nie o kwalifikacje tu chodziło. 
Pressman był zdecydowanym zwolenni-
kiem i promotorem „ideologii gender” 
i agendy LGBT, znanym z wzywania do 
uznania ich poza Stanami Zjednoczony-

mi. Był też zdeklarowanym gejem żyją-

cym w formalnym związku jednopłcio-

wym. Ludzie Bidena sądzili, że sam fakt, 
że Pressman przyjedzie do Budapesztu 
z mężem, z którym wychowuje dwo-

je dzieci, będzie dla Orbána mocnym 
policzkiem. Szczególnie w kontekście 
ostrej amerykańskiej krytyki węgierskiej 
polityki względem rodziny i blokowania 
agendy gender.

Gdy Pressman dotarł do Budapesztu, 
Orbán nazwał go człowiekiem, który 
„przybył, aby wywrzeć na nas presję”, 
ta gra słów była w pełni zamierzona. 
Pressman nie pozostał dłużny. Ledwo 
w listopadzie 2022 r. zdążył rozgościć się 
w rezydencji ambasadora, a już dał wy-

wiad dla „Politico”, gdzie skomentował 
wyjazd szefa MSZ Węgier Pétera Szij-
jártó do Soczi: „Jestem zaniepokojony, 
gdy widzę rakiety latające z Moskwy na 
place zabaw w Kijowie, a widzę ministra 
spraw zagranicznych Węgier, lecącego 
do Moskwy na konferencję z szefostwem 
Gazpromu”.

„Ja też nie komentuję podróży amery-

kańskiego sekretarza stanu i z pewnością 
oczekiwałbym, żeby amerykański amba-

sador powstrzymywał się od komento-

wania węgierskich spraw politycznych” 
– odgryzł się minister Szijjártó. Węgier-
skiemu dyplomacie przyszło z tego tyle, 
że Biden nie zaprosił Węgier na Szczyt 
Demokracji, w którym uczestniczyło 
121 państw.

W lutym 2023 r. Pressman napisał 
w „Politico”: „Liderzy węgierskiego rzą-

du często mówią o promowaniu poko-

ju, ale nadal forsują politykę popieraną 
przez Putina, od potępienia sankcji do 
przyjęcia rosyjskich propozycji zawiesze-

nia broni”. Potem dokopał Orbánowi na 
Twitterze: „Nie uważamy próby jedno-

stronnych zmian granic 
Europy przez Rosję 

za rozwój wewnętrznych stosunków po-

litycznych na Węgrzech”.
„To, co myśli ambasador USA czy 

jakikolwiek inny ambasador o we-

wnętrznych stosunkach panujących na 
Węgrzech, jest nieistotne, bo to nie jego 
sprawa” – odparował Szijjártó. Po czym 
dorzucił: „Przyjmujemy nie gubernato-

rów czy sędziów, którzy są przysyłani tu, 
aby mówić nam, jak postępować we wła-

snym kraju. Ta epoka już się skończyła”.
Na to wkurzył się Waszyngton. Pod-

czas konferencji prasowej rzecznik De-

partamentu Stanu USA Ned Price poje-

chał po Węgrzech równo: „Oczywiście, 
zawsze mamy problem, kiedy widzimy 
coś, co wydaje nam się zorganizowanym 
wysiłkiem wysokich rangą oficjeli w wę-

gierskim rządzie i niektórych elementów 
kontrolowanej przez rząd prasy, by zdys-

kredytować naszego ambasadora i w nie-

których przypadkach zdyskredytować 
Stany Zjednoczone”.

Ambasador Pressman też nie próż-

nował. W wywiadzie dla „New York 
Timesa” wyznał, że jest przedmiotem 
ataków ze strony prorządowych me-

diów na Węgrzech ze względu na swoją 
homoseksualną orientację i poparcie dla 
praw LGBT. Dodał, że rządowe media 
regularnie atakują Stany Zjednoczone 
i powtarzają tezy rosyjskiej propagan-

dy, a węgierskie służby wywiadowcze 
promują teorie insynuujące spisek osób 
powiązanych z USA w celu obalenia rzą-

dów Viktora Orbána.

 Nalot plakatowy 
Węgrzy atak odparowali wstrzyma-

niem prac nad zgodą na wejście Fin-

landii i Szwecji do NATO. W związku 
z czym na początku kwietnia zeszłego 
roku na Węgrzech pojawiły się finan-

sowane przez ambasadę USA plakaty 
i billboardy wzywające do wycofania 
wojsk rosyjskich z Ukrainy. Wydruko-

wane na nich hasło „Ruskie do domu” 
nawiązywało do węgierskiego antyra-

dzieckiego powstania z 1956 r. „Chcę 
jasno powiedzieć, że nie ma takiej ilości 
plakatów, konferencji prasowych oraz 
dolarów przekazanych opozycji, która 
odwiodłaby węgierski rząd od jego po-

kojowego stanowiska. Wszelkie próby 
czynione w tym kierunku są daremne” 
– odpowiedział na to Szijjártó. I podjął 
kontratak.

W Budapeszcie odbyła się konferen-

cja Amerykańskiej Koalicji Konserwa-

tywnej Akcji Politycznej. Na spędzie 

jankeskiej konserwy Orbán wezwał do 
powrotu do władzy Donalda Trumpa.

Zabolało. Oprócz utarczek słownych 
i symbolicznych USA przeszły do kon-

kretów. Nałożyły sankcje na rosyjski 
Międzynarodowy Bank Inwestycyjny 
z siedzibą w Budapeszcie. Instytucję 
powszechnie nazywaną rosyjskim ban-

kiem szpiegowskim, ponieważ zachodni 
eksperci do spraw bezpieczeństwa mieli 
wiele dowodów, że działał on jako sieć lo-

gistyczna dla rosyjskiego wywiadu. Bank 
osiadł w Budapeszcie w 2019 r., a więk-

szość środkowoeuropejskich państw 
członkowskich UE przyłączyła się do 
jego operacji, ale kiedy Rosja zaatakowa-

ła Ukrainę, wszyscy odeszli, z wyjątkiem 
Węgier. O dziwo, groźba sankcji zmusiła 
Węgry do wycofania udziałów z tej insty-

tucji i wygonienia jej do Rosji.
W sierpniu Amerykanie zaatakowali 

– jak sądzili – czuły punkt. Waszyngton 
nałożył ograniczenia dotyczące węgier-
skich paszportów w ramach programu 
bezwizowego. W ich konsekwencji ze-

zwolenie na podróż za Atlantyk jest waż-

ne dla Węgrów przez rok, a nie przez dwa 
lata. A na dodatek trzeba o nie każdo-

razowo występować. Szeregowi Węgrzy 
nawet tego nie zauważyli.

Pressman się skonfundował i z proble-

mami dotyczącymi Węgier udał się do-

tychczas dwukrotnie do Brukseli, a także 
na konsultacje do Waszyngtonu. Spotkał 
się z sekretarzem stanu Antonym Blin-

kenem. Na entuzjazm węgierskich decy-

dentów na sukcesy sondażowe Trumpa 
David Pressman zareagował, polecając 
nieangażowanie się w wybory w innym 
państwie, skoro Węgrzy nie chcą takich 
działań nad Dunajem.

Skoro USA przeszły do obrony, to 
Orbán postanowił przeprowadzić 

kontratak. Za 250 tys. do-

larów kupił przychylność 
ikony trumpowskiej Amery-

ki Tuckera Carlsona. Ten zaś 
w trakcie swojego programu 

stwierdził, że administracja Bidena 
wydaje pieniądze amerykańskich 
podatników na nękanie Węgier. 
Ba, przeprosił za amerykańskie-

go ambasadora, określając jego 
zachowanie „obrzydliwym i nie-

wybaczalnym”. Stwierdził także, 
że ambasador „niczego nie wie 

o Węgrzech, bowiem nie zna wę-

gierskiego – odejdź!”.

 Sielanka biznesowa 
Wizyta Orbána u Trumpa na Flory-

dzie została odebrana jako najmoc-

niejszy atak na bidenowski Wa-

szyngton. Trochę bez sensu, bo miłość 
Orbána do Trumpa jest – najdelikatniej 
mówiąc – nieodwzajemniona. Fakt, 
że Trump przyjął Orbána w Białym 
Domu w 2019 r., świadczy tylko o tym, 
że go przyjął. Dla premiera Węgier było 
to wydarzenie historyczne, bo poprzed-

nio był u Clintona 20 lat wcześniej. 
I nic poza tym. Poza wizytą i rozmo-

wami telefonicznymi Trump Węgrom 
niczego nie dał. Jedyną wymierną 
korzyścią dla Orbána było to, że kie-

dy ustępujący ze stanowiska Barack 
Obama przyznał wsparcie niezależnym 
węgierskim mediom w wysokości kil-
kuset tysięcy dolarów, to Trump ten 
fundusz zlikwidował. Żeby tam, na po-

czątku 2018 r. opublikowano raport ko-

misji ds. relacji zagranicznych Senatu 
USA nt. rosyjskich wpływów w Euro-

pie. Premier Węgier został w nim zde-

finiowany jako największy sojusznik 
Moskwy w NATO i UE.

Najzabawniejsze jest jednak to, że nie-

chęć Bidena czy jawna wrogość Pressma-

na do Orbána nie mają przełożenia na 
kasę. Amerykański biznes na Węgrzech 
miewa się wszak nad wyraz dobrze. 
USA pozostają drugim po Niemczech 
największym inwestorem na Węgrzech. 
Ponad 1,7 tys. amerykańskich firm za-

trudnia około 107 tys. pracowników. 
W ostatnich kilku latach rząd Węgier 
wsparł 103 amerykańskie inwestycje 
kwotą 2 mld dolarów. W 2022 r. obroty 
handlowe między państwami osiągnęły 
rekordową wartość, wzrastając o 16 proc.

Amerykańscy biznesmeni działający 
za granicą bardzo słuchają się swojego 
rządu. I gdyby administracja naprawdę 
chciała Węgry ukarać, to już dawno in-

westorzy z Budapesztu by uciekli. Skoro 
tego nie zrobili, to

wszystkie opisywane 
wcześniej aspekty 
wojny węgiersko-

-amerykańskiej to 
jakaś ściema na po-

trzeby wyborców 
Partii Demokratycz-

nej w USA i Fideszu 

na Węgrzech. Bo 
autorytaryzm Orbána 
Biden ma tam, gdzie 
reszta Amerykanów.

TADEUSZ JASIŃSKI

Czeska komedia  
po węgiersku
Waszyngton jest mistrzem świata w udawaniu, że kocha demokrację.
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T
o już pewne: w przyszłym sezonie euro-

pejskie rozgrywki pucharowe odbędą się 
według nowych zasad. Oczywiście pozo-

staną trzy rangi kontynentalnych zma-

gań. Zwiększy się liczba uczestniczących w nich 
drużyn oraz sposób rywalizacji na poszczególnych 
etapach.

Podział uczestników na grupy zastąpi tzw. system 
szwajcarski. Każda z drużyn zmierzy się z ośmioma 
przeciwnikami. Cztery spotkania zagra na własnym 
boisku i cztery – na wyjeździe. Do 1/8 finału awan-

suje bezpośrednio osiem najlepszych drużyn, a ze-

społy z miejsc 9–24 rozegrają baraże.

Ser szwajcarski
Skąd wziął się system szwajcarski? Najbardziej 

znany jest z szachów, e-sportu i… gier planszo-

wych. Kojarzenie par nie należy do prostych za-

gadnień, bo trzeba mieć na uwadze, aby rywale nie 
spotkali się dwukrotnie. Myślę, że minie trochę 
czasu, zanim przyzwyczaimy się do tego szachowe-

go systemu w piłce. Może się też zdarzyć, że zanim 
go zrozumiemy, UEFA wymyśli coś nowego.

Po co UEFA wszczyna 
te wszystkie rewolucje? 
To oczywiste, chodzi  
o kasę. Im więcej me-
czów, tym więcej pie-
niędzy do zarobienia.

Teraz obciążenie meczami czołowych drużyn 
będzie jeszcze większe, a pucharowe spotkania 
będą się odbywać nie tylko w środku tygodnia, jak 
dotychczas, ale także w weekendy. To zaburzy roz-

grywki ligowe w wielu krajach. Weźmy dla przy-

kładu Anglię. Tam w sezonie kluby rozgrywają  
38 ligowych meczów, do tego uczestniczą w Pu-

charze Anglii i Pucharze Ligi. Gdzie tu jeszcze 
upchnąć europejskie puchary?

Od jakiegoś czasu niektóre krajowe federacje 
w poszukiwaniu większych zysków eksportują 
swoje rozgrywki pucharowe za granicę, głównie 
do bogatych krajów arabskich. UEFA nie chce 
być gorsza. W nowym regulaminie Ligi Mistrzów 
zastrzegła, że nie tylko mecz finałowy, ale także 
spotkania półfinałowe mogą być organizowane 
poza Europą. Z punktu widzenia przeciętnego 
polskiego kibica, który nie ma szansy na oglądanie 
swojej ukochanej, ale słabiutkiej drużyny w fina-

łach, to żadna strata. Obejrzymy mecze w telewizji. 
Gdybyśmy jednak mieszkali w Madrycie, Londy-

nie, Monachium, Mediolanie lub innym mieście, 
w którym gra piłkarski gigant, być może chcieliby-

śmy pokibicować swoim z trybun. Już wydatek na 
bilet mocno obciąża budżet domowy. A co dopiero, 
jeśli kibice będą musieli latać na inny kontynent?

Niewykluczone, że właściciele najlepszych klu-

bów znów zbuntują się przeciw UEFA i odrodzi się 
idea Superligi – rozgrywek organizowanych poza 
strukturą europejskiej federacji. Raz udało się ją 
zdusić w zarodku, ale myśl o uwolnieniu się spod 
uciążliwej kurateli UEFA całkiem nie umarła.

Zmiany, zmiany, zmiany
Pandemia COVID-19 zmieniła sporo w przepi-

sach gry w piłkę nożną. Wcześniej podczas meczu 
zmienić można było trzech graczy. W związku 
z kwarantanną i brakiem możliwości trenowa-

nia w klubach zwiększono tę liczbę do pięciu, 
czyli wymienić można było połowę zawodników 
w polu. Pandemia minęła, przepis pozostał.

Czy to jest dobra zmiana? Moim zdaniem nie bar-
dzo. Nie proponuję wracania do dawnych czasów, 
których nie pamiętam, ale czytałem o nich w książ-

kach, gdy nikogo nie można było zmienić i kontu-

zjowani zawodnicy musieli pozostawać na murawie 
do końca spotkania. Jeśli urazu doznał bramkarz, 
oddawał sweter koledze z pola, a sam dreptał gdzieś 
w narożniku boiska. Prawo wymienienia połowy 
drużyny za bardzo preferuje jednak moim zdaniem 
bogatych. Kluby, które stać na kupienie lub wycho-

wanie, a następnie utrzymywanie gwiazd, mają już 
na starcie dużą przewagę nad mniej zamożnymi. 
Wiadomo, że sport stał się widowiskiem komercyj-
nym, ale jakaś zasada równości – przynajmniej teo-

retycznie – powinna być zachowana.

Catenaccio za punkt
Nie wszystkie piłkarskie rewolucje są złe. Dziś 

wydaje się nam normalne, że w piłce nożnej za 
zwycięstwo otrzymuje się 3 pkt., a za remis 1 pkt. 
Wcześniej wszystko wydawało się logiczne. Na 
boisku leżały 2 pkt. do zdobycia. Jeśli padł remis, 

dzielono je między zespoły. Pamiętam, że podczas 
nocnych dyżurów w redakcjach sportowych była 
to bardzo wygodna formuła. Wystarczyło podsu-

mować wszystkie rzędy tabeli i suma musiała się 
zgadzać. Teraz tak łatwo już nie jest.

Punktową rewolucję przeżył futbol wcale nie tak 
dawno, bo ok. 25 lat temu. Trudno podać dokład-

ną datę, ponieważ różne krajowe federacje wpro-

wadzały nowe przepisy w różnym czasie. W Polsce 
zaczęły obowiązywać od 1995 r.

Ta – wydawałoby się – niewielka zmiana bar-
dzo uatrakcyjniła rozgrywki. Wcześniej drużyny 
przede wszystkim starały się nie przegrać meczu, 
broniły swojej bramki większością piłkarzy. Naj-
częstszym efektem takiej taktyki był remis, często 
bezbramkowy. Futbol zaczynał być nudny.

Opracowano taktykę zwaną catenaccio, co po 
włosku oznacza „rygiel”. Za jej twórcę uznaje się 
słynnego argentyńskiego trenera Helenia Herrerę. 
Napisałem argentyńskiego, choć raczej wypadało-

by napisać francuskiego, bo już jako dziecko prze-

niósł się z rodzicami do Maroka i tam przyjął fran-

cuskie obywatelstwo. Grał głównie we francuskich 
klubach, tam też rozpoczął karierę trenerską.

Trenerem był Helenio Herrera wybitnym. 
Wpłynął na rozwój futbolu na całym kontynencie, 
głównie jednak we Włoszech. Prowadzony przez 
niego Inter Mediolan w latach 60. minionego 
wieku trzykrotnie zdobywał mistrzostwo Italii, 
dwukrotnie Puchar Europy (poprzednik Ligi Mi-
strzów) i dwukrotnie Puchar Interkontynentalny 
(dzisiejsze klubowe mistrzostwa świata).

Sukcesy przyniosły mu sławę, ale i niechlubne 
określenie grabarza futbolu. Catenaccio trener 
Herrera dopracował do perfekcji. Jego dewiza, 
którą wpajał zawodnikom, brzmiała: „Jeśli nie 
stracimy bramki, nie przegramy meczu”. Nie za-

mierzam tu pisać podręcznika dla piłkarskich tre-

nerów. Krótko mówiąc, oczkiem w głowie szkole-

niowca było ustawienie obrony. Za linią defensy-

wy, składającą się zazwyczaj z czterech zawod-

ników, pojawiał się stoper, pełniący funkcję 
ostatniej przed bramkarzem instancji obro-

ny. Do ataku Herrera przykładał mniejszą 
wagę, zresztą, jeśli można tak powiedzieć, 
brakowało mu do niego jednego piłkarza.

Orzeł czy reszka?
Drużyna Herrery albo remisowała, albo 

wygrywała 1:0, ale określanie go mianem 
grabarza futbolu jest niesprawiedliwe, bo 
Inter Mediolan, a później prowadzo-

na przez niego AS Roma grały mimo 
wszystko dość atrakcyjną piłkę. Ca-

tenaccio rozpowszechniło się jednak 
w znacznie prymitywniejszej formie 
w całej włoskiej lidze i sprawiło, 
że długo uznawano ją za najnud-

niejsze rozgrywki świata. Jeszcze 
dziś można usłyszeć od niektórych 
kibiców, że nie oglądają Serie A, 
bo tam drużyny ryglują bramkę, 
co od dawna nie jest prawdą.

W 1970 r. nie byłem jeszcze 
dziennikarzem sportowym, ale za-

wziętym kibicem już, owszem, tak. 
Trudno zapomnieć mecze Górnika 
Zabrze z prowadzoną przez Herre-

rę Romą. Po raz pierwszy i ostatni 
polski zespół awansował do finału 
europejskich rozgrywek, i to w niesa-

mowitych okolicznościach.
W Pucharze Zdobywców Pucharów Górnik 

z takimi gwiazdami jak Włodzimierz Lubań-

ski, Hubert Kostka, Jan Banaś czy Jerzy Gorgoń 
eliminował kolejno Olympiakos Pireus, Glasgow 
Rangers, Lewskiego Sofia, aż wreszcie trafił na AS 
Roma. W Rzymie padł remis 1:1. Podobny wynik 
był na Stadionie Śląskim. W dogrywce obie druży-

ny strzeliły po bramce i Polacy schodzili do szatni 
ze spuszczonymi głowami, sądząc, że w przypadku 
remisu decydowała (zarzucona już dzisiaj) reguła 
liczenia podwójnie bramek zdobytych na wyjeź-

dzie. Reguła rzeczywiście obowiązywała, ale nie 
podczas dogrywki, o czym zapomnieli zawodnicy, 
ich trener, telewizyjny sprawozdawca Jan Ciszew-

ski, a za nim wszyscy kibice, łącznie ze mną.
Potrzebny był trzeci, dodatkowy mecz. Roze-

grano go na neutralnym stadionie w Strasburgu. 
Znów padł remis. Obowiązywał wówczas przedziw-

ny przepis, że w takim przypadku o zwycięstwie 
decyduje rzut monetą. Dziś do tego by nie doszło, 
sędzia zarządziłby serię rzutów karnych. Nigdy nie 
zapomnę napięcia, z jakim wpatrywaliśmy się w sę-

dziego, i komentarza Jana Ciszewskiego: „Uwaga, 
rzucona moneta! Polska, Górnik! Proszę państwa, 
a więc sprawiedliwości stało się zadość!”.

Bufor bezpieczeństwa
Do wprowadzenia nowych przepisów nie skło-

nił działaczy nadmiar remisów ani tym bardziej 

wydarzenia na stadionie Strasburgu. Była to bar-

dzo przemyślana decyzja. O radę poproszono na-

ukowców. Przeanalizowano 20 sezonów z 20 lig,  
w sumie – ponad 118 tys. meczów. Psychologo-

wie i socjologowie doszli do wniosku, że świa-

domość wyższej nagrody za zwycięstwo zmieni 
mentalność zawodników. W chwilach zagrożenia 
zamiast bronić punktu, będą walczyć o trzy. Ma-

tematycy wyliczyli natomiast, że wprowadzenie 
reguły trzech punktów zmniejszy liczbę remisów 
prawie o połowę.

Nie wszystkie założenia naukowców się 
sprawdziły. Ludzkiej natury nie da się sprowa-

dzić do formułek i wzorów. Okazało się, że bufor 
bezpieczeństwa, jakim jest 1 pkt. za remis, tkwi 
głęboko w głowach piłkarzy. Choć liczba remi-
sów nie spadła tak bardzo, jak zakładali autorzy 
nowych przepisów, i tak mecze stały się atrak-

cyjniejsze, pada więcej goli, a wyniki 0:0 – przy-

najmniej w najlepszych rozgrywkach – stają się 
kiepsko ocenianą przez kibiców i fachowców 
rzadkością.

Ukarani na niebiesko
Wydaje się nam całkiem normalne, że za bo-

iskowe przewinienia piłkarze są karani przez 
sędziego żółtymi lub czerwonymi kartkami. Ten 
system dyscyplinowania zawodników wprowa-

dzono podczas mistrzostw świata w 1970 r. i do-

brze sprawdza się do dziś.
Na horyzoncie pojawia się możliwość wpro-

wadzenia trzeciego koloru. Sędzia miałby w kie-

szonce kartkę niebieską. Niebieska kartka to coś 
pośredniego między żółtą a czerwoną. Zawodnik 
musiałby opuścić boisko na 10 minut. Takie cza-

sowe wykluczenia znamy choćby z hokeja na lo-

dzie czy piłki ręcznej.
Międzynarodowa Rada Piłkarska (Interna-

tional Football Association Board – IFAB), je-

dyny organ, który ma prawo zmieniać przepisy 
w futbolu (w futsalu zresztą także), zapowiada, 
że wkrótce rozpocznie testowanie w wybranych 
rozgrywkach niebieskich kartek. Myślę, że nie 
jest to zły pomysł. Ileż to razy podczas trans-

misji piłkarskiego meczu sprawozdawca określa 
faul, że należy się za niego jeśli nie czerwona, to 
przynajmniej pomarańczowa kartka. Teraz może 
będzie niebieska.

Gdy zaczynałem pracę w redakcji „Przeglądu 
Sportowego”, moja wiedza okazała się dalece 
niewystarczająca. Miałem szczęście, że starsi ko-

ledzy chętnie mi pomagali i wyjaśniali wiele za-

gadnień. 

Nigdy nie zapo-
mnę lekcji u szefa 
działu piłkarskiego 
Grzegorza Alek-
sandrowicza, pod-

czas której 
powiedział 
mi, że futbol 
zawdzięcza 

popularność 
prostocie  

i niezmien- 
ności reguł gry.

Zmarły w 1985 r. dziennikarz, 
nim zasiadł za klawiaturą ma-

szyny do pisania, był piłkarzem, 
działaczem i sędzią. Jako pierwszy 
Polak poprowadził mecz elimina-

cji mistrzostw świata w 1953 r.
Młodzik bezkrytycznie łykał 

wszystko, co mówili starsi. Później 
zrodziły się pewne wątpliwości, zwłasz-

cza jeśli chodzi o prostotę piłkarskich 
przepisów. Spisane są w grubej księdze, 
nie cieńszej niż raport Najwyższej Izby 
Kontroli po wizycie w centrali Orle-

nu. Reguły zmieniają się często, wciąż 
dopisywane są do niej nowe rozdziały. 
A futbol i tak bije na głowę popularno-

ścią inne dyscypliny sportu.

WOJCIECH MITTELSTAEDT
wojciech.mittelstaedt@interia.pl

Futbolowe Futbolowe 
rewolucjerewolucje
 Mniej więcej co trzy lata w regułach  
 piłki nożnej dochodzi do istotnych  

 zmian. Przed nami kolejne. 
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pieprzeNIE

Dziwka wyglądał jak dziwka: miał 
na sobie srebrzysty stanik push-up ze 
sztucznymi perłami, podobne figi, pas 
do pończoch, czarne pończochy i szpil-
ki na obcasie wyższym niż standardowy. 
Dziwka ukrył włosy pod blond peruką, 
usta pociągnął jaskrawoczerwoną szmin-
ką, a rzęsy mascarą.

Dziwka jak to dziwka – zanim rozłożył 
nogi, próbował ustalić wysokość honora-
rium.

– Chciałbym załatwić – pisnął źle usta-
wionym falsetem – robotę dla żony i ojca.

– To ty masz żonę? – zdziwił się klient.
– Mam – odparł dziwka – a ona nie ma 

pracy.
– A co potrafi? Też jest dziwką?
– Raczej nie.  – Dziwka pokazał żó-

łknące zęby w czymś, co miało być 
uśmiechem. – Zna się na nafcie.

– Zna się na nafcie, czyli potrafi zapa-
lić lampę naftową? – zażartował klient, 
który uważał się za największego we 
wschodniej Europie specjalistę od naf-
ty. – A ojciec? Jest dziwką czy zna się na 
nafcie?

– Zna się na prądzie elektrycznym. 
Chociaż dziwką też trochę jest. Prostytu-
cję mamy w genach.

Klient się ucieszył. Dziwka był u nie-
go dotychczas siedemdziesiąt jeden razy 
i za każdym razem dostawał honora-
rium, ale nigdy nie wspomniał, że chci-
wość wynika z jego rodzinnej skłonności 
do kurwienia się.

– Taka rodzina to skarb – powiedział 
klient, choć wcale tak nie myślał. Miał 
się za normalnego człowieka i uważał, 
że normalny człowiek powinien gardzić 
dziwkami i dziwkarstwem. – Zaopieku-
jemy się twoją żoną, przyjacielu – podjął 
wątek. – A i dla twojego ojca coś znaj-
dziemy. Kurwa! – dodał, bo miał się za 
takiego, który cierpi na zespół Touret-
te’a, a cierpiący na zespół Tourette’a mie-
li zwyczaj kląć jak szewcy. Oraz nazywać 
rzeczy po imieniu: – Kurwo!

– Dobrze – zapiszczał dziwka. – Może-
my przystąpić do rzeczy.

Zdjął figi i się wypiął.
Klient wykrzywił usta w grymasie 

obrzydzenia.
– Jednak się nie skuszę – westchnął. – 

Będziesz musiał dać mi coś innego. Co 
dziś dla mnie masz, przyjacielu?

– Nagranie, na którym słychać, jak oj-
ciec premiera mówi całą prawdę o sobie 
i synu – pochwalił się dziwka. Był bardzo 
z siebie zadowolony.

Klient też był zadowolony.
– Kurwa – podkreślił to zadowolenie.

PRZEMYSŁAW ĆWIKLIŃSKI

SŁÓWKASŁÓWKA    
PÓŁGŁÓWKAPÓŁGŁÓWKA

Rys.  RYSZARD  DĄBROWSKI

  z z których których  obie żyją  obie żyją Dialogi dam,Dialogi dam,

Senyszyn: – Wojda osiągnął to, co się nie uda-

ło jego poprzednikom na gdańskim stolcu, choć 
ambicje mieli chyba jeszcze większe.

Wołk-Łaniewska: – Wy tam, w tym Trójmieście, 
macie szczególne szczęście do biskupów, odnoto-
wuję.

– Fakt, że co jeden, to gorszy.
– Im głupszy biskup, tym lepiej dla wiernych. 

A jeszcze bardziej – dla niewiernych.

– Jak tak na to spojrzeć…
– Twoim faworytem był Gocłowski, jak pamię-

tam?

– Jakim faworytem? Miałam z nim na pieńku, 
bo marzył o wydziale teologicznym na Uniwer-
sytecie Gdańskim – i oczywiście, żeby być jego 
Wielkim Kanclerzem. To był rok 2001.

– O roku ów!

– Popsułam plany nie tylko Gocłowskiemu, 
ale i ówczesnemu rektorowi, bo chodziły słuchy, 
że w nagrodę za upodlenie uczelni miał dostać je-

dynkę na gdańskiej liście AWS do sejmu.
– To wiele nie stracił, AWS i tak nie weszła do 

sejmu w 2001. W sumie oddałaś mu przysługę.

– Nie psuj mi tego pięknego wspomnienia.
– Już się zamykam.

– A ja opowiadam. Senat UG nie udzielił dosta-

tecznego poparcia wnioskowi rektora o utworze-

nie wydziału.
– Przez twoje knowania?

– A jak! Po mojej intensywnej antyteologicznej 
agitce profesorowie będący w senacie powiedzie-

li, że jeśli doprowadzę do tajnego głosowania, 
będą przeciw, ale w jawnym się nie wychylą, bo 
Gocłowski trzęsie województwem. Senat, który 
zawsze miał posiedzenia w czwartek, tym razem 
był w środę, żeby Gocłowski dostał wydział teo-

logiczny w prezencie na Boże Ciało. Nie dostał 
i w okolicznościowym kazaniu w oliwskiej kate-

drze grzmiał z ambony, że dopuszczono do ma-

nipulacji, czerwona gwiazda Senyszyn zażądała 
głosowania tajnego, a przecież wiadomo, że w taj-
nym człowiek nie może wyrazić swojej prawdzi-
wej opinii.

– Ależ oczywiście, że miał rację. Доверяй, но 
проверяй, jak zwykł powtarzać Ronald Reagan.

– Reagan?
– To była jedyna fraza, której nauczyli go po rosyj-

sku, i zawsze ją powtarzał, jak widział Gorbaczowa.

– I Reagan, i Gocłowski mieli rację. W jawnym 
głosowaniu wydział by przeszedł. Niedopuszcze-

nie do jego powstania uważam za podwójny suk-

ces: mój i Uniwersytetu Gdańskiego.
– Podskoczyć Gocłowskiemu to była duża rzecz.

– Kiedy w 2008 r. odszedł na emeryturę, poli-
tycy PO pisali oburzeni do papieża, żeby po cud-

nym Gocłowskim nie dawał Głódzia. Na nic się 
to zdało, ale Głódziowi podpadli. Ja przeciwnie.

– No coś ty?

– W wywiadzie powiedziałam, że bardzo się 
dziwię katolikom, że z pokorą nie przyjęli papie-

skiej decyzji, bo przecież każdemu należy się kre-

dyt zaufania, a w ogóle to dobra zmiana, bo afery 
finansowe zostaną zastąpione przez alkoholowe, 
które są mniej kosztowne dla budżetu państwa.

– No właśnie, arcybiskup generał, przez nasz ty-
godnik nazywany nieuprzejmie Sławoj „Flaszka” 
Głódź, cieszył się opinią ostrego zawodnika w tym 
zakresie. Chodziła swego czasu opinia po komu-
chach, że to on lał w Kwacha wódę w drodze do 
Katynia. Acz słyszałam też pełne oburzenia spro-
stowanie.

– Mianowicie?
– Jest absolutnie nieprawdziwym i wysoce uwła-

czającym posądzenie, że pan prezydent Kwaśniew-
ski z Jego Eminencją biskupem Głódziem pili wód-
kę na pokładzie samolotu prezydenckiego. Oczywi-
ście, pili whisky.

– W każdym razie w uznaniu za ten wywiad zo-

stałam zaproszona do Opery Bałtyckiej na ingres 
z koncertem. Posłowie PO i PiS siedzieli gdzieś 
po kątach, ja po prawicy Głódzia, a Gocłowski po 
lewicy. Minę miał jak zbity pies.

– Sama bym usiadła przy Głódziu, żeby to zoba-
czyć. Zmieniając temat: czy podoba ci się posłanka 
Sroka na czele komisji pegasusowej?

– Do gwiazd nie pofrunęła.
– Sroka, a jednak gęś.

– Niestety nie kapitolińska… Gierka słowna 
ładna, choć wielce nie poprawna politycznie.

– Mam się pokajać za niepoprawność?

– Skąd, też takie lubię. Jak był lex TVN i na sej-
mowej komisji kultury wymądrzał się szef Krajo-

wej Rady Radiofonii i Telewizji, niejaki Świrski, 
nie mogłam się oprzeć myśli: nomen omen.

– To prawda, że Świrski ma nazwisko wysoce 
przystające. Wracając do Sroki: Jarosław pod peł-
nymi żaglami minął ją prawym halsem i nawet nie 
zwolnił.

– Bardzo mnie ubawiło odkrycie Gazety.pl, 
że „Kaczyńskiego przygotowywano na komisję 
śledczą”. Wielka szkoda, że członków komisji 
nikt nie przygotował.

– Mnie bardziej ubawił komunikat: „Kaczyński 
był na lekach, jak się dowiaduje »Rzeczpospolita«, 
stąd opanowanie podczas ośmiogodzinnego prze-
słuchania”. Wielcem ciekawa, od kogóż to „Rzepa” 
„się dowiedziała”…

– A czemu akurat to cię ciekawi?
– Obstawiam, że sami na to wpadli, bo forma 

prezesa rzeczywiście odbiegała od obecnej normy, 
tylko uznali, że napisać tak po prostu nie wypada. 
Nawiasem mówiąc, sugerowanie, że nagła witalność 
polityka na co dzień niezbyt żwawego to efekt far-
makologii, nie jest polską specjalnością. „Washing-
ton Times” – to taki prawacki brukowiec, nie mylić 
z „Washington Post” – też ostatnio napisał, że Biden 
był na lekach podczas swego orędzia o stanie pań-
stwa. Ale amerykański dziennik nie napisał niezo-
bowiązująco, że „się dowiaduje”, tylko znalazł w tej 
sprawie eksperta.

– Eksperta od Bidena?
– I nie tylko. „Psychiatrę z doświadczeniem w le-

czeniu starszych pacjentów cierpiących na demen-
cję” w postaci dr Carole Lieberman, znanej głównie 
z promowania prawackich teorii spiskowych. Dr 
Lieberman nawet zdefiniowała lek: „Są to objawy 
typowe dla osób przyjmujących adderall lub jaką-
kolwiek amfetaminę”. Adderall to skądinąd lek sto-
sowany przy leczeniu ADHD. Zmieniając temat: 
widziałaś mema z szafą?

– Chyba musisz podać więcej szczegółów.
– Mem z szafą święci triumfy na Facebooku 

– moim zdaniem całkowicie słusznie. Słuchaj: 
„XXI wiek. Mężczyzna zakłada czarną sukienkę, 
wchodzi do szafy, wywiesza szalik. Drugi mężczy-
zna przychodzi, klęka przed szafą i opowiada, co 
złego ostatnio zrobił. Chłop z szafy mu przebacza 
i za karę każe powiedzieć wierszyk. Następnie 
puka w szafę i ten drugi chłop idzie do domu, ale 
za miesiąc wraca, bo obiecał poprawę, a znowu był 
niegrzeczny. Czego nie rozumiesz?”.

– Wiary, że klecha pedofil może odpuścić dziec-

ku, które zgrzeszyło myślą o odebraniu koledze 
cukierka.

– Skoro już jesteśmy przy wierze i jej nierozu-
mieniu: serdecznie zapraszamy wszystkich na Dni 
Ateizmu, które odbędą się w Domu Literatury na 
Krakowskim Przedmieściu 87/89 od piątku do nie-
dzieli 22–24 marca. W piątek o siódmej wieczorem 
będę dyskutować z prof. Joanną Hańderek o anty-
natalizmie.

– A ja w sobotę o 18.30 z Bożeną Przyłuską 
o szansach na świeckie państwo.

– I jeszcze zapraszamy na Marsz Ateistów i ścięcie 
Łyszczyńskiego w sobotę. Ruszamy spod Mickiewi-
cza o godz. 14.30, ścinamy na rynku Starego Miasta 
godzinę później.

– Przyjdźcie i bluźnijcie z nami.
– Amen.

senyszyn@wp.pl, wolklaniewska@wp.pl

JOANNA SENYSZYN, nadmorska patriotka  
lokalna, obśmiewa wybór gdańskiego  

arcybiskupa Wojdy na herszta episkopatu. 
AGNIESZKA WOŁK-ŁANIEWSKA, nieuleczalna 

warszawianka, nie ma czerwonego  
pojęcia, kim jest Wojda.
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